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Nowy system gospodarki
Mowa prezydenta B. Bieruta na pierwszym Kongresie Techników Polskich

-

W dniu 1 grudnia br. rozpoczął 
swe obiady Pierwszy Kongres 
Techników Polskich w Katowi-, 
cach.

Prezydent Bierut wygłosił; na 
Kongresie następujące przemowie
me:

Obywatele!
Pierwszy Kongres Techników w 

Polsce Odrodzonej, który pragnę 
powitać w imieniu Rzeczypospoli
tej, jest nie tylko wydarzeniem o 
znaczeniu ogólno-narodowym, ale 
jest on również wyrazem wielkich 
osiągnięć naszego, odrodzonego 
na nowej podstawie, życia spo
łecznego, jest jednym z pierw
szych triumfów demokracji lu
dowej w odrodzonej naszej Ojczy-
znie.

Być może mówienie o triumfie 
już na podstawie samego tylko 
faktu zebrania się po raz pierwszy 
dopiero kilku tysięcy przedstawi
cieli inteligencji technicznej wyda 
się różnym sceptykom, których 
jest u nas, niestety, jeszcze wielu 
— czymś przedwczesnym lub prze
sadnym.
, Obok tego wiązanie roli i zna
czenia tego Kongresu z nowym 
systemem ustrojowym Państwa, 
wywoła zapewne sprzeciwy lub 
powątpiewania ze strony niedo
wiarków lub przeciwników demo
kracji. Wydaje się pfzeto celowym 
uzasadnienie użytego przeze mnie 
określenia.

Kongiei udzwleraiedla
głębokie przemiany gospoL . £ z e

Oczywiście nie jest tylko wyni
kiem braku inicjatywy, że na prze
strzeni z górą 20 lat poprzedniego 
niepodległego bytu Polski między 
1918 i 1939" rokiem — nie było tak 
wszechstronnego i masowego zja
zdu inteligencji, zainteresowanej 
zagadnieniami rozwoju i postępu 
techniki w naszym społecznym 
życiu wytwórczym — w ja
kim mamy okazję dziś uczestni
czyć. Charakter maSowy dzisiej
szego Kongresu związany jest jak 
najściślej z nową strukturą organi
zacyjną i własnościową naszego

z jego unarodowie-przemyslu 
niem.

Wystarczy wziąć do ręki numer 
kongresowy „Przeglądu Technicz-
nego“ i rozpatrzeć zakres pracy
14 sekcji Kongresu, wykaz i te
matykę około 150 referatów, które 
w tych sekcjach mają być wygło
szone i przedyskutowane, ażeby 
zrozumieć, iż Kongres wyraża i 
odzwierciedla głębokie przemiany, 
jakie dokonały się w naszym ukła
dzie gospodarczym, dzięki nowej 
strukturze ustrojowej naszego de
mokratycznego Państwa.

Tematem obrad — Pinn Trzyletni
Oczywiście, nie jest bez zna

czenia i fakt, że ten pierwszy Kon- 
gres, który skupił tak liczne ka- 
d iv reprezentantów nauki polskiej, 
profesorów i kierowników szkol
nictwa technicznego, inżynierów i 
dyrektorów przemysłu, wreszcie 
szerokie zastępy pracowników o 
wyższych kwalifikacjach technicz
nych z najróżnorodniejszych dzie
dzin wytwórczości — zamierza o- 
bradować nad dość ściśle określo
nym, praktycznym i konkretnym 
zadaniem — nad realizacją 3-let- 
niego planu gospodarczego, jako 
stadium wielkiego ogólnego dzieła 
odbudowy Polski.

Ten charakter praktyczny i kon
kretność zadania jest bezsprzecz
nie odbiciem przełomu w naszych 
stosunkach ąaukowych, gospo
darczych i — pozwolę sobie 
stwierdzić — również w stosun
kach społeczno-politycznych, jak
kolwiek sam Kongres jest zgroma
dzeniem o celach ściśle facho
wych.

Wystarczy dla przykładu przy
pomnieć, że I-szy Kongres Inży

nierów w Polsce przedwrześnio- 
wej w roku 1937 również, aczkol
wiek w gronie bez porównania 
węższym, crbradował nad proble
mem planu gospodarczego Polski, 
ale jego obrady nosiły charakter 
wyłącznie abstrakcyjny, teoretycz
ny i całkowicie oderwany od prak
tycznych możliwości zrealizowa
nia wysuniętych tez i wniosków.

Można by przytaczać długi sze
reg innych jeszcze argumentów na 
potwierdzenie tezy, że wyjątkowa 
rola, charakter i znaczenie obec
nego Kongresu mają swe źródło w 
tych głębokich przemianach spo
łeczno - politycznych, jakie doko
nały się u nas w wyniku wojny i 
objęcia władzy w Państwie przez 
demokrację ludową. Chcę jednak 
ograniczyć się tylko do ogólnego 
podkreślenia ścisłej zależności i 
związku między warunkami pracy 
teoretycznej i praktycznej ludzi 
nauki, entuzjastów techniki, kie
rowników życia góspodarcz ' i ,  a 
sytuacją i podstawą społeczno-- 
polityczną, w ramach której ta 
praca się odbywa.

Przed wolna -  pm iu dla akcionuriusza
W okresie przedwojennym inte

ligencja naukowa i techniczna na
potykała w Polsce na liczne obiek

tywne przeszkody, ograniczające 
jei wysiłki, inicjatywę i możliwo
ści pełnego wykorzystania swej

wkwalifikacji, wiedzy i zapału 
pracy dla dobra ogólno - narodo
wego.

Wynikiem niedosypianych nocy 
pracownika nauki, inżyniera, tech
nika, tak samo jak wynikiem potu 
i trudu robotnika była przede 
wszystkim zwiększona dywidenda 
akcjonariusza lub luksus i marno
trawstwo potentata kartelowego, 
najczęściej reprezentanta obcego 
kapitału.

Gospodarka ogólno - narodowa 
— mimo wysiłków świata pracy — 
znajdowała się wciąż w stadium 
zacofania, zaś postęp techniczny

w społecznym procesie wytwór
czym pozostawał daleko w tyle 
od rzeczywistych możliwości jego 
zastosowania.

W rezultacie uprzemysłowienie 
kraju odbywało się niezwykle po
wolnie i w gospodarce światowej 
pełniliśmy rolę kraju pomocnicze
go,. rolniczo - surowcowego, o nie 
zbyt wysokim poziomie samodziel 
ności przemysłowej i gospodarczej. 
O planowanym i szybkim ogólno
narodowym rozwoju gospodarczym 
nie mogło być w tych warunkach 
mowy.

Dziś -  i lu  debra ogółu
Dziś warunki naszej pracy i wa

runki rozwoju ogólnonarodowe
go zmieniły się zasadniczo. Dziś 
każdy wysiłek pracownika nauki, 
inżyniera, technika ma na celu nie 
podniesienie zysku warstw paso
żytniczych, lecz bezpośrednie 
zwiększenie dobrobytu społeczne
go i zabezpieczenie postępu go
spodarki ogólnonarodowej.

Mimo olbrzymich zniszczeń i 
strat materialnych, mimo wielkiej 
utraty kadr i sił ludzkich, jakie po
nieśliśmy w walce z najeźdźcą,— 
Państwo demokratyczne • zdobyto 
możność dysponowania potężnymi 
środkami i zasobami wytwórczy
mi, które po raz pierwszy w roz
woju naszych dziejów pozwalają 
na opracowanie konkretnych i re
alnych planów pracy w najważ
niejszych dziedzinach naszego ży
cia gospodarczego.

I właśnie nikt inny, jak Wy, 0- 
bywatele, reprezentanci inteligen
cji naukowej, technicznej, przemy
słowej — będziecie plany te wyty

czali i plany te realizowali. Wasz 
Kongres jest tym właściwym, fa
chowym parlamentem, od którego 
decyzji faktycznej — nie formal
nej — zależeć będą dalsze losy i 
kierunki rozwojowe naszej gospo
darki ogólno - narodowej.

Trzeba, abyście sobie w pełni 
zdali sprawę ze swej nowej roli i 
misji, ze swych nowych obowiąz
ków i swej odpowiedzialności, ze 
swych nowych i olbrzymich pełno
mocnictw, jak również z oczeki
wań i nadziei, które cały Naród 
Polski, które Rzeczpospolita w 
Was pokłada.

Trzeba, abyście uświadomili so
bie ten fakt nowy, decydujący i 
przełomowy, że dawne przeci
wieństwo pomiędzy społecznym 
charakterem procesów wytwór
czych, a indywidualną własnością 
wyników produkcji, które wiązało 
Wam ręce, myśl i inicjatywę — zo
stało przez unarodowienie kluczo
wych przedsiębiorstw przemysło
wych raz i na zawsze rozwiązane.

gulującej roli Państwa w ogólno 
narodowym procesie wytwór
czym.

Ta regulująca rola Państwa po 
lega na wypracowanych przez pra 
cowników nauki, inżynierów, dy
rektorów przemysłu, techników— 
sowem przez inteligencję nauko
wą i techniczną planach gospodar

Gospodarka planowa
Dziś już nie ślepa gra sił, nie a- 

narchia rynku, wynikająca z pra
wa dyspozycji własnościowej wy
produkowanym zasobem dóbr, 
lecz planowy ich rozdział i maksy
malne wykorzystanie technicznej 
zdolności wytwórczej państwowe
go aparatu produkcji będą rzeczy
wistymi regulatorami postępu go
spodarki ogólnonarodowej.

Jest jasne, że jedynym czynni
kiem uzależniającym ten postęp 
będzie umiejętność i rozmiary wy
siłku, na jakie potrafimy się zdo
być w codziennej pracy wytwór
czej. Przed inteligencją technicz
ną otwiera się więc w warunkach 
systemu demokracji, ludowej tak 
szerokie i odpowiedzialne pole 
pracy, jakiego ona dotychczas nie 
miała i mieć nie mogła.

wej w kraj o tak szybkim tempie 
uprzemysłowienia, abyśmy nie po
zostawali zbytnio w tyle od innych 
przemysłowych państw europej
skich.

Odzyskanie naszych prastarych 
ziem polskich nad Odrą i Nisą z 
ich wysokim poziomem przemy
słu i techniki zadanie to czyni cał
kowicie realnym.

Musimy tylko jak najszybciej 
opanować i usunąć trudności, nie
domagania, zniszczenia i dewasta
cje, które przyczyniła nam wojna. 
Wymaga to od kierowników prze
mysłu wielkiej przedsiębiorczości 
i inicjatywy, usprawnienia tech
nicznego i organizacyjnego proce
sów wytwórczych, racjonalnego i 
oszczędnego gospodarowania 
szczupłymi rezerwami zasobów

Zadanie polega na przekształcę- materiałowych i umiejętnego roz-
niu w czasie możliwie najkrótszym 
naszej Ojczyzny z kraju o przewa
dze produkcji rolniczo - surowco-

stawienia sił ludzkich o wyższej i 
średniej kwalifikacji, których ma
my niestety za mało.

Brak sił wykwalifikowanych
Niewątpliwie największą prze

szkodą i'trudnością w. wypełnie
niu tych zadań jest poważny brak 
wykwalifikowanych sił technicz
nych na różnych szczeblach wy
twórczych. Z programu obrad w i
dać, że Kongres Wasz poświęci 
temu zagadnieniu należytą uwagę. 
Ja chciałbym poruszyć mimocho
dem tylko jedną, ale nader ważną

i zasadniczą kwestięj wiążącą się 
z tą sprawą.

Ustrój demokracji ludowej o 
party został na głębokich zmia
nach i reformach społecznych, któ 
re się już dokonały: na reformie 
rolnej, na unarodowieniu kluczo
wych gałęzi przemysłu, na wolnej 
inicjatywie wielkich mas drobnych 
samodzielnych wytwórców i na re

Wynika z tego, że między inte
ligencją i ludem musi istnieć moc 
na i trwała więź gospodarcza, kul 
turalna i duchowa, bliski i serdecz 
ny stosunek wzajemny w pracy 
codziennej dla Narodu i Państwa.
Bez tego związku, bez pomocy i 
zrozumienia wzajemnego między 
ludźmi nauki, wiedzy i wysokiej 
kwalifikacji a ludźmi pracy fizycz 
nej nie da się skutecznie wykonać 
tych wielkich i odpowiedzialnych 
zadań, jakie na pokolenie, nasze 
włożyła historia.

Razem cierpieliśmy w niewoli 
barbarzyńcy hitlerowskiego, ra
zem krwawiliśmy na polach walk
0 wolność i niepodległość naszej 
Ojczyzny. Dziś z tą samą wiarą
1 oddaniem winniśmy odbudować 
Polskę z gruzów i zapewnić Jej 
lepszą, szczęśliwszą przyszłość i 
rozkwit ku sile i wielkości.

Możemy to uczynić tylko, zjed 
noczywszy swój ofiarny wysiłek

W masach tkwią niewyczerpane 
zasoby siły

W głębokich warstwach ludu 
pracującego tkwią niewyczerpane 
zasoby sił i uzdolnień.

Jeśli w te warstwy pracownicy 
nauki i techniki potrafią jeszcze 
wnieść swą wiedzę techniczną, 
swe metody naukowe i organiza
cyjne i nawzajem czerpać z do
świadczenia praktycznego, ze spo 
strzeżeń i uwag robotników-wy- 
konawców, z ich wynalazczości, 
właściwe wnioski — to, oczywi
ście, przyczyni się znakomicie do 
zmniejszenia trudności »i do czę
ściowego przezwyciężenia kryzy
su związanego z brakiem wykwa
lifikowanych sił wykonawczych.

Tylko przez systematyczną, 
opartą na właściwych metodach 
organizacyjnych i wychowaw
czych akcję dokształcania tech-

U progu wielkiego rozwoju sił 
wytwórczych

Stoimy na progu nowego wy
tężonego wzrostu i rozwoju 
techniki wytwórczej związanego 
z nowymi doświadczeniami nau 
ki, która czyni dziś niebywałe 
postępy. W poszczególnych kra
jach wielkoprzemysłowych żary 
sowuje się już wyścig technicz
ny w oparciu o nowe wynalazki 
i rekonstrukcję urządzeń prze
mysłowych.

I my musimy wyrównać za
c o fa n ie  i udoskonalić na tyle 

naszą technikę wytwórczą, by 
nie pozostać w • tyle. Podniesie
nie poziomu techniki wytwór
czej jest warunkiem ogólnego 
wzrostu kultury i dobrobytu na
rodowego.

Nie wątpię, że Kongres Wasz,

Szerokie horyzonty przed inteligencją pracującą
Tylko w współpracy z ludem dokona ona swych zadań

ki ogólnonarodowej, których 
realizację umożliwia ten podsta
wowy fakt, że w rozporządzeniu 
narodu znajdują się olbrzymie i 
główne zasoby środków i sił wy
twórczych. Ale wykonawcą wy
pracowywanych przez inteligencję 
planów gospodarczych jest lud pra 
cujący.

Wspólny wysiłek inteligencji 
m m  pracujących zapewni odbudowę

w pełnym zaufaniu wzajemnym, 
we współpracy i współdziałaniu.

Musimy odrzucić od siebie 
precz wszelkie nastroje sceptycyz 
mu, niewiary czy sobkostwa, 
gdyż żyjemy w wielkiej i donio
słej epoce, która być może, na stu 
lecia naprzód wytycza drogę i kie 
runek naszych dziejów. Na od
wrót — właśnie dziś od miary na 
szego zapału, wysiłku, od zdomo- 
ści poświęcenia i oddania m  rzecz 
Ojczyzny całego naszego talentu, 
wiedzy i energii zależy wszystko, 
zależy sława i wielkość naszego 
Narodu, lub też Jego upośledzę 
nie wobec innych.

Właśnie dlatego, że rola inteli
gencji wyrasta dziś w narodzie 
ponad miarę zwykłą — musi ona 
umocnić swą łączność z ludem i 
podnosić owocność jego pracy 
przez dzielenie się z nim swą wie 
dzą, swym talentem, swą kwalifi
kacją.

nicznego robotników, można udo 
skonalić technikę ich pracy i 
podnieść jej wydajność. W bu
dżecie każdego przedsiębiorstwa 
i zjednoczenia winny być wy
znaczone proporcjonalne do 
rozmia-rów produkcji fundusze 
na akcję dokształcania technicz
nego zatrudnionych kadr robot
niczych i przygotowania zawo
dowego nowych.

Zacofanie przemysłowe i go
spodarcze można wyrównywać' 
tylko przez ciągłą wytężoną 
troskę o podnoszenie poziomu 
technicznego produkcji, przez 
pobudzenie wynalazczości, przez 
udoskonalenie mechanizacji i 
automatyzacji procesów wy
twórczych,

Obywatele, będzie doniosłym 
czynnikiem przyśpieszającym 
tempo uprzemysłowienia nasze
go kraju i podniesienia poziomu 
naszej techniki. W tym kierun
ku życzę Wam jak najbardziej 
pomyślnych wyników, które bę
dą najlepszą gwarancją wzro
stu sity i wielkości naszej O j
czyzny! * * *

Zjazd otworzył wmin. Rumiń
ski. Z kolei przemawiali rektor 
Warhalowski, w imieniu wszyst
kich akademii technicznych, przed 
stawiciel KCZZ, tow. Szczęśniak, 
delegaci zagraniczni i wojewoda 
gen. Zawadzki. Referaty wygło
sili prezes CUP, Bobrowski, min. 
Skarbu, Dąbrowski i min. Prze
mysłu Minc.
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Świat
w ciągu doby
Chcemy powszechnego 

rozbrojenia
Generalne Zgromadzenie ONZ przy 

stąpiło do rozpatrywania propozycji 
Związku Ratiaieoktego w sprawie roz
brojenia. Pełny tekst tych propozy
c ji znajdą nasi czytelnicy w dzisiej
szym numerze.

Propozycje te sprowadzają się do u- 
znania konieczności red. zbrojeń i  — 
jako pierwszego punktu takiej reduk
c ji — zakazu produkcji i wykorzy
stania energii atomowej dla celów wro 
lennych.

Nie ma chyba nikogo w Polsce, kto 
by nie popiera! w pełni tego stano
wiska.

Wyścig zbrojeń, tak szkodliwy dla 
pokoju świata, musiałby być szkodli
wy także dla naszego narodu.

Chcemy pokoju trwałego, pokoju, 
który pozwoliłby nam odbudować na 
szą zrujnowaną przez wojnę gospo
darkę i  doprowadzić nasz naród do 
rzeczywistego dobrobytu. Wyścig zbro 
jeń podważa trwałość pokoju.

Wyścig zbrojeń musiałby i nas 
wciągnąć w swój wir.

Zamiast wydawać pieniądze na 
opiekę społeczną, na rozbudowę prze
mysłu pokojowego i podniesienie ro l
nictwa, musielibyśmy rzucić je na 
zbrojenia. N ikt w  Polsce tego nie 
chce.

Jesteśmy gotowi do ofiar na rzecz 
Wojska Polskiego, na rzecz bezpie
czeństwa kraju. Ale będziemy szczę
śliwi, kiedy porozumienie narodów 
świata pozwoli nam fundusze, które 
musielibyśmy przeznaczyć na zbroje
nie, skierować na cele pokojowe.

Tym bardziej popieramy propozycję 
drugą, dotyczącą zakazu stosowania 
energii atomowej do celów wojen
nych. Tu chodzi już nie tylko o to, że 
zbrojenia „atomowe“  są kosztowne i że 
udział w nich byłby straszliwym cię
żarem dla polskiego go&p. narodowego.

Chodzi tu o jeszcze coś: o to, że 
bomba atomowa jest, podobnie jak 
gazy trujące, bronią, która nie ma de
cydującego znaczenia wojskowego, nie 
może rozbić AR M II przeciwnika, ale 
za to może poczynić straszliwe spu
stoszenia wśród ludności cywilnej.

Jest to więc broń szkodliwa, broń, 
której stosowanie podobnia jak gazów 
trujących, powinno być zakazane z mo 
oy porozumienia międzynarodowego.

Kiedy delegacja polska na Zgroma
dzeniu Generalnym ONZ wypowie się 
za propozycją Związku Jta^zieckięgo, 
da ona wyraz stanowisku całego 
naszego narodu.

Odbudowa Ziem Zachodnich
nie pozwala rozpraszać się w  walce wyborczej
Obrady pierwszego powojennego Kongresu Stronnictwa Pracy w Warszawie

W dniu 1 girudmia br. rozpoczęły się 
w Wars/.aw.e obrądy Kongresu Stir. Pr a 
cy pierwszego od 9 kit.

Na inaugurację obrad przybyli: Mar
szalek Żymierski, jako przedstawiciel 
Prezydiuim KRN, premier Osóbka - Mo
rawski oraz przedstawiciele partii poli
tycznych, organizacji młodzieżowych, 
kupiectwa i rzemiosła.

Obrady zagaił prezes Rady Naczelnej 
Str. Pracy, dr Michejda, prosząc na 
wstępie o uczczenie chwilą ciszy pamię
ci tych działaczy Stronnictwa, którzy o- 
deszft na zawsze, m. tan. gen. Sikorskie
go, Korfantego, Felczaka i setek innych.

Prezes Michejda dokonał następnie 
wnikliwej analiizy historycznej okresu 
przełomowego, w jakim obecnie się znaj
dujemy. Społeczeństwo polskie tworzy 
nową kulturę, nowe formy współpracy 
człowieka z człowiekiem, tworzy zręby 
demokracji gospodarczej i społecznej. 
Ftindamęntęsm je j roziypju jest polityką 
Rządu Jedności Narodowej, gwarantu
jąca pokój i niepodległość.

W czasie okupacji Str. Pracy poniosło 
ciężkie ofiary w walce z okupantem.

Po powrocie ob. Popiela do kraju, do
szło do porozumienia w łonie Stronnictwa, 
¡ifcóre rozpoczęło legalną działalność po
lityczną. Wchodząc w skład KRN, Klub 
Poselski SP, zajmował pozytywne stano 
wisko w sprawie polityki zagranicznej 
Rządu i przeprowadzonych reform spo
łecznych i gospodarczych, stojąc na pła
szczyźnie Manifestu Lipcowego.

Znalazły się jednak w  Stronnictwie 
elementy rozkładu i wstecznie twa, które 
zajęły negatywne stanowisko wobec za
granicznej polityki Rządu i przeprowa
dzonych reform.

Dojrzałość i poziom polityczny dzie
siątek tysięcy członków, umożliwiły 
władzom Stronnictwa, skierowanie dzia
łalności na właściwe tory, zgodnie z poi 
ską racją stanu.

Z kolei premier Osóbka - Morawski, 
wygłosił przemówienie powitalne, w któ
rym powiedział m. fan.:

— Witam w imieniu Rządu L własnym 
pierwszy ogólnokrajowy Kongres Stron
nictwa Pracy w odrodzonej Polsce.

Wasz Kongres jest żywym dowodem, 
że obok klasowego obozu robotniczego 
i chłopskiego, stają do pracy i odbudo
wy zniszczonego przez wojnę kraju: ro
botnicy o chrześcijańsko - społecznym 
światopoglądzie, rzemieślnicy, inteligen
cja i postępowe mieszczaństwo, oo sta
nowi jedną z cech charakterystycznych 
$j$ąąei polskiej demokracji.

Nikomu bowiem nie odmawiamy tra 
wa do pracy przy budowle nowej Pol-

bohaterski, wielki .swą walką i pracą. 
Naród Polski. )

woli bez rolnicy poglądów i przekonań . Zgłaszając akces do bloku wyborcze

?,ki, a przeciwnie chcielibyśmy do tej 
pracy zaprząc wszystkich ludzi dobrej

politycznych z wykluczeniem, rzecz ja
sna, ugrupowań faszystowskich.

Po Premierze zabrał głos marszałek 
Żymierski, oświadczając m. inn.:

— Witam Wasz pierwszy, powojenny 
Kongres w imieniu Prezydenta Krajo
wej Rady Narodowej, Obywatela Bole
sława Bieruta.

Witam Wasz Kongres w imieniu Odro
dzonego Wojska Polskiego, które stoi 
na straży naszej Wolności, Niepodległo
ści i Suwerenności.

Mamy za sobą lata największej w dzię 
jaeh ludzkich wojsny — lata najokropniej 
szych przeżyć naszego narodu. Z dna 
najgłębszego upadku, spowodowanego 
tragicznymi błędami naszej przedwrześ- 
niowej polityki, naród nasz dźwiga się 
stopniowo, ale systematycznie, już dru
gi rok, do nowego, lepszego bytu, — u- 
trwalając swą Niepodległość, swą Suwe 
renmość, budując Państwo Polskie, naj
bardziej narodowe w prawdziwym tego 
słowa znaczeniu.

Do lepszej przyszłości Narodu nie 
ma w Polsce dwóch lub więcej jeszcze 
dróg. Jest tylko jedna słuszna droga, 
którą niezmordowanie — nie bacząc na 
trudności ani ofiary — kroczy nasz

go stronnictw demokratycznych na Zie 
miach Odzyskanych, zadokumentowali
ście solicjąrność całego Narodu, gdy cho 
dzi o te ziemie i potwierdziliście wkład, 
który złożyli Wasi działacze na odpowie 
dziainych stanowiskach państwowych 
przy odbudowie Nowej Polski.

Demokracja nie jest wrogiem wie - 
Tzeń religijnych. Gwarantuje ona, i ty l
ko ona, zupełną wolność sumienia ludz 
kiego. Już w wywiadzie w tej siprawia 
ob. prezydent Bolesław Bierut jasno o- 
kreślil stosunek naszego Państwa do 
Kościoła katolickiego. W tej dziedzinie 
Wasze Stronnictwo, jako demokratycz
ne i postępowe, może spełnić doniosłą 
rolę.

Po przemówieniu marszałka Żymier - 
skiego witali Zjazd przedstawiciele par 
tji politycznych: poseł Bieńkowski
(PPR), premier Osóbka-Morawski imię 
mem PPS, wieemin. Drewnowski (S. 
L.), wieemin. Ohajn (S. D.), poseł Drze
wiecki („Nowe Wyzwolenie“ ).

Następnie wyglosii referat polityczny 
prezes Zarządu Głównego Stronnictwa 
Pracy, wieemin. Widy - Wirski. Powie
dział on m. inn.:

—Wśród niewątpliwie wielu innych wa 
runkó-w, które stanowią o naszym cha-

Dziś otwarcie Kongresu
Komisji Obywatelskich Daniny Narodowej

Dziś, w sali Domu Kultury we Wro
cławiu, nastąpi otwarcie Kongresu Ko
misji Obywatelskich Darniny Narodowej, 
na które przybędzie około 4.000 delegat 
tów m miast, miasteczek i Wsi catei Pol
ski.

W dniu 30 listopada przemysły pań
stwowe wpłaciły gotówką 600 milionów 
złotych, jako zaliczkę, zmobilizowaną 
doraźnie na rzecz Daniny Narodowej. 
Zarządy tych przemysłów zapowiedzia
ły, iż pełna wpłato przypadających od 
nich sum na Daninę Narodową zostanie 
dokonana w ciągu miesiąca grudnia br.

Firma składu papieru i tektury — Sta

nisław Dcfewski w Poznaniu, ulica 
Przemysłowa 25, wpłaciła za pośrednic
twem redakcji „Głosu Wielkopolskiego“ , 
przedterminowo 600 tysięcy zł na rzecz 
Daniny Narodowej.

Na zebraniu pracowników Wojewódz
kiego i Miejskiego Komitetu Żydowskie 
go we Wrocławiu, poświęconym Daninie 
Narodowej, odczytano rezolucję, w  któ
re j zebrani obowiązują się świadczyć na 
rzecz Daniny Narodowej o 100 proc. wię 
oaj, niż to przewiduje dekret oraz spła
cić całą należność do 31 grudnia b. ro
ku. Rezolucję tę przyjęto przez aklama
cję.

Rząd Irański chce zerwać
p k e je w e  rozstrzygnięcie w kwestii Azerbejdżanu

przeglądzie międzynarodo-MOSKWA, 1.12. (PAP). — Dzisiejsza 
„Prawda“  w związku z sytuacją w Ira

Po wystąpieniach Motetowa i Byrnesa
Polska wie kto jest je: prawdziwym przyjacielem

MOSKWA, 1.12. (PAP). — Najnow
szy numer miesięcznika „Stawianie“ 
przynosi obsaerny artykuł pt.. „Odwiecz 
ue ziemie narodu polskiego“ , w którym 
czytamy m. inn.:

„Gały naród polski stoi na straży swoich 
granic na Odrze, Nisie i Bąltyku i nie 
pozwoli nikomu targnąć się na te zie - 
mie. Oznaczałoby to bowiem zamach 
na istnienie Polski.

Nowa Polska, odradzająca się w bo - 
haterskiej walce przeciwko hitlerow - 
skim najeźdźcom, nie szczędziła sił ani

Ostatnie
wiadomości

NOWY JORK. — W tutejszych ko
łach politycznych słychać, że dyrektor 
generalny UNRRA, La Guardia, na 
najbliższym posiedzeniu rady UNRRA 
w dpiu 10 grudnia ma podać się do 
dymisji i prosić o mianowanie swego 
następcy.

LONDYN. — Z Nankim i donosi a- 
eencja Reutera, że armia komunistycz 
na, operująca na wschód od Yensmu, 
kontratakowała i zajęła trzy miasta. 
Według radia komunistów chińskich 
zlikwidowało to groźbę natarcia wojsk 
Kuomintangu na Yenan.

PARYŻ. — Marszałek Montgomer- 
ry, przybywając z Jerozolimy, wylądo
wał o godz. 14 na lotnisku „Hassani“ .

*

MOSKWA. — 29 listopada br. zmarł 
po krótkiej, lecz ciężkiej chorobie, 
przew. Rady Najwyższej Estońskiej 
Republiki Radzieckiej, Johannes Wa- 
res. Zmarły był jednocześnie jednym 
z zastępców przew. Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR.

•

BELGRAD. — Agencja Tanjug do
nosi, że bandy faszystowskie usunęły 
i  skierowały do Włoch całkowite urzą
dzenie elektrowni z Pola i różne ma
szyny z innych punktów anglo-amery- 
kańskiej strefy „A “ Krainy Julijskiej. 
Anglo - amerykańskie 'władze wojsko
we, mimo protestów ze strony jugosło
wiańskiej tolerowały ten rabunek 

•

JEROZOLIMA. — W związku z osta 
tn im i rozruchaini aresztowano 52 oso
by. Według komunikatu urzędowego w 
starciach w sobotę wieczór brało u- 
dział przeszło 100 terrorystów żydow
skich.

krwi, by odzyskać swoje odwieczne zie 
mie na" Zachodzie. Bez tych ziem n ie 
możliwa jest niezależność gospodarcza 
i polityczna Polski.

Czasopismo wylicza następnie ojbrzy 
mie osiągnięcie Polaków na Ziemiach 
Odzyskanych.

Mówiąc o reakcji społeczeństwa pol
skiego na mowę Byrnesa pismo stwier 
dza:

Polska opinia publiczna widzi w prze 
mówieniu p. Byrnesa nie tylko próbę 
kół imperialistycznych mocarstw zacho
dnich, znalezienia wspólnego języka z 
rozbitym imperializmem niemieckim, 
ale również dążenie do wywarcia na 
Polskę presji zastraszenia demokracji 
polskiej, przeszkodzenia w stabilizacji 
życia politycznego i w utrwaleniu wła
dzy demokratycznej w Polsce.

Ale manewry te — stwierdza dalej 
czasopismo — powinny były dać i dały 
rezultaty całkowicie przeciwne niż te, 
których spodziewali się ich autorzy.

Mowa Byrnesa dowiodła z całą oczy

wistością najszerszym warstwom naro
du polskiego do czego dążą siły reak
cyjne na Zachodzie, dowiodła kto jest 
prawdziwym przyjacielem Polski, a kto
lais żywym.

Oświadczenie ministra Molotowa o 
granicach zachodnich Polski — czytamy 
dalej — odezwało się radosnym echem 
we wszystkich miastach 1 wsiach Rze
czypospolitej Polski. Te historyczne sło 
wa oraz oświadczenia Generalissimusa 
Stalina w sprawie polskich granic za- 
thodnich wzmocniły jeszcze bardziej 
stanowisko Polski.

nie pisze 
wym.

„Z Iranu nadchodzą zatrważające wie 
ści. W miarę zbliżania się daty wybo
rów wzmaga się terror reakcji przeciw 
ko elementom demokratycznym. Nowym 
potwierdzeniem wzrostu wpływów sił 
reakcyjnych są ostatni© kroki rządu w 
stosunku do irańskiego Azerbejdżanu.

Jak wynika z oświadczenia premiera, 
do Azerbejdżanu skierowano żandarme 
■rię i wojsko rzekomo w celu „utrzyma 
nia porządku“ w związku ze zbliżają - 
cymi się wyborami. Deklaracja premie
ra, której towarzyszy zaciekła kampa
nia oszczercza przeciwko irańskiemu 
Azerbejdżanowi, wywołała w społe
czeństwie azerbejdżańskim nie bezpod
stawne obawy, iż rząd zamierza zer - 
wać pokojowe rozstrzygnięcie w kwe
stii aźerbejdżańskiej.

Obawy te zwiększa jeszcze fakt, że 
że po przekazaniu miasta Zanadżan or
ganom rządowym, rozpoczęty się tam 
ostre represje przeciwko demokratom 
azerfeejdiżańskim.

Komuniści precyzują swojo poglądy
na skład przeszłej koalicji rządowej we Francji

PARY2, 1.12. (PAP). — Jak słychać 
w kołach politycznych, rozmowy przy - 
wódców socjalistycznych i komunistycz 
nych nie dały na razie konkretnych wy

Niemcy podnoszą głowę
Żądania" przedstawione władzom brytyjskim»»
BERLIN, 1.12 (PAP). Tak zwana 

rada doradcza niemiecka w brytyj
skiej strefy okupacyjnej wysunęła 
wobec władz brytyjskich następujące
żądania:

Takie zredukowanie eksportu wę
gla, by stworzyć bazę do ponowne, 
go uruchomienia przemysłu: Zaprze, 
stanie demontażu i zamykania fabryk 

niemieckich. Popraw« sytuacji żyw

noścjowej drogą importu tłuszczów. 
Zwolnienie niemieckich jeńców wo
jennych. Kredyty zagraniczne na oży
wienie życia gospodarczego. Dostar. 
czenie opału.

Co dotyczy pierwszego punktu to 
w kołach niemieckich oświadczono, 
że władze brytyjskie obiecały dokład. 
ne jego rozważenie.

ników i zagadnienie utworzenia nowego 
rządu koalicyjnego dotychczas pozosta 
je w zawieszeniu.

Nie opublikowano żadny-ch wiadomo
ści oficjalnych na temat sobotniego ze
brania. Według nieoficjalnych doniesień 
przywódca socjalistyczny Jutes Moch 
zadał szereg pytań w sprawie progra - 
mu komunistów, na które odpowiedział 
komunista Jacques Duolos.

Komuniści zaproponowali podobno so 
cjaiistom utworzenie lewicowego rządu 
koalicyjnego, w skład którego weszli 
by przedstawiciele komunistów, socjali 
stów, sympatyków lewicy z kolonii iran 
cuskich i kilku deputowanych z partii 
radykalnej.

rak terze narodowym. Kościół katolicki 
jest czynnikiem ważnym. Dla nas nie 
niega żadnej wątpliwości, że o zdolno
ści przetrwania dla naszego narodu ty 
lu doświadczeń i burz dziejowych, że o 
jego odporności na ciosy zdecydował 
wpływ Kościoła katolickiego.

Ideały ekonomiczne i socjalne świa
ta pracy zmierzały twardo po linii wpro 
wędzonych dziś w życie reform ustro
jowych, przewidując zarazem miejsce 
dla wolnej inicjatywy człowieka, uzna 
jąc jego prawa do owocu swojej pracy, 
do malej własności użytkowej i produk 
cyjnej.

Jako Stronnictwo o takiej tradycji ak 
ceptoyyąliąmy podstawowe, konieczne 
współczesnemu państwu reformy. Od 
tej strony jesteśmy przeto Stronni - 
ctwem postępu i walki o zdobycze so - 
cjalne ludu pracującego.

Pracując przez dziesiątki lat pod na 
porem imperializmu pruskiego głosili - 
śmy współpracę z narodami słowiański
mi. Same warunki formowały świado - 
mość mas naszych członków przeciw 
jakimkolwiek porozumieniom z Niem - 
ca mi.

W ciągu 20-leęią odżegnywaliśmy się 
od polityki awa-nturnictwa na wscho
dzie.

Stronnictwo Pracy jest stronnictwem 
katolików. Jako takie, ma ono obowią - 
zek zadośćuczynić praktyce politycznej 
potrzebie pogodzenia rewolucyjnej treś 
ci czasu z wiarą ludu polskiego. Tak 
pojmujemy zadania i przyszłość Stron
nictwa,

Mówiąc o Kryzysie w Stronnictwie 
referent oświadcza: „W poczuciu odpo 
wiedzialności nie mogliśmy oddać Stron 
nictwa w ręce napierających, nie jaw - 
nyoh, poza Stronnictwem, a może poza 
Polską stojących sil. Nie zrobiliśmy 
nic innego, jak tylko powstrzymaliśmy 
Stronnictwo od stoczenia się w prze - 
paść awantury politycznej“ .

Przemyślaną konsekwencją naszego 
stanowiska programowego jest uchwa
la władz naczelnych Stronnictwa w spra 
wie udziału w wyborach pariamentar - 
nych. Jest to uchwala o pełnej konsek
wencji wewnętrznej.

W tej części bowiem, w której dekla
ruje wspólny blok wyborczy Stron - 
nictw Demokratycznych na Ziemiach 
Odzyskanych, głosi, że absolutna jed - 
ność wysiłku nad zagospodarowaniem 
tych ziem, nie rozpraszanie się na wal
kę wyborczą — jest najlepszą 1 jedyną 
odpowiedzią całemu światu na jakieko! 
wiek roszczenia i zakusy do tych *zietn.

Okrzykiem na cześć suwernnej, demo 
kratycznej Ojczyzny i prezydenta KRN 
Bolesława Bieruta, dr Widy - Wirski 
kończy swe przemówienie.

Na Kongresie dokonano wyboru 60 
członków Rady Naczelnej Stronnictwa 
Pracy oraz zastępców.

W skład Rady Naczelnej. Stronnictwa 
Pracy weszło szereg czołowych przed
stawicieli tego Stronnictwa w osobach: 
min. Widy - Wirski ego, dra Michejdy, 
wojewody Brzezińskiego i fanych.

Rada Naukowa 
Ziem Odzyskanych
o inwestycjach 
Planu Trzyletniego

W Krakowie odbyły się posiedzenia 
połączonych komisji osadnictwa w ie j
skiego, miejiskiego i finansowych, istnie 
jących przy Radzie dla zagadnień Ziem 
Odzyskanych.

Uchwalono rezolucję podkreśla-jącą 
znaczenie jedności planu gospodarczego 
dla całego obszaru Polski oraz wagę ry 
chłego scalenia Ziem Odzyskanych z 
resztą Polski.

Rada zaleca, aby przy podziale global 
nej kwoty iriwestycyj wyodrębnić w. 
każdej gałęzi pozycje, dotyczące Ziem 
Odzyskanych, aby przy realizacji planu 
-uwzględnić czynniki terenowe, przede 
wszystkim w zakresie inwestycji lo 
kalnych oraz tam, gdzie czynniki tere-no 
we w drodze akcji społecznej potrafią 
zwiększyć inwestycje.

Rada Naukowa podkreśla, że inwesty 
cj-e gospodarcze na Ziemiach Odzyska
nych należą obecnie do szczególnie ce
lowych i rentownych, gdyż mogą słu
żyć do zabezpieczenia i uruchomienia 
wielkiego kapitału materiałowego.

Rada Na-ukowa podkreśla znaczenie 
inicjatywy prywatnej w o-siedieni-u i za
gospodarowaniu Ziem Odzyskanych i 
wypowiada się za wyznaczeniem w pia 
n-ie inwestycyjnym i finansowym sekto 
rowi prywatnemu odpowiedniego do je 
go znaczenia udziału.

Delegacja „Spotem"
w Moskwie

MOSKWA, 1.12. (PAP). — W dniu 
wczorajszym przybyła do Mos-kwy dele 
gacja spółdzielców polskich w składzie 
10 osób z prezesem zanządu „Społem“ z 
ob. Zerkowskim na czele.

Członkami delegacji są kierowniczy 
działacze „Spotem“ . Na dworcu białoru
skim w Moskwie delegację powitali 
przedstawiciele organizacji spółdziel
czych.

Delegacja spółdzielców polskich od - 
wiedziła wczoraj centralę spółdzielni ra 
dzieckich „Gentrosojuza“ i odbyła dłuż 
szą rozmowę z prezesem zarządu Cen - 
trali, Chochlowem, który opowiedział 
gościom o strukturze i działalności spół 
d-zielczości spożywczej w ZSRR.

Nowe procesy
w Norymberdze

NORYMBERGA, 1.12. (PAP). — 
W dniu 5 grudnia rozpocznie się no
wy proces przeciwko zbrodniarzom hi
tlerowskim.

Sądzonych będzie 23 lekarzy nie
mieckich, oskarżonych o dokonywanie 
sadystycznych eksperymentów.

Po tym nastąpi caiy szereg innych 
procesów, które prawdopodobnie prze
ciągną się do późnej wiosny.

Około-. 15 grudnia rozpocznie się 
pierwszy proces indywidualny przeciw
ko b. marszałkowi hitlerowskiemu Mil- 
chowi, zastępcy Goeringa w kierowni
ctwie niemieckich sił powietrznych.

Oskarżenie spoczywa w ręku Amery 
kanów. Związek Radziecki, Czecho
słowacja, Jugosławia, Francja i Polska, 
zapowiedziały wysłanie swych obserwa
torów.

Schuhmacher pochwala plan Churchilla
stworzenia „Sianów Zjednoczonych Europy“

LONDYN, 1.12 (PAP). Na zapro
szenie trzech towarzystw uniwersy
teckich wygłosi! Schumacher dłuższe 
przemówienie polityczne w Cambrid.
ge.

Na zebraniu była również obecna 
grupa jeńców niemieckich, która 
otrzymała od władz wojskowych bry. 
tyjskich zezwolenie na uczestniczenie 
w zebraniu.

Schuhmacher powtórzył w zasadzie 
tezy, które wygłosił na konferencji 
prasowej. Nie szczędząc pochlebstw 
dla rządu .brytyjskiego, krytykował 
mówca politykę okupacyjną.

Mówca przyznał, że młodzież nie
miecka nastrojona jest szowinistycz
nie, co należy tłumaczyć tym, że zo
stała wychowana w duchu „Mein 
Kampf“ . Poruszając sprawę umiędzy
narodowienia Zagłębia Ruhry, pod. 
chwycił Schuhmacher koncepcję Chur
chilla o Stanach Zjednoczonych Eu
ropy, podkreślając, że zagadnienie 
Ruhry nie nastręczy trudności w 
churchillowsk-ich Stanach Zjednoczo
nych Europy.

Mówca nie krył się z tym, że plan 
Churchilla, ogłoszony w Zurychu w 
sprawie utworzenia Stanów Zjedno
czonych Europy z Niemcami i Fran
cją na czele, — odpowiada mu w zu-

pełności. W realizacji tego planu wi
dzi Schuhmacher możliwość rozwiąza
nia wielu zagadnień niemieckich.

Charakteryzując sytuację w zachód 
nich strefach okupacyjnych, Schuh- 
mąchęr podkreślił, że znaczeni, wiel
kiego kapitału, który mógłbj- swe 
wpływy gospodarcze przenieść na te
ren polityczny — nie zmalało.

Tsaldaris
jedzie do Nowego lorku

LONDYN, 1.12. (PAP). / Aten do
noszą, że premier Tsaldaris udał się 
samolotem do Nowego Jorku via Pa
ryż.

Przed wyruszeniem w drogę Tsalda
ris oświadczył, że rząd grecki ma za
miar zwrócić się do Rady Beezpieezeń- 
stwa z prośbą o wyjaśnienie sytuacji 
na swoich granicach. Podkreślił on 
jednak, że nie będzie to żadna skarga, 
lecz jedynie „przedstawienia sytuacji“ .

Tsaldaris ma również zamiar przed
stawić Wielkiej Czwórce postulaty te
rytorialne swego rządu.

Czterech wydanych Polsce
zbrodniarzy wojennych
zb egło spod eskorty Amerykan

Z transportu przestępców wojennych 
konwojowanego przez Amerykanów do 
Polski w pobliżu stacji Furt im Wal- 
de na terytorium niemieckim przy 'gra
nicy czeskiej, zbiegło czterech przestęp 
ców, wyłamując deski z podłogi wa
gonu.

Zbiegli: Boger Fryderyk Wilhelm,
sekretarz policji i znany gestapowiec 
na terenie Krakowa, Walter Toebbens— 
przemysłowiec, który organizował słyn
ne „szopy“  w ghetcie warszawskim i 
deportował Żydów do Treblinki i Po
niatowa, Herman Eduard, obersturm- 
bahnfuehrer SS z Krakowa, Brandl Jó

zef. kierownik „Wirtschafts - abteilung“ 
w Krakowie.

Poszukiwania oraz listy gończe pro - 
kuratury amerykańskiej dotychczas nie 
dały rezultatu.

Nie jest wykluczone, że Toebbens u- 
krywa się u swej rodziny w Bremie, 
bardzo dobrze sytuowanej, dzięki zagra 
bionemu z Warszawy mieniu. Po u- 
cieczce Toebbensa znaleziono kartkę, 
która świadczy o tym, żć ucieczka by
ła zorganizowana przy pomocy z zew
nątrz. Na kartce napisana była data 
jego ucieczki z transportu.

Program mogący zabezpieczyć pokój
Propozycja radziecka w sprawie rozbrojenia

NOWY JORK, 1.12. (PAP). Propozy
cja radziecką w sprawie rozbrojenia 
przedłożona przez ministra Mołotowa 
Generalnemu Zgromadzeniu ONZ, brzmi 
jak- następuje:

1) W interesie utrwalenia międzyna
rodowego pokoju i bezpieczeństwa o- 
raz zgodnie z celami i zasadami Orga
nizacji Narodów Zjednoczonych, Zgro
madzenie Generalne uznaje za koniecz
ną powszechną redukcję zbrojeń.

2) Urzeczywistnienie decyzji w spra
wie redukcji zbrojeń powinno obejmo
wać jako zadanie, które należy wypeł
nić w pierwszym rzędzie, zakaz pro
dukcji i wykorzystania energii atomo
wej do celów wojennych.

3) Dla zabezpieczenia wykonania za
rządzeń dotyczących redukcji zbrojeń 
oraz zakazu korzystania z energii ato

mowej do celów wojennych należy 
utworzyć w ramach systemu Rady Bez
pieczeństwa, która ponosi główną od
powiedzialność za międzynarodowy po
trój i bezpieczeństwo, międzynarodową 
instytucję kontrolną działającą na mo
cy specjalnego statutu, który winien 
przewidywać powołanie specjalnych or
ganów inspekcyjnych, a mianowicie: .

ą) komisji kontroli wykonania de
cyzji o redukcji zbrojeń;

b) komisji kontroli wykonania decy
zji o ząkazię wykorzystania energii a- 
tomowej do celów wojennych.

4) Zgromadzenie Generalne uznaje za 
rzecz konieczną, by wszystkie pań
stwa — członkowie Organizacji Naro
dów Zjednoczonych—-przedstawiły dane 
o siłach zbrojnych i zbrojeniach na od
nośnych terytoriach, przy czym dane

te winny być dostarczone wówczas, 
gdy Rada Bezpieczeństwa będzie rozpa
trywała propozycje o powszechnej re
dukcji zbrojeń.

5) Zgromadzenie Generalne zaleca 
Radzie Bezpieczeństwa, by zapewniła 
praktyczne urzeczywistnienie zadań, 
wyszczególnionych w przytoczonych 
powyżej punktach 1, 2, 3 i 4.

6) Zgromadzenie Generalne wzywa 
rządy wszystkich państw, by wszech
stronnie popierały Radę Bezpieczeństwa 
w tym odpowiedzialnym dziele, którego 
realizacja odpowiada zadaniom zapew
nienia trwałego pokoju i bezpieczeń
stwa międzynarodowego, jak również 
interesom narodów, pragnących zmniej 
szenia wielkich ciężarów ekonomicz
nych, spowodowanych nadmiernymi wy 
datkami na zbrojenia, niewłaściwymi 
w pokojowych warunkach powojennych.
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Ruch robotniczy staje się miotem 
wykuwającym lepszą przyszłość świata
Przemówienie tow. Cyrankiewicza na żebranin aktywu PPR i PPS w „Romie

Towarzysze z Polskiej Partii Robot
niczej i  Polskiej Partii Socjalistycz
nej!

Było na pewno bardzo wiele różnic, 
bardzo wiele tarć i  sporów, bardzo

wiele nieporozumień i  zasadniczych 
i  małych, ale dokuczliwych, między ko 
munistami a socjal-demokratami nie
mieckimi w  r. 1932, w  roku, w którym 
Hitler zbliżał się nieuchronnym, kon 
sekwetnym marszem do władzy.

Hitler nie musiał zwyciężyć
Tam, w  Niemczech, skondensowały 

*ię zarówno wszystkie spory i  cała 
Walka pomiędzy I I  i  I I I  Międzynaro
dówką i  tam w  Niemczech oprócz te- 
Ko dochodziły do tych sporów jeszcze 
Własne, wewnętrzne, duże różnice i 
obciążenie prawego skrzydła socjal
demokratów przez takich, jak: Noske 
i  przez takich, jak Scheidemann i  je- 
hiu podobni. To były na pewno bardzo 
Ważne spory. I  rozjątrzające. I  były 
Walki. I  można przypomnieć te arty
kuły w  centralnych organach obu 
Partii, gdy na wzajemne zaproszenia 
do wspólnej walki z hitleryzmem od
powiadano sobie wzajemnie całym 
szeregiem znowu, wzajemnych wyrzu
tów i pretensji: „Wy to, a wy tamto...“

W wyrzutach i  w  pretensjach mia
ły rację w  większym lub mniejszym 
stopniu i proporcji prawdopdobnie 
obie strony. Nas nie obchodzi to 
Wiele.

Ważne jest to, że nie doszło póki 
czas do jednolitego frontu, do jedno
litego działania, do wspólnej i  zdecy
dowanej rozprawy z hitleryzmem.

Chcę przypomnieć to temu pokole 
niu socjalistów polskich, które wów
czas świadomie czuło i  świadomie 
patrzyło na obracającą się- kartę hi 
storii, chcę przypomnieć im styczeń 
roku 1933, gdy patrzyliśmy ze zgro
zą socjalistów i ze zgrozą Polaków na 
ostatnie chwile, w  których można by
ło jeszcze działać i w  których można 
było jeszcze z równymi jeszcze mniej 
więcej szansami walczyć.

Na jedno z olbrzymich zgromadzeń 
robotniczych w Polsce przyniósł ktoś 
wówczas, w  styczniu 1933, wiadomość, 
że w  Niemczech wybuchł proklamo
wany przez obie partie strajk gene 
ralny niemieckiego proletariatu. Pa
miętam ten entuzjazm polskich robot
ników, którzy najwspanialszym in
stynktem wiedzeni czuli, że w takim 
solidarnym działaniu leżała prosta, 
tak trudna do odnalezienia, tajemr 
ca powodzenia w walce i zwycięstwa 
w walce. Tylko... że była to wiado
mość, jak i wiele innych w momen
tach decydujących... — fałszywa.

faszyzm zwyciężał, bo klasa robotnicza
rozbitabyła

W Niemczech wspaniale zorganizo
wana, ale rozbita klasa robotnicza, nie 
^dobyła się na solidarne działanie i 
ha wspólną walkę — obojętne, czy 

w formie strajku generalnego, czy 
W jakiejkolwiek innej potrzebnej, u- 
Planowanej akcji. — Przyszło rozcza
rowanie. Przyszło poczucie bezsiły i 
klęski. '

Ruch robotniczy w  swojej całości i 
ruch robotniczy w  swoich partiach i 
Partie w  swoich koncepcjach nie do
rosły wówczas jeszcze do pełnego zro- 
2umienia i  wyciągnięcia wniosków z 
sytuacji, które do rozwiązania stawiał 
Narastający faszyzm. Ruch robotniczy 
Nie zdobył się wówczas na to, aby z 
Wielomilionowej masy swoich zwo
r n ik ó w  wykuć, odpowiednie do po
trzeby, narzędzie walki.

Nie zdawała sobie wówczas klasa 
robotnicza sprawy, tym bardziej nie 
zdawano sobie sprawy poza ruchem 
robotniczym z tego, że ówczesna sła
bość, ówczesna niemożność wspólne
go działania komunistów i  socjalistów 
p raw iła  to, że umieliśmy wprawdzie 
Wybiec przewidywaniem przed histo- 

i powiedzieć, że faszyzm to woj- 
ha, ale nie umieliśmy działaniem u- 
kształtować historii i  zniszczyć fa- 
sryzmu wcześniej, nim doprowadził do 
Wojny.

W wiele la t potem, w  roku 1940, 41, 
42, 43 i  4 pod murami warszaw 
skich kamienic stawiało gestapo Po 
laków-skazańców z gipsem w ustach. 
I  może niejeden z tych Polaków, 
przed wojną karmiony faszystowską 
propagandą nienawidził i bał się so
cjalistów 1 komunistów i do ostatka 
nie zdawał sobie w  pełni sprawy z te
go, że ginie teraz jako ofiara hitle- 
rowskiego terroru, jako członek umę
czonego przez wojnę i okupację na
rodu, dlatego, że jest to wojna, którą 
rozpętał Hitler. A rozpętał ją dlate
go, że faszyzm zdobył władzę w naj
większym w Europie kraju, a zdobył 
tę władzę w  latach poprzednich dzię
k i najrozmaitszym okolicznościom, w 
których jednak najważniejszą i  od 
nas zależną był brak jednolitego fron
tu, brak jednolitego działania, gdy był 
na to jeszcze czas.

To właśnie wtedy, w  latach 1932 i 
1933, w  obojętnych dla wielu i w  da
lekich i  obcych im wydarzeniach, na 
terenie ruchu robotniczego, w  niedoj
rzałości ruchu robotniczego, w  niedoj
rzałości międzynarodowego frontu an
tyfaszystowskiego, rozstrzygał się los 
tych wszystkich narodów, które potem 
wojna skąpała we k rw i i  rozstrzygał 
się los tych dziesiątek milionów lu 
dzi, które wojna i  terror faszyzmu 
rozcierały przez 6 la t na miazgę.

Sprawa najważniejsza —
wspólna wnika o postęp ludzkości

1 niezależnie od wszelkiej złożono- 
zjawisk i wszelkiego rodzaju przy- 

Czyn światowych konfliktów, trzeba 
s°bie powiedzieć, że czynnikiem naj
ważniejszym była wówczas i  jest dzi- 
s*«j ta sprawa, która zależy już od 
bas samych — od socjalistów i od ko
munistów, od obu ruchów, od obu 
hurtów ruchu robotniczego: to jest 
sprawa wspólnej w  skali światowej 
Walki o postęp, wspólnej walki o wy
golen ie  spod kapitalistycznego wy- 
zysku, wspólnej walki o pokój, wspól
nej walki z wszystkimi, istniejącymi

jeszcze i  działającymi ośrodkami re
akcji i  faszyzmu, wspólnej walki o je 
den socjalistyczny świat.

Świat w  ty lu  i  takich różnych so
cjalistycznych odmianach, jakie stwa
rzają i  stwarzać będą różnice ku ltur 
narodowych, różnice w  dotychczaso
wym tempie przemian społecznych, ró
żnice w  historii i  wynikające z niej 
różnice w  dziedzicznych narodowych 
obciążeniach i różnice po prostu geo
graficzne, a więc i różnice w  drogach 
do socjalizmu.

Ani droga wschodnia ani zachodnia
Reakcja i kołtuństwo wszelkiej ma- 

i  kołtuństwo faszyzujące i  kołtuń- 
®two głupie liberalizujące, usiłują 
straszyć świat, a czasem straszyć i 
biektórych socjalistów typu zachodnie 
8 0  bolszewizmem i  takim rozwiąza
niem, jakie jedynym było dla ludów, 
Wyzwalających się spod caratu.

To tak jakby ktoś chciał mieszczań
stwu X IX  wieku obrzydzić liberalną, 
kapitalistyczną demokrację tym, że ro- 
^Ra się wcale nie w  kołtuńskim spo
koju i nie w  sytej kontemplacji, ty ł
ku na szafotach pod gilotyną, we krw i 
Wielkiej Francuskiej Rewolucji, a 
8<kie indziej przychodziła już w  swo 

przeobrażeniach ustrojowych jako

w dużym stopniu owoc tamtej krw i 
feudałów.

Jeżeli dzisiejszy kołtun międzynaro 
dowy, ostoja wstecznictwa chce być 
konsekwentny, to musi odrzucić ze 
swojego bagażu wszystko to, co pa
chnie liberalizmem i wolnością dla je
go klasy i  dla jego interesów — powi
nien włożyć na siebie średniowieczne 
jarzmo feudalizmu

Wiemy dobrze, że ta część drobno
mieszczaństwa, która poszła na xa- 
szyzm, zrobiła to, zdradzając swoją 
własną wielką rewolucję. Niechże oni 
jak najdalej trzymają się od ocen me
tod walki klasy robotniczej, walki do
stosowanej zawsze i  wszędzie do wa

runków, walki krwawej tam, gdzie 
trzeba zrywać kajdany, a spokojniej
szej tam, gdzie można iść drogą inną, 
pod warunkiem nie ulegania zbytnim 
złudzeniom na przyszłość co do tego 
spokoju, pod warunkiem nieustannej 
czujności wobec zmieniających się 
także metod walki reakcji.

Usiłuje się dzisiaj inscenizować 
śmieszny spór z nadzieją na wprowa
dzenie całych narodów w błąd: „Czy 
droga zachodnia? Czy droga wscho
dnia?

Usiłuje się ten „plebiscyt“  przepro
wadzić wśród najbardziej zdezorien
towanych. Spór ten jest podobny do 
sprzeczki dwóch ludzi, jednego, który 
mieszka pod biegunem w zimie, z dru
gim, który mieszka pod równikiem w

gorącu. Gdyby ten spod bieguna twier 
dził, że ponieważ on ma futro, to mu 
si wdziać futro także ten pod równi 
kiem.

A ten spod równika, gdy żądał, aże 
by ten spod bieguna też się roze 
brał do naga. Każdy rozsądny czło 
wiek potrafi im powiedzieć, że obaj 
mają rację, jeśli chodzi o siebie, 
obaj nie mają racji, gdy żądają od 
drugiego, futra pod równikiem, albo 
rozebrania się pod biegunem.

I  tak samo każdy socjalista powie 
że marksizm, to jest dostosowanie me 
tod walki o socjalizm do konkretnych 
warunków, do sumy wszystkich wa 
runków, które składają się na obraz 
danego kraju, czy większego obszaru

l&z iawolucfi Październików8j
Niemcy rządziliby światem

N ikt przecież nie mógłby Wymagać, 
aby zaczynając na przykład przebudo
wę socjalistyczną Anglii zabierano się 
do niepotrzebnego rozstrzeliwania, czy 
ścinania króla dla samego tylko na
śladowania recepty na przykład wprost 
niezbędnej w  warunkach rewolucyjne
go obalania caratu

Tak samo nie miałby racji ten, kto- 
by chciał w  r. 1917 w Rosji czekać, 
aż władzę zdobędzie w wyborach, a 
nie w  rewolucji i ktoby tam chciał 
na przykład w r. 1918 oddać władzę w 
wyborach, przeprowadzanych wśród 
narodów świeżo wydobytych , z mro
ków feudalnej niewoli. Gdyby się tak 
miało stać, to na skutek zamieszek 
i anarchii i  kontrrewolucji, penetra
cji konkurujących międzynarodowych 
grup kapitalistycznych po Rosji — 
dzisiaj Niemcy siedzieliby prawdopo
dobnie we Władywostoku.

Powinni o tym pamiętać ci spo
śród Polaków, których uczono tylko 
złorzeczyć rosyjskiej rewolucji i  zło
rzeczyć dziełu ludów Związku Radź ej 
kiego, a którzy chcą się zastanowić 
ponad tymi złorzeczeniami nad losem 
polskiego narodu przy takim przebie
gu wypadków.

Czy z tego wynika, że są tylko te 
dwie drogi i  że trzeba między nim i 
wybierać?

Po pierwsze ta droga zachodnia nie

przeszła jeszcze na swoim terenie do 
końca okresu próby i widzimy wszy 
scy wyraźnie, ile tam czai się niebez 
pieczeństw, wynikających z krzyżo
wania się najrozmaitszych tendencji 
i zahaczania o najrozmaitsze interesy 

Po drugie, socjaliści nie wybierają 
żadnej recepty, pisanej dla innego pa 
cjenta, o innych schorzeniach, o in 
nym wieku nawet — jeśli chodzi 
dojrzałość rozwoju społecznego — tyl 
ko socjaliści przez swoje działanie, do 
stosowane do warunków, budują przy 
szłość danego narodu, zarówno wy 
korzystując wszystkie już osiągnięte 
rezultaty w  skali międzynarodowej 
jak i  uwzględniając zarazem wszyst 
kie szczegóły położenia.

0  tej konieczności odmiennych me 
tod, dostosowanych do warunków, do 
brze wiedzą także i  na zachodzie, ty l
ko czasem niektórzy udają, że nie 
wiedzą. Wystarczy wskazać na przy
kład choćby Grecję, gdzie nie przema
wia się tak swobodnie, jak w  Hyde 
Parku i  gdzie nie wybiera się tak jak 
w  Anglii, tylko gdzie się strzela.

1 dlatego powiedzmy sobie spokoj 
nie, że i Polska musi znaleźć dla sie 
bie rozwiązanie własne, rozwiązanie 
biorące pod uwagę wszystkie odrębne 
czynniki, które kształtowały polski roz 
wój społeczny, polską historię i  pol
ską psychikę.

Polska znalazła własną drogę
Polska znalazła dla siebie to roz

wiązanie, znalazła dla siebie tę włas
ną drogą w manifeście PKWN, w bu
dowaniu demokracji ludowej poprzez 
reformy społeczne, w budowaniu sze
rokiego frontu demokratycznego, któ 
rego trzonem są PPS i PPR w jedno 
litym  froncie ze sobą i w rozbudowa
nym sojuszu robotniczo-chłopskim.

I  tutaj, Towarzysze, mamy’ do w y
boru — do jasnego wyboru — po
wiedziałbym, do bezlitosnego wyboru: 
Albo maszerować tą trudną, ale jedy
ną polską drogą, albo poprzez waha
nia, poprzez hamletyzowanie spaść 
wraz z całym Narodem w przepaść.

Jest dziś nagromadzonych wiele tru 
dności, wiele narzekań, wynikłych z 
rzeczywistości, która jest i musi być 
twarda, bo złożyły się na nią 6-letnia 
wojna i  straszliwe zniszczenie i wiele 
spraw z wojny zrodzonych.

Powstaje pytanie, odpowiedź na któ
re rozstrzygnie o przyszłości. Czy bę
dziemy umieli, wyciągając wszystkie 
wnioski z przeszłości, przewidywać 

wybiec przed historię i torować 
drogę historii, czy też będziemy się 
w lekli w ogonie historii? Wlekliśmy 
się już raz w  ogonie historii, oddając 
władzę, nie umiejąc twardo utrzymać 
władzy w  latach po tamtej wojnie. I 
jakże często potem, w  latach doświad
czeń ,gdy już się wiedziało, ile ko
sztuje klasę robotniczą i  Polskę odda
nie władzy i jak się potem tego żału

je, jak się bada przyczyny klęski, jak 
się analizuje — powstawało pytanie, 
czy musiała być ta klęska.

.Dziś można już na gruncie tamtych 
doświadczeń stwierdzić jasno i w i
dzieć wcześnie, jeszcze na czas, ten 
cały obraz Polski, zamienionej w 
Grecję, ten mikolajczykowsko-ander- 
sowski potworek, który by się wylągł 
ze skrzyżowania złudnych, marzyciel
skich, naiwnych, malkontenckich, pse
udo - patriotycznych, nieokreślonych 
tęsknot pseudo - demokratów za inte
gralną demokracją — ze skrzyżowa
nia ze świadomymi dążeniami reakcyj 
nych, staroendeckich i  nowofaszystow 
skłch ośrodków.

Smutny los byłby tych naiwnych, 
kuszonych przez nieodpowiedzialnych 
i o złej woli przywódców mirażem 
wzorów zachodnich demokracji, któ
rzy poniewczasie przekonaliby się, że 
posłużyli faszystom za dekorację, za 
parawan, za podnóżek, który się po
tem kopie.

Smutny los byłby także tych wszy
stkich, którzy w tym obozie lokowa 
liby swój szczery nieraz patriotyzm, 
swoją szczerą nieraz bolesną troskę o 
niepodległość właśnie tam, właśnie w 
obozie, gdzie sprawa niepodległości 
jest frazesem bez pokrycia — jest za
wołaniem i hasłem do terroru i do 
postawy, narażającej właśnie tę nię- 
oodległość na niebezpieczeństwo.

Blok demokratyczny
władzy z rak nie wypuści

Ale nie chodzi nam o los naiwnych 
Rozstrzygają się losy całego Narodu 
I Partie nasze za losy całego Narodu 
biorą odpowiedzialność.

I  pierwszą rzeczą, wynikającą z tej 
odpowiedzialności była taka dwustron
na chęć uregulowania i  uzgodnienia 
wszystkich zagadnień polskiej drogi, 
aby Partie nasze mogły sprząc się w 
jednolitym froncie, w jednolitym dzia 
laniu: aby dzięki tej jednolitości mo

żna było dziś z całą pewnością po 
wiedzieć, że blok naszych stronnictw, 
oparty na zaufaniu mas, przynależ
nych do naszych Partii, władzy z rąk 
nie wypuści.
_y j  interesie spokoju wewnętrz

nego.
_W interesie budowania demo

kracji w Polsce.
_  \y  interesie niepodległości Polski

taka umowa pomiędzy naszymi par
tiami została zawarta.

Zawierając tę umowę pamiętaliśmy 
o wszystkim, co składa się na doświad

U

czenie, na krwawe 1 tragiczne do
świadczenie wyzwoleńczych walk pol
skiej klasy robotniczej, co skłąda się 
na doświadczenie naszego Narodu.

Wyciągnęliśmy wnioski
z nauk przeszłości

— Pamiętaliśmy o roku 1918 — o 
losach pierwszego Rządu Ludowego w 
Lublinie;

— Pamiętaliśmy o roku 1920 — o 
szlachecko-kapitalistycznych szlakach 
Kijowa i o konsekwencjach nieufno
ści, która tak zaciążyła nad wzajem
nymi stosunkami Polski i ZSRR;

— Pamiętaliśmy o oddaniu władzy 
i o próbach opierania ustroju Polski 
na zasadach demokracji parlamentar
nej, czego symbolem stała się z o- 
wych lat, niestety, nie reforma rolna, 
uchwalona przez sejm — bo sejm jej 
nie uchwalił, bo przeszkadzał temu 
sojusz „Piasta“  z obszarnikami, — ale 
której symbolem stał się demokratycz
nie wybrany Prezydent Rzeczypospoli- 
lite j odesłany przez endeków — prze2 

przyszłych faszystów na cmentarz wła 
śnie za to, że był demokratycznie wy
brany.

— Pamiętaliśmy o roku 1923, w któ 
rym rząd Chieno-Piastowski stanem 
wyjątkowym dusił walkę klasy robot 
niczej o poprawę katastrofalnych wa 
runków ekonomicznych, a w którym 
wojsko wyprowadzono przeciwko ro
botnikom, w którym mordowano ro
botników za ich walkę o prawo straj 
ku i prawo zgromadzeń;

— Pamiętaliśmy ł 'ikże o roku 1926 
w którym dyktatura wojskowa szu
kała sojusznika na ulicy robotniczej 
toczącej swą walkę z rządem obszar 
niczo-piastowskim — o roku, w któ
rym klasa robotnicza na gruzach po

przednich błędów stawała przed tra
gicznym wyborem, Jakby trzeba było 
wybierać między dżumą a cholerą: 
między perspektywą faszyzmu endec
kiego a nie rozpoznaną na czas per
spektywą dyktatury wojskowo-obszar- 
niczej Piłsudskiego;

— Pamiętaliśmy lata Brześcia i la
ta wspaniałych porywów klasy robot
niczej 1936 i 1937 roku. Pamiętaliś
my sanacyjne więzienia i sanacyjną 
Berezę. I faszystowskie kule, którymi 
smagano klasę robotniczą. I faszystów 
skie plany, w których oddawano Pol
skę na łup Hitlerowi;

— I pamiętaliśmy także o tym 
wszystkim, co jest międzynarodowym 
doświadczeniem klasy robotniczej, — 
o tym, jak faszyzm zdobył Niemcy i  
szedł na podbój świata; I  o .walce, !
0 męce Narodu Polskiego przez 6 lat 
wojny i okupacji, i o straszliwej per
spektywie, która mu groziła, gdyby 
nie znalazły się na świecie świadome 
siły demokracji, które zdołały Hitlera 
rozgromić;

— I  pamiętaliśmy o olbrzymiej roli 
Związku Radzieckiego, o jego sile woj
skowej, o jego sile ideologicznej, któ
ra dla faszyzmu była śmiertelnym po
strachem.

— Pamiętaliśmy o wszystkim, co 
krew z krw i i kość z kości Narodu 
Polskiego było w latach poprzednich 
naszymi błędami, i  co było naszym 
dorobkiem, i  co było doświadczeniem,
1 co obowiązuje.

Droga zbliżenia PPS i PPR
Z tych dziejowych doświadczeń wy 

kuta jest polska droga, nowa droga 
trudna droga, ale jedyna droga. No
wa, to znaczy, że ona nie jest drogą 
taką, jaką przechodzić musiały ludy 
Związku Radzieckiego, ani taką, jaką 
przechodzić mogą dojrzewające w in 
nych warunkach do socjalizmu na
rody Zachodu.

Jeżeli droga nowa, to znaczy, że 
ani dążenie od demokracji politycz 
nej do demokracji społecznej poprze? 
te wszystkie powikłania, jakie przeży
wa Zachód, ani także nie dyktatura 
jednej partii marksistowskiej, a tyłki 
droga, wykuwana przede wszystkim 
poprzez sojusz równorzędnych Partii 
Polskiej Partii Socjalistycznej i Pol
skiej Partii Robotniczej. Gdy mowa o 
równorzędności Partii naszych — ro 
zumiemy, że mogły były działać obu
stronne podejrzenia, które muszą zni
knąć.

Po pierwsze: Trzeba pamiętać o o 
gromnym wkładzie, i  koncepcji, i wy 
siłku. i  krw i, które w  pierwszym okre 
sie dała Polska Partia Robotnicza. Tr 
jest stwierdzenie którego wymaga nie 
tylko rzetelność, ale i realizm.

Po drugie: Trzeba pamiętać o ko 
nieczności pełnego przekonania i zdo 
bycia dla ideologii naszej Partii i dla 
naszego pojmowania stosunku do

Sprzęgamy się
Jednolity front, to dalsze zbliżenia 

się do siebie dwóch nurtów ruchu ro
botniczego. Jednolity front, to nie 
jest coś nieruchomego, coś ra powie 
dzianego, czy napisanego. Jednolity 
front, to jest ruchoma, codzienna prak 
tyka. Im  lepsza praktyka, tym lepszy 
będzie jednolity front, tym większa 
dynamika tego Jednolitego Frontu.

— Sprzęgamy się dzisiaj w  walce
— Sprzęgamy się w  Jedno15‘y Fron 

na gruncie wszystkich doświadczeń.
— Nie ma lepszego i nie ma inneg 

klucza do zwycięstwa klasy robotni 
czej, tak jak w  skali międzynarodowe.] 
widzimy to, idąc śladem Światowej 
Federacji Związków Zawodowych, ' k 
w PRZYSZŁEJ MIĘDZYNARODÓW

ZSRR także i tej części mas, które 
prowadzone były po manowcach przez 
kierownictwo WRN, mającą po dziś 
dzień swoje ośrodki zagranicą.

Musimy pamiętać, że rewizja błę
dów, którą przeprowadzili u siebie 
towarzysze komuniści, że rewizja błę
dów, które przeprowadzili u siebie to
warzysze socjaliści, to nie są papie
rowe deklaracje, ale to są historycz
ne procesy i  doświadczenia. I  one 
kształtują niewątpliwie nową świado
mość komunistów i nową niewątpli
wie świadomość socjalistów. One 
zmniejszają różnice i zmniejszają wyr
wę wyłomu, który w przeszłości istniał 
pomiędzy naszymi Partiami. A więc, 
jeżeli nie deklaracje, które mogą być 
zawsze papierowe — tylko proces hi
storyczny, kształtujący nową świado
mość, to w takim razie podstawą tego 
stosunku musi być wzrastające wza
jemne zaufanie.

Jest to zaufanie równocześnie w słu
szność dziejowych procesów i w lo
gikę tych procesów. W ogniu wspól
nej walki z faszyzmem rodziła się no
wa fizjognomia obu naszych ruchów. 
Przy wzajemnym zaufaniu będzie to 
radosnym wyrazem, że do jednolitego 
frontu przyprowack -■’•n ' - inostki,
nie sztaby partyjne, ale że przypro
wadzamy masy.

dzisiaj w walcj
CE JEDNOŚCI SOCJALISTYCZNEJ.

Umowa nasza o jedności działania, 
gwarantująca obu Partiom róv >ęd- 
ność, przecząca samym swoim istnie
niem tezie o hegemonii którejkolwiek 
Partii, a mówiąca właśnie o zespole
niu działania i syntezie koncepcji — 
umowa nasza staje się już na dziś 
potężnym instrumentem działania, re
alnego d-^nUnin w terenie.

Tam będzie ona zdawać egzamin, 
tam będzie wypełniana treścią Na dziś 
już staje się ona zapowiedzią twardej 
wałki wyborczej o zwycięstwo bloku 
demokratycznego.

Na jutro stanie się platformą współ
działania w powyborczym całym na
stępnym okresie.

Porzućcie wszelkie nadziale
na rozbicie klasy robotniczej“

Dziś już zgrzytają, zębami ci wszy 
scy nasi przeciwnicy, dla których umo 
wa ta ma tytu ł:

„Porzućcie wszelkie nadzieje*

„Porzućcie .«.dzieje na rozbicie kla
sy robotniczej, na możliwość kolejne
go załatwienia się z naszymi Far- 
tiami“ .

(Dokończenie na str. 4)
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„Niemcy wymrą w ciągu najbliższych tygodni“
Proniemiecka kampania bujd w Anglii

Serdeczne przyjęcie p. Schuh- 
machera przez labourzystów an
gielskich nie jest faktem izolowa
nym w Anglii dnia dzisiejszego. 
Wśród społeczeństwa angielskiego 
prowadzi się wytężoną kampanię, 
mająca na celu wywołanie wśród 
tego społeczeństwa nastrojów 
przychylnych dla Niemiec. Chodzi 
tu nie o sprawę granic wschod
nich Rzeszy, uważaną już na 
ogół za zadecydowaną, co o moż 
ność rozwoju potencjału gospo
darczego Rzeszy i wprowadzenia 
jej z powrotem na arenę polityki 
międzynarodowej.
„Observer“ , pismo konserwatyw 

ne, posiadające poważne wpływy 
na angielską opinię publiczną, w 
jednym z ostatnich numerów kre
śli przesadny i fałszywy obraz po
łożenia w angielskiej strefie oku
pacyjnej Rzeszy.

„Załamanie gospodarcze 
i moralne“

Tygodnik angielski oświadcza: 
„Jesteśmy dziś świadkami gospo

darczego i moralnego załamania się 
strefy brytyjskiej Niemiec. Gospodar
czo zdolność proaukcyma i 
dla prawie do zera. Wiadomo, że w 
strefie brytyjskiej nie ma dostatecznej 
ilości pożywienia, ale kto wie, czy 
bardziej drastycznego obrazu sytuacji 
nie daje fakt, że niezmiernie trudno 
było znaleźć papier do drukowania 
kartek żywnościowych na nadchodzą
cy okres.
Niemniej realne jest załamanie psy

chiczne... Niemiecka ludność strefy 
brytyjskiej wchodzi w drugą zimę gło
du i zimna bez zapasów żywności, 
opalu i odzieży, z uczuciem ostatecz
nej beznadziejności, rozpaczy i rozgo
ryczenia“ ...

Karmić Niemców kosztem 
Anglików i Francuzów
Ten w świadomie przesadnych 

ciemnych barwach utrzymany o- 
braz jest potrzebny pismu angiel
skiemu dla wysunięcia konkret
nych żądań pod adresem polityki 
brytyjskiej. Pierwsze dwa żądania 
można określić żądaniem zapłacę 
nia przez Anglię i sojusznieże kra 
je zachodnie reparacji na rzecz 
Niemiec.

„Observer“ proponuje obniże
nie przydziałów żywnościowych 
w Anglii o 25 proc. byle móc od
powiednio podnieść przydziały

Paryż siedzibą
Czerwonego Krzyża

PARYŻ, 1.12. (PAP). -  Zebrany o- 
beonie w Paryżu komitet wykonawczy 
Ligi Towarzystw Czerwonego Krzyża 
powziął decyzję przeniesienia głównej 
siedziby sekretariatu Ligi Towarzystw 
Czerwonego Krzyża z Genewy di# Pa
ryża na wiosnę 1947 roku.

Samotny lot
do Australii

LONDYN, 1.12 (PAP). Kapitan Ban- 
didt na dwumotorowym jednopłatow
cu wystartował z Anglii, by odbyć 
pierwszy po wojnie samotny lot do 
Australii. Lotnik nie zamierza pobi- 
jać żadnych rekordów i chce odbyć swą 
podróż na dystansie 13.000 m il w 
przeciągu 13 dni.

Opozycja portugalska
chce wolnych wyborów

LONDYN, 1.12. (PAP). — Jak dono
si z Lizbony agencja Reutera na zebra 
•niu zorganizowanym przez tamtejszy 
„ruch jedności demokratycznej“  zaią  - 
dano przeprowadzenia wolnych wybo - 
rów. Uczestnicy zebrania w liczbie 3 ty 
sięcy potępili ustrój dyktatorski.Sala - 
zara.

żywnościowe w Niemczech. 
Rzecz jasna, że koszt tego obni
żenia przydziałów zapłaciłby an
gielski świat pracy, gdyż ludzie 
zamożni i w Anglii mają moż
ność przyzwoitego wyżywienia 
się nawet przy mniejszych przy
działach.

Ale to jest dopiero początek.
„Observer“  proponuje natych

miastowe wstrzymanie eksportu 
węgla z Niemiec, by móc zaopa
trzyć w węgiel przemysł nie
miecki.

Co to oznacza? Z Niemiec w 
tej chwili eksportuje się węgiel do 
Francji i innych krajów sojuszni
czych, których własne górnictwo 
węglowe zostało zrujnowane 
przez Niemcy i które teraz nie ma 
ją dość węgla dla swych potrzeb. 
Eksportuje się dlatego, by umożli 
wić im odbudowę ich gospodar
stwa, zniszczonego przez niemiec 
ki najazd. „Observer“ , proponu
jąc wstrzymanie eksportu węgla 
z Niemiec oświadcza po prostu, 
że odbudowa gospodarcza Nie
miec jest dlań ważniejsza aniżeli 
odbudowa gospodarcza Francji 
lub Hoiandii.

Chodzi o to, że Anglicy w tej 
chwili kontrolują i będą jeszcze 
długo kontrolować życie gospo
darcze Niemiec zachodnich, nato
miast we Francji naród francuski, 
jak świadczą wyniki wyborów,-co 
raz poważniej myśli o uniezależ
nieniu swego życia gospodarczego 
od światowej finansjery.

Ale na tern nie koniec.

Uwolnić hitlerowców 
od zmory denazifikacji
„Observer“ pisze dalej dosłow-

me:
„TRZEBA POŁOŻYĆ KRES DENA 

ZIFfKACJI. MAMY JUZ ZA SOBĄ 
18 MIESIĘCY DENAZIFIKACJi I 
GROŹBA JEJ CIĄGLE JESZCZE 
WISI NAD GŁOWĄ KAŻDEGO PRA
CODAWCY, LUB URZĘDNIKA, NA
WET NA SKROMNYM STANOWI
SKU PUBLICZNYM. TEN STAN 
NIE MOZĘ TRWAĆ W NIESKON-

CZONOSC. PRZEKROCZYLIŚMY ju ż  czonych wsiach Jugosławii, o cze-
ZNACZNIE CEL, JAKIM BYŁO U- 
SUNIĘCIE NIEBEZPIECZNYCH NAZI 
STÓW Z WAŻNIEJSZYCH STANO
WISK, I WPĘDZILIŚMY WIELU 
POŻYTECZNYCH LUDZI NA CZAR 
NY RYNEK LUB DO PODZIEMIA.

POWINNO SIĘ TERAZ OGŁOSIĆ, 
ZE PO JAKIMŚ OKREŚLONYM 
TERMINIE, POWIEDZMY PO 1 STY 
CZNIA, LUB PO 1 KWIETNIA 
1947 R. NIE POCIĄGNIE SIĘ JUZ 
NIKOGO DO ODPOWIEDZIALNOŚ
CI Z TYTUŁU PRAWA O DENAZI
FIKACJI, A TO DLA PRZYWRÓCE
NIA W STREFIE BRYTYJSKIEJ PO 
CZUCIA BEZPIECZEŃSTWA OSO
BISTEGO“ .
Innymi słowy: biedni ss-manni, 

gestapowcy i inni mordercy hitle
rowscy dość się już nacierpieli, 
czekając 18 miesięcy w swych 
wygodnych mieszkaniach, pełnych 
zrabowanego w całej Europie 
mienia, na karę, która ich dotąd 
nie dosięgła i dlatego należy ich 
uwółnić od tej zmory na przy
szłość, przywrócić ich „bezpie
czeństwo osobiste“ . Cóż dziwne
go, że „Observer“  domaga się 
również wstrzymania demontażu 
fabryk niemieckich, uważając je 
za „wielki bląd“ (?) Kto wie, może 
niedługo dowiemy się, że trzeba z 
z Polski przenieść do Rzeszy parę 
zakładów, których Niemcy nie 
zdążyli zniszczyć w czasie woj
ny...

„Wielki, przedsiębiorczy, 
intelektualny naród 

niemiecki“
Jeszcze bardziej serdeczne tony 

zabrzmiały na Zgromadzeniu Epi
skopatu Kościoła Anglikańskiego.

„Biskup z Chichester przemawiał 
jako naoczny świadek, jako Anglik i 
jako chrześcijanin. Przemawiał w sło
wach tak wzruszających, że pozosta
ną one na długo wyryte w sercach, 
umysłach i sumieniach wszystkich, 
którzy go słuchali. Dla słuchacza było 
to duchowym przeżyciem“ —

pisze liberalny „Manchester Guar 
dian“ .

Biskup z Chichester przemawiał 
nie na temat ruin Warszawy, lub 
„piekielnych pieców“  Oświęcimia 
czy Majdanka. Nie mówił o znisz

skich Lidicach, o pasie „spalonej 
ziemi“ ciągnącym się poprzez za
chodnie republiki ZSRR. Biskup 
Bell z Chichster — by użyć jego 
własnych „angielskich“  i „chrze
ścijańskich“ słów — mówił o 
„okropnej sytuacji wielkiego, 
przedsiębiorczego, intelektualnego 
i zdolnego narodu niemieckiego“, 
który pozostawił po sobie wszyst
kie te okropności.

Wśród burzliwych oklasków 
zgromadzenia biskup Bell oświad
czył:

„TEN WIELKI NARÓD MUS| OD
ZYSKAĆ SWOJE MIEJSCE W RO
DZINIE EUROPEJSKIEJ, ALBO CA
LA STRKUTURA EUROPY ROZPA
DNIE SIĘ W RUINY. Zwycięzcy i po
konani muszą się połączyć dla tego 
celu. Nie można pozwolić Niemcom, 
aby się stały zwykłym biernym od
biorcą. Anglia musi powiedzieć „NIE, 
NIE, NIĘ“  PRZECIW DALSZEMU 
OKROJENIU NIEMIEC, albo zaprze
czaniu im praw ludzkich“ .
Biskup z Sheffield (dr L. S. 

Hunter) poparł biskupa z Chiche
ster:

„Nikt nie może sobie wyobrazić — 
powiedział — co się stało z Niemca
mi, jeżeli tam nie byt. WIDOK tego 
wysoce zorganizowanego narodu, zruj 
nowąnego i zgnębionego JEST PRZE
RAŻAJĄCY, TRAGICZNY I WZBU
DZAJĄCY LITOŚĆ".
Także biskup z York w ser

decznych słowach poparł stanowi
sko biskupa z Chichester. Oświad
czył on m. in. swym głęboko 
wzruszonym słuchaczom:

„Grozi nam, że Niemcy umrą na na
szych rękach w ciągu najbliższych 
kilku tygodni. Wyrazy „zawód“ i „na
dzieja“ , są tam na wszystkich ustach, 
rozpacz wypisana jest na twarzach. 
Wielu zapytuje się, czy przeżyją 
Święta Bożego Narodzenia“ .
Wszystkie te alarmy traktuje na 

serio t. zw. „poważna“  prasa an
gielska. Dlatego nie wolno,, odpo
wiedzieć na nie po prostu wzru
szeniem ramion, jako na coś w 
rodzaju ataku masowego szaleń
stwa.

W tym szaleństwie jest meto
da — i to metoda dobrze obliczo
na, wiedząca do czego zmierza.

Niespełna 5 procent sądzonych hitlerowców
skazano na więzienie 
Rozpatrzono zaledwie 8 procent spraw
Bilans amerykańskiej denazifikacji

FRANKFURT nad Menem (ZAP) — bardziej odpowiedzialnych za działalno^
Dowództwo wojsk amerykańskich w 
Europie ogiosiio pierwszy przegląd prą 
cy niemieckich sądów denazifikacyjnych.

Uniewinniono ok. 40 proc. osólb, któ
re były dotychczas sądzone.

Przekazano sądom ogółem 947.877 o- 
skarżeti. Dotąd 415 trybunałów osądzi
ło 75.361 osób — czyli mniej niż 8 proc. 
spraw, zakwalifikowano ich do 4 grup. 
68 proc. sądzonych uznano za zwy - 
kiych członków partii, którzy nie wywie 
rali wpływów na jej działalność i nie 
przejawiali tendencji militarystycznych. 
Tych skazano na niewielkie kary pie
niężne i pozbawiono czasowo praw o- 
bywatelskich.

7.5 proc. byłych hitlerowców, k tó 
rym dowiedziono czerpanie zysków z 
reżimu .htilerowskiego, zostało skaza
nych na większe kary pieniężne i po - 
zbawionych na krótszy czy dłuższy o- 
kres czasu praw obywatelswikch.

2.5 proc. uznano za militarystów i 
aktywistów. Ci zostali skazani na prace 
przymusowe od 1 — 5 lat, pozbawienie 
na zawsze praw obywatelskich, oraz 
konfiskatę majątku.

Wreszcie 2 proc. oskarżonych, na) -

partii, skazano na prace przymusowe 
2 — 10 lat, utratę praw obywafeUkicn
na zawsze oraz konfiskatę majątku. -

Bawarska denazifikacja

Komuniści francuscy oswiadczajq

Niemcy nie mogą być potęgą
gospodarczą Europy

Na posiedzeniu francuskiego | państwa w Europie. Niemiecki
Zgromadzenia Narodowego przy 
wódca komunistów Marcel Ca- 
chin poddał ostrej krytyce brytyj
sko - amerykańską politykę oku
pacyjną stosowaną w Niemczech. 
Polityka ta zmierza do odrodze
nia potęgi gospodarczej Niemiec i 
stworzenia z niej przodującego

przemysł odbudowuje się, nato' 
miast Francji odmawia się repaf* 
cji wojennych i ogranicza się <1°' 
stawy węgla.

„Żądamy stanowczo — povvi®' 
dział Cachin — by Niemcy zosta* 
ły raz na zawsze rozbrojone“.

Rozbrojenie Niemiec po angielsku
Fahn/ka armat służy „celom pokojowym“

ZAP donosi z Dusseldorfu: 
Zakłady przemysłowe „Borsig- 

werke“  w Dusseldorfie w ramach 
reparacji wojennych przewidzia
ne były na rozbiórkę, a pozostałe 
zabudowani^ miały być zburzone. 
Według nowej uchwały bry ty j
skiego zarządu wojskowego za
rządzenie to wstrzymano, gdyż

Duch Chamberlaina straszy na Zachodzie
Wielki kapitał anglosaski inwestuje w przemysł niemiecki

Na pozór niezrozumiałą polityka władz 
okupacyjnych afiglosaskich i wplywo - 
wych kól politycznych Zachodu zmie
rzająca za wszelką cenę do ratowania 
Niemiec mą bardzo proste przyczyny: 
wielki kapitał anglosaski rzucił się na 
przemysł niemiecki i chce go utrzymać 
w ruchu, by ciągnąć zeń jak największe 
zyski.

George Allen, dyrektor R. F. C. (Re- 
construction Finance Corporation), sto
jący na czele Misji Ekonomicznej Sta - 
nów Zjednoczonych w Niemczech, oglo 
sił tam w parę dni po swym przybyciu, 
że Stany Zjednoczone zainwestują wie 
le milionów dolarów w wysiłku dla o- 
żywienia niemieckiego handlu zagra - 
nicznego. Podsekretarz Stanu Min. Woj 
ny, Howard Peterson, który mu towa
rzyszył, oświadczył, że te inwestycje 
stanowić będą „tylko bardzo, bardzo mą 
ly początek".

Kapitał amerykański, jak widzimy ru 
szyi całym pędem do inwestowania fun 
duszów w ¿Niemczech. Nie jest on pod 
tym względem odosobniony.

Wpływowy dziennik amerykański 
New York Times“ pisze na ten temat: 
„Nie jesteśmy jedynymi, którzy prag 

ną „odbudować“ niemiecką gospodar -

kę. Przemysłowcy Wielkiej Brytanii i 
Holandii pracują także nad tym zagad - 
n leniem. Spotkali się oni w zeszłym mie 
siącu i zdecydowali, że nadszedł czas 
dla- przystąpienia do odbudowy tego, co 
oni nazwali „niemiecką pokojową sinik 
turą ekonomiczną". Poszli oni dalej, o- 
świadczyli, że pragną restaurować sta 
re przedwojenne kartele. W Wielkiej 
Brytanii prądy dla zrobienia czegoś w 
kierunku polepszenia gospodarki niemie

ckiej wychodzą od Federacji Przemyślu 
Brytyjskiego, brytyjskiego odpowiedni 
ka Amerykańskiego Stowarzyszenia 
Przemysłowców. Pod jej auspicjami od 
byio się ostatnie zebranie brytyjskich i 
holender skich prze m y s lowc ów “ .

Autorowi amerykańskiemu to zebra
nie przypomina analogiczne uchwały tej- 
że samej Federacji Przemysłu Bryty) - 
skiego ż r. 1939. Właśnie w sierpniu 
1939 r„ .kiedy wojna wisiała już na wio

Konieczność
ścisłej współpracy z komunistami
stwierdzają socjaliści bułgarscy

SOFIA, 1.12 (PAP). Rada Naczel
na bułgarskiej socjal-demokratycz- 
nej partii robotniczej, należącej do 
Frontu Ojczyźnianego, po wysłucha
niu sprawozdania o sytuacji politycz
nej, powzięła jednomyślnie rezolucję, 
stwierdzającą konieczność dalszej ści 
słej współpracy ze wszystkimi par
tiam i Frontu Ojczyźnianego, a Zwła

szcza z bułgarską komunistyczną par
tią robotniczą.

Jednocześnie rada postanowiła wy 
stosować apel do tych obywateli, któ 
rzy głosowali w  ostatnich wyborach 
za reakcją, by przyłączyli się do 
Frontu Ojczyźnianego i wzięli udział 
w budowie nowej demokratycznej 
Bułgarii.

Niech żyje  jedność robotnicza
Dokończenie przemówienia łow. Cyrankiewicza

sku, Federacja uznała za możliwe i ce
lowe rozpoczęcie rokowań pomiędzy 
przemysłem brytyjskim, a przemysłowca 
mi hitlerowskimi. Rokowania toczyiy 
się w Dusseldorfie, w. jak najbardziej ser 
decznej atmosferze. Osiągnięto już p*- 
rozumienle, gdy w ostatniej chwili, tuż 
przed podpisaniem paktu przyjaźni po
między przemysłem brytyjskim a nie - 
mieckim, rząd angielski wezwai przed
stawicieli Federacji do powrotu. Zdąży 
li przekroczyć granicę niemiecką tuż 
przed wybuchem wojny...

Byłaby to wesoła historyjka, gdyby 
nie to, że chodzi o miliony ludzkich ist 
nień, zagrożonych przy wszelkiem odro 
dzeniu niemieckiego imperializmu.

Siusz,nie pisze na temat dziennik no
wojorski: „Największym niebezpi© -
czeńsiwem jest, żę George Allen i inni, 
budując nieemiecką gospodarkę uczynią 
Niemcy dostatecznie silnymi ekonomicz 
nie, a co za tern idzie — militarnie, aby 
ośmielić je raz jeszcze do zaryzykowa - 
nia napastniczej wojny".

zakłady te mają służyć produkcji 
pokojowej.

Zakłady przemysłowe Borsigwerl*® 
— to jedna z największych niemier  
kich fabryk zbrojeniowych. ProduK1*' 
ją one sprzęt wojenny wszelkiego r>/ 
dzaju, ich specjalnością były dawn*e‘ 
ciężkie działa. Borsig — to obok K rtif 
pa 1 Flicka, jeden z czołowych i«*' 
gnatów zbrojeniowych Rzeszy. O«*5' 
wista, teraz zakłady jego produkuj* 
tylko patelnie, piecyki żelazne itp. 
aż do kolejnego Hitlera. (Red. „Gio#* 
Ludu“).

Gzy OSA i Anglia
porozumiały się w sprawi« 
zjednoczenia stref okupoc*

NOWY JORK, 1.12 (PAP). Wedh^ 
doniesień z amerykańskich źródeł ¡«Ia 
rodajnych, ustalono już datę podpi
sania porozumienia anglo - amerykań
skiego w sprawie połączenia gospo
darczego dwóch stref okupacyjny^1 
w Niemczech.

Tekst porozumienia ustalono P° 
długich i żmudnych rokowaniach. P° 
rozumienie ma być rzekomo podpi
sane w Nowym Jorku w  końcu bie" 
żąeęgo tygodnia przez Byrnesa i  Be" 
vina.

Eskadra USA
ruciew

LONDYN, 1.12. (PAP). — Z Bejrut11 
donosi agencja Reutera, że przybyć 
tam eskadra amerykańska, składają^ 
się z czterech jednostek floty amery' 

ie j na morzu Srórt7.iem,nv.m Esk*kańskiej na morzu Śródziemnym. E»k 
dra ma pozostać w Bejrucie do środy-

Ale niech wszyscy przyzwyczają się 
do tego że lepiej jest, gdy przeciwnik 
zgrzyta zębami, niż gdy mówi słodkie, 
kuszące słówka.

I  od Towarzyszy naszych wymagać 
będziemy pełnej realizacji umowy

— szczerego wzajemnego podejścia

_ i maszerowania za naszymi Par
tiami bez wahania, bez sekciarskiego 
ociągania się

— bez hamletyzowania, jak się to 
często zdarza.

To do ruchu robotniczego, do na
szej w alki o lepszy świat odnoszą się 
Siłowa wielkiego Goethego, gdy pisał:

„Ucz się w porę mądrym być, 
Na ogromnej życia wadze 
Rzadko szale tkwią w bezruchu: 
Musisz wznosić się, lub padać. 
Musisz rządzić i zwyciężać, 
Albo służyć i przegrywać. 
Cierpieć albo triumfować, 
Młotem, lub kowadłem być“

Klasa robotnicza długo już byłą ko
wadłem. Teraz po zwycięskiej między
narodowej rozprawie z faszyzmem 
ruch robotniozy staje się młotem, w y
kuwającym światu lepszą przyszłość.

O wszystkich wewnętrznych stro-

nach umowy, o obowiązkach naszej 
Partii wobec umowy mówić będziemy

Stwierdzam w
Tutaj wobec Towarzyszy z obu Par

t ii chcę stwierdzić w  imieniu Polskiej 
Partii Socjalistycznej:

— Świadomi odpowiedzialności <ą 
losy polskiej klasy robotniczej,

— świadomi odpowiedzialności za 
przyszłość Polskiego Narodu i Jego 
Niepodległość,

— świadomi odpowiedzialności za 
wkład polskiego socjalizmu w między
narodową walkę o postęp świata,

— świadomi odpowiedzialności za

w naszych wewnętrznych ciałach par 
tyjnych.

imieniu PPS:
walkę o bezpieczeństwo naszego naro
du i o pokój

przystępujemy do tej umowy z peł
ną wiarą, że osiągnięta przez nią jed
ność działania spotęguje silnie spokój 
wewnętrzny w  Polsce, u trw ali Naro
dowi Polskiemu to, co Naród nasz 
nauczył się cenić więcej, niż swoją 
krew — Niepodległość i przyśpieszy 
ną polskiej drodze dokonanie budowy 
socjalizmu!

Niech żyje Jednolity Front Robot
niczy! Straszny sen przedwyborczy p. Mi kołajczyka
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G ŁO S W YBR ZEŻA
Kronika
Wybrzeża

30.000 ZŁ NA POMOC ZIMOWĄ
OFIAROWAŁ GDAŃSKI CECH
RZEZNICZO - WĘDLINIARSKI

Dnia 24 listopada br. odbyła się w 
,,Domu Rzemiosła“ we Wrzeszczu uro
czystość poświęcenia sztandaru Cechu 
Rzeźnicko - Wędliniarskiego w Gdań
sku. Aktu poświęcenia w katedrze oliw- 
skiej dokonał biskup gdański, ks. dr 
A. Wronka. Uroczystość świecka w 
„Domu Rzemiosła“  zgromadziła ponad 
tysiąc rzemieślników gdańskich i dele
gatów cechowych z całej Polski.

Uroczystość zagaił prezes Komitetu 
Sztandarowego, ob. Władysław Cyrzon. 
W końcowej części przemówienia mów
ca oświadczył, iż zamiast przyjęcia dla 
gości, którzy przybyli na uroczystość 
sztandarową, cech przekazuje 30 tysięcy 
zł na ręce prezydenta Bolesława Nowic
kiego z przeznaczeniem na Pomoc Zi
mową dla najbardziej potrzebujących.

NARADY DZIAŁACZY 
SPÓŁDZIELCZYCH

W tycli dniach odbyły się na Wybrze
żu narady działaczy spółdzielczych, 
„Społem“ i Związku Rewizyjnego Spół
dzielni R. P. Celem tych narad byio 
usprawnienie działalności spółdzielczej, 
szczególnie przy skupywaniu ziemiopio 
dów dla zaaprowidowania ludności miast 
Wybrzeża, przy rozprowadzaniu arty
kułów tekstylnych oraz artykułów prze 
myślowych dia wsi,
WZNOWIENIE DZIAŁALNOŚCI TO
WARZYSTWA BUDOWY OSIEDLI 

W GDYNI
Do rozbudowy miasta Gdyni przed 

Wojną znacznie się przyczyniło To
warzystwo Budowy Osiedli, które wy
budowało kilkanaście olbrzymich blo
ków mieszkalnych przy ul. Morskiej, 
na Wzgórzu Focha oraz w innych dziel 
nicach Gdyni.

'B loki T.B.O., posiadające przeważnie 
nieduże mieszkania o niewygórowanym 
czynszu, zamieszkiwane były przed woi 
ną przez robotników i pracowników. 
Obecnie przystąpiono w Gdyni do 
wznowienia działalności Towarzystwa 
Budowy Osiedli.

Restytuacja T.B.O. będzie miaia dia 
miast wielkie znaczenie, gdyż już w 
przyszłym roku T.B.O. przystąpi do bu
dowy nowych domów mieszkalnych.

„.PIERWSZA SPÓŁDZIELNIA 
ŻbftÓWIA NA WYBRZEŻU

Na półwyspie Helskim, odczuwają
cym ’ błak dóśtatćtzriej pomocy lekar
skiej. przystąpiono do organizacji pierw 
szej w województwie gdańskim spół
dzielni zdrowia. Spółdzielnie tego typu 
istnieją już w innych województwach 
jak w krakowskim, poznańskim, war
szawskim i wykazują stały rozwój.

Spółdzielnia zdrowia na półwyspie 
Helskim będzie przede wszystkim ob
sługiwać autochtoniczną ludność ry 
backa. Spółdzielnia będzie posiadać 
ośrodek zdrowia oraz niewielki szpital.

ZNANY PIŁKARZ NA WYBRZEŻU
Były reprezentant piłkarski PółskL 

długoletni gracz „Cracoyii“ , ostatnio 
wiceprezes* śląskiego OZPN Tadeusz 
Synowiec, zpsatl słżbowo przeniesiony 
do Gdańska. Fakt fen piłkarstwo Wy
brzeża wita z zadowoleniem, w nadziei, 
Synowiec, został służbowo prżenieeony 
pracą na terenie gdańskiego OZPN do 
podniesienia poziomu pilkarstwa na 
Wybrzeżu.

POMOC. DLA WARMIAKÓW 
1 MAZURÓW

Na Warmii i Mazurach bawi delega
cja organizacji amerykańskich, badając 
warunki w jakich żyje ludność miej
scowa. Po lustracji delegaci postano
w ili przeznaczyć 175 jałówek i kwotę 
75.000 zl na zakup - ziarna dla Warmia
ków i Mazurów. Dodać należy, że de
legacja Szwedzkiego Komitetu Pomo
cy Polsce zadeklarowała pomoc żywno
ściową.

Zlikwidujemy bundy leśne
Wojewódzki zioi filio w Gdańsku

Ranek 30 listopada był- mglisty 
i zimny. Ruiny gdańskich domów 
pokryły się lekką powłoką szronu. 
Brama Wyżynna swym szarym 
kolorem zlewała się w jedno ze 
swym otoczeniem, ale na jej fron 
tonie wykwit! tego dnia czerwony 
transparent z napisem „Witamy 
pierwszy wojewódzki zlot 
ORMO“ .

lecczyzny. Podczas okupacji był 
łącznikiem w Gwardii Ludowej. 
Ranny w boju — odznaczony zo
stał medalem za Wolność i Demo 
krację. Dziś walczy dalej w sze
regach ORMO. Jego dziecięca 
twarz ożywia się, gdy mówi o 
tym, jak walczył w partyzantce. 
Ojciec Janka zamordowany zo
stał w Kjeiecczyznie przez NSZ-

Po przeciwnej stronie, pomię- j tow.skich bandytów za przynależ-
dzy bezlistnymi konarami drzew, 
rozpięto drugi transparent o bojo 
wej już treści „ORMO — zbrojne 
ramię demokracji — pomoże wy
tępić bandy leśne“ .

Rozpoczynają się uroczystości 
zlotowe. Wokół trybuny wznie
sionej na Placu i-go maja, usta
wiły się poczty sztandarowe orga. 
nizacji społecznych i politycznych 
oraz młodzieżowych. Za nimi sta
nęły delegacie powiatowych jed
nostek ORMO z wieńcami, dalej 
zaś w karnym ordynku ORMO. 
Przechodzimy wzdłuż szeregów. 
ORMO ubrani są rozmaicie, ale 
każdy , z nich ma w ręku karabin 
lub automat. Stoi tu ORMO z po
wiatu tczewskiego — najliczniej
sza w województwie. Dalej 
ORMO z Lęborka, ci którzy zor
ganizowali się pierwsi. Za nimi 
powiat morski z własną orkiestrą. 
Zwraca uwagę młody chłopiec z 
automatem w ręku. To Janek 
Kawka, 14-ietni partyzant z Kie-

ność do Gwardii 
Wstąpił teraz w 
by pomścić śmie 

M ijamy kai 
O R M O  z Kwiek)

..udowej. Syn 
eregi ORMO, 
za.

czworoboki 
przeehodzi-

rny obok licznej grupy ORMO z
Elbląga. .

Sine od -zimna twarze, lecz 
oczy roześmiane, ręce trzymają 
karabin nie gorzej, niż regularny 
żołnierz, bo przecież w ORMO 
jest dużo'zdemobilizowanych żoł 
nierzy. Taki na przykład ob. Ko- 
beszko, zastępca komendanta 
ORMO w7 Nowym Porcie — był 
skoczkiem spadochronowym 
pierwszej dywizji im. Tadeusza 
Kościuszki. Trzykrotnie ranny — 
odznaczony „Krzyżem -Partyzan.-, 
ta“  — rzadką odznaką bojową, 
dziś pracuje społecznie, jest miej
skim przewodniczącym ZWM w 
Gdańsku. Walczy jednocześnie w 
szeregach ORMO o utwierdzenie 
swobód demokratycznych w 
kraju.

Kolejarz Chmielewski, pracuje 
w warsztatach kolejowych Tro
jan, jest jednym z pionierów. „Nie 
mogłem patrzeć, mówi, jak sza
brownicy rozkradali wszystko — 
dziś spośród nich właśnie rekru
tuje się największy procent ban
dytów7 — każdy robotnik powi
nien to zrozumieć i tak ich zwal
czać, jak my walczymy z nimi w 
szeregach ORMO.

Następują przemówienia. Płk. 
Borkowski, wojewódzki komen
dant M ilic ji Obywatelskiej, mówi 
o zadaniach ORMO w obecnej sy 
tuacji politycznej. Po nim dzięku
je za prace dla Polski wojewódz
ki komendant ORMO, ob. Dar-, 
mochwał — a następnie w imie
niu stronnictw politycznych prze
mawia poseł Stefański.

W imieniu ORMO: ob. Tarłow- 
ski ze Starogardu zapewnia, że 
będą oni dalej wiernie trwać na 
stanowisku. Uroczystość zakoń
czona—teraz oddziały szykują się 
do pochodu. Na czoło wysuwają 
się delegacje powiatów z wieńca 
mi oraz transparentami. Orkie
stra tramwajarzy gra marsza. Pa 
dają słowa komendy. Sprawnie 
wykonują rozkazy ORMO. Zdecy 
dowane, wyćwiczone ruchy, wy
wołują uznanie przedstawicieli 
wojska. Rzeczywiście praca, któ 
rą wkładają w ćwiczenia instruk 
torzy ORMO, nie poszła na mar-

Akcja siewna i orka jesienna
w porcie gdańskim
Poszkodowani rolnicy otrzymują pomoc od Państwa

Roboty jesienne w powiecie gdańskim, 
zamknięto *na dzień 20 listopada, cyfrą 
54.594 ha zaoranych i 23.200 ha zasia
nych. Zasiewy jesienne pszenicy są jesz 
cze miejscami w toku. Osadnicy wyko
nali pian zasiewu w 86 proc., zaś ma
jątki państwowe w 36 proc. Przy akcji 
Siewnej osadnicy korzystali z 52 trakto
rów, zaś majątki z 43. Ogółem rolnic
two pow. gdańskiego, dysponowało 7 
tysiącami koni.

Rozwiń ęto szeroko akcję państwową 
pomocy rolnikom, dotkniętym klęską 
gryzoniów. I tak na miesiąc listopad i 
grudzień, wydano 3.500 to rt żywnościo
wych .kat I! dla kierowników gospo
darstw, 9.000 kat. I R dlla członków ro
dzin. Wśród części poszkodowanych roz 
prowadzono kupony na 25 kg mąki, o- 
gólnej wartości 400.000 zł. Ostatnio nad 
szedł transport 19.000 kg suszonych kar 
tafii konserwowych, które ■ piebawem zo
staną rozdzielone między najbiedniej
szych.

Przy odwodnianiu pracuje dniem i no
cą 16 pomp na Żuławach Gdańskich i 5
pamp ąą; :Żu'łaąvąch: W;eikićh.: -

Przystąpiono do odbudowy 80 gospo
darstw w rejonie gmin Wiślanki i 'Wiel
kie Cedry, kosztem 6 milionów złotych.

W związku z odwodnieniem części 
Żuław, przeprowadzona jest elektryfika
cja wsi I.udkowa, Szymtoorka, Szymbor
skich Piasków i Pięknego Stawu. W naj 
bliższym czasie energię elektryczną o- 
trzy-ma 61 wsi powiatu gdańskiego’ w 
części lewobrzeżnej; jak j prawobrzeż
nej.

Niebawem obie części zostaną poiączo 
rt«'Pod względem komunikacyjnym-, gdyż 
już od połowy grudnia , most pod Tcze
wem będzie oddany częściowo do po
wszechnego użytku. Całkowita odbudo
wa tego mostu ma być wykonana do 
końca br.

Komisje wnioskowo - osiedleńcze, 
przerzuciły obecnie swą pracę na teren 
Łęgowa, Panny i Nowego Dworu. Je-
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Komisja Mieszkaniowa działa
Ela otrzymał mieszkanie w Gdańsku

TEATK1
GDYNIA. — Miejski ..Wybrzeże" -- 

Plac Grunwaldzki. Od środy dnia 20 
codziennie o godz. 19.30 dramat Gajcy- 
Topornickiego „Homer i Orchidea“ . In 
scenizacja Ivo Galla.

GDYNIA. — Teatr Dramatyczny Do
mu Marynarza, Skwer Kościuszki 14. 
Codz. o godz. 19.30 sztuka Rogera Far- 
dinanda „Szczeniaki“ .

K I N A
GDYNIA. — „Warszawa“ — San De 

metrio. „Atlantic“ — Szpieg z San 
Quentin.

GRABÓWEK. — „Fala“ — Powrót.
CHYLONIA. — „Promień“. — Zwa

riowane Lotnisko.
GDAŃSK. — „Światowid“ — Ho

nolulu.
WRZESZCZ. — „Bajka“ — Nieu

chwytny Smith.
SOPOT. — „Bałtyk“ — Samotny Ża 

giel. „Polonia“ — Szczęśliwa trzy
nastka.

WEJHEROWO. — „Świt“ — Ak
torka.

SŁUPSK. — „Polonia“  — Śluby, ka
walerskie.

OLIWA. — „Polonia“ — Srebrna 
Fala.

TCZEW. — „Wisla“  — Bohaterowie 
Pustyni.

LEMBORK. — „Fregata“ — Maska
rada.

PUCK. — „Mewa“ — Zygmunt Kło 
Sowski.

P o d a je m y  da lszy  w y k a z  osób, k tó 
re  o trz y m a ły  m ieszkan ie  na p o d s ta 
w ie  orzeczenia  N a d zw y c z a jn e j K o m i
s ji M ie szka n io w e j.

Z A J C O W N A  H E L E N A , Z w . Zaw . 
P ra co w . Poczt, o trz y m a ła  jede n  p o 
k ó j p rz y  u l.  Ł ą k o w e j 9— 6.

P A S IK O W S K I W A L E N T Y , p rac. 
PPS, d o k w a te ro w a n y  na  dw a po ko 
je  p rz y  u l.  B rz o z o w e j 11— 2.

G R E L A  J A D W IG A , Z w . Zaw .- P rac. 
B a n ku , d o k w a te ro w a n a  na je d e n  p o 
k ó j p rz y  u l. K a sp ro w icza  4—1.

k o w a l i k  W ł a d y s ł a w , z w . z a w .
S pożyw ców , o trz y m a ł jede n  i p ó ł p o 
k o ju  z k u c h n ią  p rz y  u l.  T w a r 
d e j 10 m . 13,

K W IA T K O W S K I W A C Ł A W , Z w . 
Z a w . P ra c o w n ik ó w  P ańs tw ., o t r z y 
m a ł dw a  p o ko je  p rz y  u l. P u ła w s k ie 
go 14 m . 2.

G A N C A R Z  E D W A R D , Z w . Z a w . 
R yb . M o rsk ., o trz y m a ł dw a p o ko je  z 
k u c h n ią  p rz y  u l.B a łty c k ie j 4.

G O L IS  JA N , Z w . Z a w . P ra c o w n i
ków ' P a ń s tw o w ych , zos ta ł d o k w a te ro 
w a n y  na trz y  p o ko je  z używ a ln o śc ią  
k u c h n i p rz y  u l. G ro ttg e ra .

C H U D O B O  W A  K A Z IM IE R A , Z w .
Z a w . P rac . „S p o łe m “ , o trz y m a ła  je 
den p o k ó j p rz y  u l i  lo e n e -W ro ń sk ie 
go 10 m . 2,

KO W ALEW SKI« JAN, Zw. Zaw.
R o b o tn ik ó w  B u d o w la n y c h , o trz y m a ł 
dw a  p o ko je  p rzy  u l. O ru ń s k ic j B8 m . 7.

L E N C Z E W S K I N A R C Y Z , M .Z .K ., 
o trz y m a ł t r z y  p o ko je  z ku c h n ią  p rz y  u l. 
S te fa na  B a to rego  9 m . I .

S T R U Z IK  B O N IF A C Y , p rac . O K Z Z , 
o trz y m a ł dw a  p o ko je  z ku ch n ią , p rzy  
u l.  B . C h ro b re g o  68 m . 7.

P N IE W S K l S T A N IS Ł A W , M Z K , 
o trz y m a ł t r z y  p o k o je  z używ a ln o śc ią  
k u c h n i p rz y  u l.  S te fa na  B a to rego  9 m . 1.

K U L IG O W S K I Z B IG N IE W , Z w . Z a w . 
K u p c ó w , o trz y m a ! je d e n  p o k ó j z u ż y 
w a lno śc ią  k u c h n i p rz y  u l.  Ż o łn ie 
re k  15 m . 1.

IG N A C Z A K  S T E F A N , M ie js k ie  Z a 
k ła d y  K o m u n ., o trz y m a ł dw a  p o ko je  
z k u ch n ą  p rz y  u l.  Z ó ra w ie j 42 m . 1.

K R A S N O P O L S K I O T T O N , Z .N .P ., 
o trz y m a ł t rz y  p o ko je  z k u c h n ią  p rz y  
u l. O ru ń s k ie j n r  5 m . 7.

J A K U B O W S K I Z D Z IS Ł A W , Z Z K . do
k w a te ro w a n y  do d w óch  p o ko i z u ż y 
w a lno śc ią  k u c h n i p rz y  u l.  W ile ń 
s k ie j 8.

S O C H A C K I K A Z IM IE R Z . Z w . Z a w . 
P rac. „S p o łe m “ , o trz y m a ! dw a  p o ko 
je  z k u c h n ią  p rz y  u l.  P esta lozz ie - 
go 12 m . 5.

P A K U Ł A  JO Z E F , Z  w . P rac. F a ń - 
s tw o w y c h , o trz y m a ł dw a  p o ko je  z 
k u c h n ią  p rz y  u l.  M o n iu szk i 5/6 m . 12.

IG N A C Z A K  Z Y G M U N T ,P ra c . Iz b y  
R zem ieś ln icze j, o trz y m a ł t rz y  p o ko je  
z k u c h n ią  p rz y  u l.  B rz o z o w e j 18 m . 1.

C H A L IC K A  J A D W IG A , Z w . Z a w . 
P ra c . S am o rządo w ych , o trz y m a ła  je 
den p o k ó j z k u c h n ią  p rz y  u l.  M a ło 
m ie js k ie j 17 m . 4.

dnocześriiie są prowadzone pomiary 're
gulacyjnie.

Zatargi, osadników z mierniczymi bę
dą rozstrzygnięte na korzyść repatrian
tów, gdyż ci mają siuszną podstawę do 
otrzymania od państwa gospodarstw — 
odpowiednio pomierzonych, a zwłaszcza 
ci, którzy zostawili gospodarstwa za 3u 
giem, lub których gospodarstwa uległy 
z niszczeń iii na terenach przyczółkowych. 
Koszt więc wyżywienia mierniczych 
przędnie pańs t wo.

Dia' podniesienia gospodarki hodowla
nej W' powiecie, starostwo otrzymało 6 
mTonów złotych kredytu na zakup 
świń i owiec. Zakupy te są dokonywane 
w powiatach, dysponujących nadwyżką 
trzody. Rojnicy otrzymują bydło ma 
warunkach ulgowych.

W tej chwili brak rolnikom ¡gdańskim 
do pełnego zagospodarowania 4.000 
krów. Sprawa ta będzie uregulowana 
w sposób następujący. Rada Polonii 
Amerykańskiej przyrzekła zaopatrzyć w 
krowy_ 2 gminy. 2.000 krów przybędzie z 
zakupów w’ Danii, 4a więc należy przy
puszczać, że jeszcze w tym roku wszy
scy gospodarze będą posiadać minimał- 
n'e po 1 krowie. (W)

ne. Przy dźwiękach orkiestry ma j 
szerujemy pod pomnik czołgi
stów. Tłumy gdańszczan przyglą
dają się z uznaniem maszerują
cym. Oklaski witają na każdym 
kroku nadchodzące oddziały, en
tuzjazm jest ogólny.

Przy pomniku czołgistów dele
gaci składają wieńce. Pierwszy 
wieniec od wojewódzkiej komen
dy ORMO, potem delegacje Gdań 
ska, powiatu gdańskiego, tczew
skiego, malborskiego, sztumskie
go, kwidzyńskiego i innych skła
dają wieńce przed pomnikiem 
tych, którzy pierwsi zatknęli bia
ło • czerwony sztandar naci brze
giem polskiego morza.

Następuje defilada. Orkiestra 
16 Dywizji gra „Warszawiankę“ . 
Ziemia drży pod stopami maszeru 
jących oddziałów.

Wiatr wydyma transparenty. 
Treść ich jest rozmaita, ale każdy 
tiansparent jest groźnym ostrze
żeniem dla band leśnych i pogro- 
bowców reakcji — każdy transpa 
rent każe wierzyć, że. oto są lu
dzie gotowi oddać swe życie za 
sprawę demokracji.

Defiladę prowadzi}} wojewódz
ki komendant ORMO wraz ze 
swoim zastępcą, za nimi, jako 
pierwsi maszerują ORMO z po
wiatu gdańskiego, którzy wyróż
nili się karną postawą. Tczew, 
który vwystawit dwie kompanie, 
maszerował może najlepiej. Rzę
siste brawa, jakimi witała zebrana 
publiczność nadchodzące oddziały 
7 Lęborka i Malborka były nagro 
dą dla instruktorów, którzy je ćwi 
czyli. Powiat morski defilował z 
własną orkiestrą.Defiladę zamykał 
oddział ORMO z Gdyni, następ
ców słynnych kosynierów, potem 
zaś jechało auto plutonu ORMO 
Urzędu Wojewódzkiego. Oddziały 
w zwartych szeregach przemasze- 

| rowały przez miasto do koszar 16 
Dywizji, gdzie wojsko podejmo
wało je obiadem.

Zam iast
felietonu

Poił płaszczykiem
urzędnika..,

Ob. Pawlicki, zamieszkały obecnie w 
Gdańsku, zatrudniony w PKP w Gdyni 
jako podreferendarz, należy do tych 
mieszkańców Wybrzeża, którym powo
dzi się nie żle.

No, bo ' mieszkanko owszem, co się 
zowie, niby na ustroniu, a jednak w 
mieście. 7 pokoi z kuchenką, jak się pa 
trzy, mebelki też niczego sobie, skle
pik, jeden w Gdańsku, drugi w Fale- 
nicy, jedne kartki żywnościowe w Gdań 
sku, drugie w Palenicy, na kolei pen - 
syjka, sklepiki też dają dochodzik nie 
byle jaki, słowem jakoś się biedę pcha 
nie najgorzej, byie dalej...

Ob. Pawlicki zacierał ręce i podziwia! 
w głębi duszy swą mądrość, która na
sunęła mu genialny pomysł, by dalej u- 
prawiać zyskowny zawód sklepikarza, 
aie pod ochronną nazwą urzędnika pań 
stwowego. Bo to przecież najlepszy w 
obecnej dobie szyld — pracownik pań 
stwowy, demokrata, nawet budowniczy 
państwa... a pieniążki ze sklepików po 
dawnemu do kieszeni piyną.

No, ale że po słoneczku nadchodzi 
burza z piorunami, bo taki na szczęście 
jest świata porządek, więc też w ciche, 
pracowite i zaradne, choć utajone nie
co życie obywatela Pawlickiego, podrę 
ferendarza na PKP, również piorun u- 
godzit. Trzeba nieszczęścia, że któregoś 
tam dnia Nadzwyczajna Komisja zapuka 
la do ustronnego mieszkanka. No i za
częło się. A co najbardziej zirytowało 
pogodnego dotychczas obywatela skle
pikarza i podreferendarza, to fakt, że ta 
Komisja Mieszkaniowa wszystko wie, 
czasem więcej nawet niż on sam, pan i 
władca tych wszystkich wspaniałości...

No bo o tym, że jego żona posiada 
drugie mieszkanko i sklepik w Faienicy, 
ob. Pawlicki nie wie. .0 tym, że pianino 
f-my „Percina“ Nr 16788 należało zgto 
sic do Wydziału Kultury i Sztuki — nie 
wie. O tym, że między pakamerą a mie 
szkalnym normalnym pokojem jest jed 
nak duża i zasadnicza różnica, ob. Pa
wlicki też nie wie. O tym, że pobieranie 
kar tok i w Faienicy i w Gdańsku jest 
nadużyciem —■ ob. Pawlicki wiedzieć 
nie chce. No, bo skądże? Grunt, że pie
niążki płyną.

O tym, że wyszło zarządzenie, aby 
na jeden pokój przypadało normalnie
dwóch mieszkańców, też obywatel pod 
referendarz.... nigdy nawet nie słyszał. 
Bo skądże? Obywatel Pawlicki" w ogó
le nic nie wie i nic nie słyszał.

A już najwyższy czas, aby odpowied 
nie władze wejrzały wreszcie w podre- 
ierendarzowe życie prywatne i przemó 
wiły mu do rozsądku.

Czas wreszcie, aby uświadomiono nic 
nie wiedzącego ob. Pawlickiego, że w 
dzisiejszym powojennym okresie, w do

Po obied?ie odbyła się W Gdyni j bie odbudowy, w dobie trzyletniego pla
, . . . . ____ _______r • i n i l  t r d v  n a c 7 o  m ń e ł n m  »-,^1- _ 1 _______druga
(Srawozdanie z uroczystości \v 

Gdyni podamy jutro).

Walka
z kradzież«! prądu

W ostatnich tygodniach kradzieże 
prądu na Wybrzeżu wzmogły się w 
zastraszający sposób. Zaklatty Eiek - 
tryczne Wybrzeża rozpoczęły energicz
ną walkę ze złodziejami dobra publicz
nego.

Ponieważ kradzież prądu jest nie 
tylko, czynem godzącym w dobro społe
czeństwa, ale zagraża bezpieczeństwu 
ogólnych urządzeń elektrycznych, obsłu 
gujących zakłady i instytucje użytecz
ności publicznej, od i grudnia wszyst - 
kie sprawy związane z kradzieżą prądu 
przekazywane będą Delegaturze Gdań - 
skiej Komisji Specjalnej do Walki z 
Nadużyciami i Szkodnictwem Gospcjar 
czym.

nu, gdy nasze państwo pokonuje ogrom 
ne trudności,' gdy cały ciężar spada na 
barki uczciwie pracującego robotnika, 
chłopa ¡ inteligenta, dla tego rodzaju 
szkodników i pasożytów w naszej spo 
teczności nie może być miejsca.

Tom.

Ponad pół miliona zł
no odbudowę Warszawy

W ramach akcji zbielania "funduszu 
na odbudowę WarsJMry, 52 firmy, in
stytucje budowlane, biura techniczne 
itp. w . ramach Związku Zawodowego 
robotników i pracowników przemysłu 
budowlanego, ceramicznego i pokrew
nych zawodów na Wybrzeżu (Gdańsk, 
Sopot) przekazały do Głównego Związ
ku Zawodowego w Warszawę 586.384 
zl na odbudowę Warszawy.

Na uwagę zasługują robotnicy BOP. 
którzy zebrali 208.447 zi i robotnicy 
Społecznych Przedsiębiorstw Budowla
nych w Sopocie, którzy zebrali 127.451 
złotych.

50 milionów złotych na budownictwo kulturalne
Po wojnie na całym Wybrzeżu, dzię

ki poparciu władz państwowych i samo 
rządowych, intensywnie rozwija się ży 
cie artystyczne. O ile przed wojną 
Wybrzeże nie posiadało ani jednego te
atru, to obecnie teatry powstały w Gdy 
ni i w Gdańsku. Plastycy organizują czę 
ste wystawy swych prac. które ściąga 
ją wielką ilość widzów. Wiosenna wy
stawa dziel plastyków w Gdańsku jak 
również obecna w Gdyni ściąg
nęły tysiące widzów — młodzieży 
uczącej się, wojskowych robotni
ków i pracowników umysłowych. Jedno 
cześnie odbywa się ożywiony ruch mu
zyczny. Filharmonia Bałtycka ma swoją 
ustaloną już sławę. Częstymi koncerta
mi w Gdyni, Gdańsku i Sopocie, nie tyl 
ko w salach koncertowych, lecz i w lo
kalach fabrycznych, zdobyta uznanie lud 
ności i stała się prawdziwą krzewiciel
ką kultury muzycznej wśród szerokich 
mas.

Rozwijające się życie kulturalne stwa 
rza konieczność posiadania na Wybrze 
żu specjalnego gmachu, w którym by 
się ono koncentrowało. W związku z 
tym Zarząd miasta Gdyni w ramach 
trzyletniego planu inwestycyjnego za
mierza dokonać w tej dziedzinie wielu 
inwestycji, a między innymi — wybudo 
wać również na ten cel odpowiedni lo
kal. Kosztorys tego gmachu opracowa

ny został na kwotę 5 milionów złotych.
Poza salami wystawowymi, specjalne 

pomieszczenia w gmachu przeznaczone 
zostaną na siedzibę muzeum regionalne 
go Wybrzeża.

Dotychczasowe zbiory muzeum regio 
na In ego mieszczą się przy liceum sztuk 
plastycznych w Gdyni. Plan inwesty
cji w tej dziedzinie przewiduje również

remont siedziby liceum sztuk plastycz
nych, rozbudowę teatru miejskiego,
przez dobudowanie malarni, sali prób, 
oraz wystawienie specjalnego budynku 
dla potrzeb szkoły muzycznej. Inwesty 
cje na cele kulturalne Wybrzeża wyko
nane zostaną w ciągu trzech lat, kosz
tem około 50 milionów złotych.

Jog.

Zacieśnia się współpraca
w dołowych ogniwach partyj robotniczych

Ostatnio odbyło się w świetlicy Gdań 
skiej Fabryki Obrabiarek, Wspólnie o- 
twarte zebranie czionków PPR i PPS, 
zorganizowanych w Kolach Fabrycznych 
Dolnego Gdańska. Przybyli peperowcy 
i pepesowcy z Elektrowni, z Rzeźni, z 
Gedanii, ? Państwowych Zakiadów Fu
trzanych, z Fabryki „Daimon“ , z GFO 
¡ innych zakładów - scy.

Referat na tętna; aktualnych zagad
nień politycznych, wygfosit czionek 
KMPPR, tow. Gru -eki, omówił on 
wywrotową i zgubną dla demokracji 
działalność PSL, nawołując zebranych 
do wy tężonej pracy politycznej w zbił -

żającym się okresie wyborów do sejmu.
Następnie na temat zagadnień gospo

darczych, mówił tow. Jankowski z 
KWPPR, wyjaśniając cały szereg nur
tujących masy wątpliwości i kwestii.

Poruszona byia również sprawa ma
sowego udziału PPR i PPS w Ochotni
czej Rezerwie M ilicji Obywatelskiej. 
Przemawiał następnie na temat współ
pracy obu partii tow. Stachowicz, II se
kretarz CKPPS.

Zebranie
Czerwonego
dówki.

zakończono
Sztandari;

■u śpiewaniem 
Międzynaro-
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Na zgliszczach zakwita nowe życie
Poligon sieradzki przesłał być pustynia
(Od naszego łódzkiego kores

pondenta)
Zaczęło się pewnego dnia — 

takiego jak wiele innych dni oku
pacyjnych. Nakazano wszystkim 
chłopom opuścić swoje posiadło
ści. Wyrzucono brutalnie z ziemi, 
z którą się człowiek zrósł, zaprzy
jaźnił od najmłodszych lat. Z zie
mi, — która była przyjacielem i 
karmicielką. I poszli wszyscy — 
kilka gmin — Barczew, Bogumi
łów, Złoczew, Brzeżno i inne jesz 
cze — tysiące ludzi — dzieci, ko
biety, starcy — na tułaczkę. A ilu 
to wówczas wysłano do obozów i 
wszelki słuch o nich zaginął!

Te lata tułaczki, wędrówki po 
obczyźnie — te ponure obrazy ży 
ci a obozowego — wyzierają ze 
słów i zdań.

Wrócili na zgliszcza
A gdy zawierucha wojenna u- 

cichła, zaczęli powoli ściągać z po 
wrotem na swą ziemię rodzinną. 
Wrócili przerzedzonymi szeregami 
— na ugór, wyjałowiony pięcio 
letnią przerwą nieobróbki. Do 
wsi, zniszczonych celowo przez 
okupanta i przez działania wojen

ne. 14 wsi było zupełnie spalo
nych.

Nie zważając na trudności — 
podjęli ciężką pracę odbudowy. 
Pochylili grzbiety nad martwą złe 
mią. Gdy pierwszy pług wyżłobił 
pierwsze bruzdy, pojęli, że tę zie
mię można ożywić. I raźniej ja
koś zrobiło się na sercu.

Państwo dopomogło
Potem pokrzywdzonym z po

mocą przyszło państwo. Zmobili
zowano wszystkie możliwe insty
tucje — Urząd Wojewódzki, Zwią 
zek Samopomocy Chłopskiej, Wo 
jewódzką Izbę Rolniczą. Dostali 
15 milionów kredytu. Z darów 
UNRRA rozprowadzono 700 koni 
i 150 krów. W czasie od wiosny 
ubiegłego roku do końca wiosen
nej akcji siewnej bieżącego roku 
wypożyczono ogółem 3.363 koni, 
487 wołów i krów roboczych, 61 
traktorów. Zbóż rozprowadzono: 
żyta — 1.038,8 ton, pszenicy — 
9,10 ton, owsa — 685,7 ton, jęcz
mienia — 196 ton, ziemniaków — 
2.012 ton. Rozdzielono — 4.560 q. 
nawozu. A przy tym zniszczone 
gromady i gminy zwolniono od 
dostarczania świadczeń rzeczo-

Dlaczego niszczeje cenny majątek narodowy?
Zainteresowanie turystyką rośnie

W Warszawie odbyio się plenarne po 
siedzenie Zarządu Głównego Polskiego 
Towarzystwa Krajoznawczego z udaia - 
iem prezesów Okręgów, Warszawy, Łodzi. 
Kielc, Olsztyna, Krakowa, Białegostoku. 
Poznania, Torunia, Bydgoszczy, Kato
wic, Szczecina, Gdańska.

W czasie ośmiogodzinnych obrad na 
podstawie sprawozdań z Okręgów stwier 
dzono wzrastające stale zainteresowanie 
dla spraw krajoznawczo - turystycznych 
w całej Polsce. Aby wyjść naprzeciw 
oczekującym zadaniom Oddziały Pol - 
skiego Towarzystwa Krajoznawczego 
organizują liczne kursy dla przewodni - 
ków krajoznawczych, organizują liczne 
Koła Krajoznawcze Młodzieży Szkolnej, 
gromadzą zbiory fotografii krajoznaw
czej, wykonywane najczęściej przez w!« 
sne sekcje fotograficzne.

Zarząd Główny stwierdził, że niezwy 
kle liczne poniemieckie schroniska tury
styczne stanowić mogą w polskiej g o 
spodarce turystycznej nieoceniony doro 
bek. W szczególności schroniska dla 
młodzieży szkolnej winny być w Polsce 
współczesnej w znakomity sposób wy - 
korzysłane dla wychowawczej akcji kra 
joznawczej. Niestety, schroniska te, 
przedstawiające ogromny majątek naro 
dowy, stoją dziś opuszczone, ograbione, 
niezabezpieczone. PTK uznało za pilną 
sprawę włączenie zabezpieczenia i za
gospodarowania schronisk dia planów od 
budowy państwa.

Górnicy
nn Daninę Narodowi;

Oddział Centralnego Związku 
Zawodowego Górników, w Za
brzu złożył na Daninę Narodową 
Ziem Odzyskanych 100.000 zł.

KOMUNIKAT
DO MIESZKAŃCÓW PELCOWIZNY

i Śl iw ic
Zarząd Spółdzielni Spożywców „Pra. 

ga.Północ“ wzywa członków Robotni
czej Spółdzielni Spożywców „Przezor
ność“ grupujących się przy sklepach, 
zniszczonych w okresie wojny, przy ul. 
Kartuskiej 2, Toruńskiej 4 i Gersona 
42, do zarejestrowania się w biurze 
Spółdzielni przy ul. Tarchomińskiej 12, 
m. 36 w godzinach 8—15 do dnia 31 
grudnia 1946 r.

Udziałowcy Spółdzielni „Przezorność", 
którzy nie dopełnią formalności zare
jestrowania się zostaną skreśleni z li
sty członków. 1-1981

PTK jak i pokrewne organizacje spo 
leczne oczekują szybkiego formalnego 
załatwienia sprawy schronisk poniemiec 
kich przez władze państwowe, które na 
cele tej akcji winny przewidzieć ko
nieczne fundusze.

wych. Natomiast przydzielono im 
z zapasów państwowych mąkę i 
ziemniaki.

Ziemia zmartwychwstała
I ziemia, rzeczywiście, powsta

wała z martwych. Niedawne jesz 
cze ugory ozłociły lany zbóż.

Trzykrotnie już przeorano tę 
ziemię. Trzy razy wrzucano ziar
no do ziemi. Trzykrotnie ziemia 
rodziła nowy plon.

I ludzie poczuli, że te pola są 
znów ich bezsporną własnością. 
A Ojczyzna — ich macierzą.

A teraz, gdy już po raz czwar
ty, na jesieni, przeprowadzono 
akcję siewną, przedsięwzięto rów 
nież pracę odbudowy chat.

1.410 budynków zakwalifikowa 
no do kategorii oczekujących na
tychmiastowego remontu. Pań
stwo dostarczyło wielkich ilości 
cementu, wapna, papy, żelaza, 
gwoździ, drzewa. Zakończono 
już restaurację 4 budynków — od 
budowa 62 wkrótce będzie zakoń
czona. Przyznano na powiat sie
radzki 838.500 zł kredytu, pośred 
niego albo bezpośredniego, z cze
go około 70 proc. przypada na te
ren byłego poligonu. Udzielono 
licznych pożyczek gotówkowych 
w wysokości 15 — 20.000 zł każ 
da.

ZWM odbudowuje wsie
Pomoc była nietylko ekonomicz 

nej natury.
W jednej ze wsi, Maików — 

zorganizowano dwa sześciotygo
dniowe kursy instruktorów budów

nictwa wiejskiego, które ukoń
czyło 66 słuchaczy. Zmobilizowa
no kadry młodych robotników z 
ZWM. I młodzi chiopcy z miasta 
wespół z wiejskimi ludźmi zapo
czątkowali nowy etap akcji odbu
dowy. W b itych  kombinezonach 
dźwigają ZWM-owcy pustaki, roz 
rabiają cement, wznoszą ściany. 
Wespół z chłopami młodzi robot
nicy budują nową wieś. Obok le
jów po pociskach armatnich, 
zniszczonych czołgów, rowów 
strzeleckich wznoszą się zwolna 
zabudowania chłopskie — a rów
nocześnie zakłada się fundamenty 
pod przyszłe, wzorowe siedliska 
skomasowanej wsi.

Gdy ziemia kilka razy jeszcze 
obrodzi na zniszczonych przez o- 
kupanta obszarach — wyrosną no

Lublin nie zawiedzie
Wypełni swój obowiązek obywatelski

W Lublinie Wojewódzka Komi
sja Obywatelska do Spraw Daniny 
Narodowej zwołała specjalne ze
branie przedstawicieli partii, związ 
ków zawodowych, organizacji go
spodarczych i społecznych, na któ
rym omówiono sprawę najszersze
go udziału całego społeczeństwa w 
Daninie Narodowej.

Przewodniczący WRN, ob. Czu- 
gała, składając 2 obrączki złote

oraz srebrną monetę, zaapelował 
do zebranych, aby poza wpłatami 
pieniężnymi na Daninę Narodową, 
składali metale szlachetne i przed
mioty wartościowe. ""

Zarząd Związku Inwalidów wpła 
cił 20 tys. zł. Firma Skrycki Józef 
— Apteka 25 tys. zł.

Wszyscy zebrani zobowiązali się 
do wypełnienia tego ważnego obo
wiązku obywatelskiego.

Dział mechaniczny Państw. Fabryki Karabinów w Warszawie (da
wniej „Gerlach“ ). Obrabiarki i frezarki

25 milionów zł na Baume Harodowt
wpłać la Państwowa Centrala Handlowa

Dnia 29 bm wiceprezydent K ra jo
wej Rady Narodowej, Stanisław Grab 
ski, przyjął delegację Państwowej Cen 
tru li Handlowej w osobach: prezesa, 
tow Buschke wiceprezesa tow. Pana

. . . siuka oraz dyr„ tow. Gąsiorowskiego,
woczesne wsie — O nowej struktu którzy wręczyli mu czek na 25 miiio
rze architektonicznej. (jol)

nów złotych, jako przedterminową 
wpłatę na Daninę Narodową.

Jednocześnie delegacja przekazała 
w imieniu dyrekcji PCH — 100.000 zl 
i ód pracowników 500.000 z! na poczet 
wpłaty na Daninę Narodową, co w 
obu wypadkach przekracza minimum 
ustawowe.

Gdy spółdzielnia piacuje dobrze i uczciwie
Taniej i lepiej —  oto są wytyczne

Niejednokrotnie na łamach prasy czy
tamy o wielkich sukcesach klasy robot 
niczej w odbudowie swoich zakładów 
pracy, podniesieniu produkcji, udoskona 
leniu form pracy. Tym razem wypadnie 
nam napisać o osiągnięciach chłopów, 
członków naszej Partii, którzy doslow - 
nie z niczego zbudowali Spółdzielnię Sa 
mopomocy Chłopskiej przy młynie Le - 
szno-Wola, gim. Kobylin, pow. Grójec.

Przyjrzyjmy się w jakich warunkach, 
jakimi zasobami pieniężnymi przystąpili 
tow. tow. Wójcik, Rupiewicz, Lewan
dowski Wł„ Jastrzęski i kilku innych do 
uruchomienia zdewastowanego młyna.

Na terenie gminy Kobylin, Niemcy 
uciekając w popłochu przed nacierającą 
Armią Czerwoną, zostawili podkowy i 
cement. Ze sprzedaży tych artykułów I 
z uzyskanego w ten sposób kapitału o- 
fiarni chłopi, członkowie naszej Partii, 
poczynili najniezbędniejsze inwestycje, 
uruchamiając młyn. Początkowo Spół
dzielnia Samopomocy Chłopskiej liczyła 
tylko 50 członków.

.................................................—

Zasadą inicjatorów w pierwszym rzę
dzie było, aby ustalić niskie wpłaty za 
przemiał. ! tak też zrobi i.  Od członków 
Zw. Sam. Chł. pobierano jedynie 10 kg 
za przemiał 100 kg zboża, natomiast od 
nie-członków — 20 kg. W krótkim cza
sie praca Spółdzielni zyskała wielką po 
pularność. W szeregi Spółdzielni zaczęli 
się tłumniej zgłaszać chłopi.

Obecnie młyn nie jest w stanie nadą
żyć z przemiałem, pomimo, że na skła
dzie znajdują się wielkie zapasy mąki. 
Poważnym udogodnieniem dla chiopów 
jest natychmiastowa zamiana zboża 
przywiezionego do przemiału na mąkę.

Nic też dziwnego, że z odległych 
krańców powiatu przyjeżdżają chłopi 
do tego właśnie młyna, omijając po dro 
dze, bliżej ich miejsca zamieszkania po - 
łożone, prywatne młyny.

Niemniej ważną rolę odgrywa fakt, 
Że młyn pobiera jako wynagrodzenie za 
przemiał ściśle ograniczoną przez Pań - 
stwo stawkę, to jest 14 kg, dając chlo -

Poznań jest najlepiej oświetlonym miastem
Rola inicjatywy społecznej jest wielka

Na marginesie tej uroczystości wspom 
ieć ,należy n pracach, przeprowadzo -Na jednym z przedmieść Poznania, 

Łowicy, odbyta 6ię uroczystość włącze
nia tej części miasta: do sieci eiektrycz 
■nej.

W. ż y c i a  Z w iq iz Itö M / Z q r o o ilo w « |C li

Robotnik śląski garnie się do oświaty
Do najbardziej aktywnie pracujących 

oddziałów Związku Zawodowego Robo
tników Budowlanych należy okręg ślą
sko - dąbrowski. Na terenie wojewódz
twa śląisiko - dąbrowskiego 22.000 robo
tników i pracowników, należy do związ
ku. Przemyśl budowlany i ceramiczny 
obejmuje ta pokaźną liczbę 400 zakła
dów przemysłowych.

Robotnik śląski wykazuje wielkie 
zrozumienie dia pracy związków zawo
dowych, posiada on wysoko rozwinięty 
zmysł organizacyjny. Charakterystyczną 
cechę życia robotniczego na Śląsku sta
nowi powszechny pęd do oświaty. Ro
botnik Śląska i Zagłębia, chce się 
uczyć. Przy związku w ciągu ostatnich 
3 miesięcy powstało nieomal samorzut
nie z inicjatywy samych robotników 
przemysłu budowlanego 50 świetlic. W 
chwili obecnej związek posiada w woj. 
śląsko - dąbrowskim ponad 70 świetlic. 
W związku z tym daje się odczuć brak 
fachowych kadr oświatowców i działa
czy świetlicowych.

Celem zatpobieżenia temu brakowi i 
stworzenia nowych kadr działaczy oś

wiatowych dla pracy świetlicowej w po
rozumieniu z Okręgową Komisją Związ
ków Zawodowych, powołano do życia 
w dniu 1 października br. Ośrodek Szko 
leniowy, kitóry mieści się w Domu Kul
tury i Oświaty OKZZ w Katowicach. 
Ośrodek stzikdi zawodowo działaczy 
związkowych i radców zakładowych, 
przygotowuje przyszłych kierowników 
świetlic, przeszkafe członków zarządu or 
gainizacji społecznych oraz prowadzi kur 
sy dokształcające dla kandydatów na rok 
przygotowawczy w  uniwersytetach. U- 
ruchomiomo również w Ośrodku szkołę 
baletu ludowego, sekcję Teatrów Ludo
wych oraz Robotnicze Studio Filmowe.

Komisja Centralna Związków Zawo
dowych, udzieliła związkowi wydatnej 
pomocy materialnej i moralnej. W chwi
li obecnej w  Ośrodku kształci się już ok. 
150 słuchaczy. Ośrodek stoi otworem 
dla wszystkich zdolnych ludzi, pragną
cych służyć srwoją pracą społeczną i 
oświatową klasie robotniczej.

Osadnictwo wojskowe na Dolnym Śląsku, hlaterowo zamieszkałe 
przez kobiety samodzieln ego batalionu kobiecego.

Niewyjaśniona
sytuacja

W Opolu utworzony został Okręgowy 
Urząd Likwidacyjny, podlegający bezpo
średnio Ministerstwu Ziem Odzyska
nych. Urząd obejmować będzie swoją 
działalnością wszystkie powiaty Śląska 
Opolskiego, za wyjątkiem miasta i po- 
wiata Gliwice, miasta i powiatu Bytom 
oraz miasta Zabrza.

Na marginesie warto zaznaczyć, że 
sytuacja Bytomia, Zabrza i Gliwic, pozo 
staje i w tym wypadku niewyjaśniona. 
Wydaje się rzeczą oczywistą, że miasta 
te wraz z okolicą, należą do Ziem Od
zyskanych. Tymczasem z nieznanych 
przyczyn, sprawa ta pozostaje stale „W 
zawieszeniu“  i nikt nie wie, jak ją roz
strzygnąć. Przysparza to ludności wspo 
mnianych miast niemało kłopotów i 
trosk, ponieważ stosują do niej raz ta
kie, to znów inne przepisy — z reguły 
mn ej korzystne.

W Ośrodku prowadzona jest wzorowa 
świetlica, w której doskonalą się kierów' 
nicy poszczególnych świetlic. Zarząd
Okręgowy Związku przewiduje również 
systematyczne doszkalanie robotników 
oudcwlanyoh z kilkuletnią praktyką oraz 
otoczenie opieką n iodego naryoka ucz
niowskiego. W tym celu w różnych oś
rodkach przemysłowych woj. śląsko-
dąbrowskiego, organizowane będą kursy 
zawodowe, przy zakładach pracy i przy 
kołach terenowych związku. (er)

nieć należy o pracach, przeprowa 
nych przez samorząd miejski w kierun 
ku elektryfikacji Poznania i jego przed 
mieść. Elektrownia miejska, własnymi 
siłami doprowadzona do obecnego stanu 
dostarcza energii elektrycznej nie^ tylko 
Poznaniowi, ale również prowincji. Po
znań jest jednym z najlepiej oświetlo - 
nych miast Polski.

W roku bieżącym prace szły w ki© - 
runku oświetlenia przedmieść. A więc 
w Junikowie zainstalowano kable wyso 
kiego napięcia oraz niskiego, 13 km sie 
ci napowietrznych niskiego napięcia i 
2.510 m wysokiego. To są dane tylko 
z jednego przedmieścia, a podobnymi 
wynikami może się poszczycić i Lasek, 
gdzie wykonano 150 połączeń domo - 
wych i wspomniana wyżej Ławica, 
gdzie mieszkańcy z własnej inicjatywy 
sami kopali rowy dla przeprowadzenia 
kabla. ■

Według planu w tym jeszcze roku o- 
świetłone zostaną baraki na Kopaninie 
oraz osiedla Naramowice i Wiry.

Unikniesz s ?  w oświetleniu
w y łą c za ją c  g rze jn ik i w  godz. 15 — 20 1-2000

pom 7 kg mąki więcej, niż to praktyku 
ją prywatne młyny.

Spółdzielnia Samopomocy Chłopskiej 
rozwinęła swoją działalność i w innych 
kierunkach. Nasi towarzysze, szczegól
nie tow. Wójcik, wójt gminy Kobylin, 
nie spoczywali na laurach. W miynie po 
czyniono odpowiednie inwestycje, żaku 
piono pasy transmisyjne, 2 samochody i 
inny sprzęt, — konieczny dla uspraw - 
nienia gospodarki młyna.

W początku lata Spółdzielnia przystą
piła do remontu całkowicie zdewastowa 
nej przez działania wojenne cegielni w 
Woli - Worowskiej, wkładając w re
mont 1 milion złotych. Po uruchomię - 
niu cegieini, wyprodukowano powyżej 
miliona cegieł, zatrudniono w tym okre
sie 30 robotników.

Nasi towarzysze osiągnęli przy tyra 
nie lada sukces, płacąc robotnikom wyż 
sze płace, niż w innych cegielniach, 
sprzedając natomiast cegłę po cenie niż 
szej o 800 — 1.000 zł, w stosunku do 
cen innych cegielni.

Obecnie w cegielni poczyniono przy
gotowania do produkcji 1,5 miliona ce
gieł w sezonie letnim.

Na tym nie wyczerpuje się rozrost 
Spółdzielni, której kapitałem zakłado - 
wym były podkowy i cement.

Towarzysze nasi szukają dalszego po 
la do pracy i znajdują — w najbliższych 
dniach otwarty zostanie sklep o kapita
le zakładowym — 1,5 miliona złotych. 
Przy tym, tak jak w młynie i cegielni, 
naczelną zasadą naszych towarzyszy bę 
uzie sprzeuaż posiadanych artykuiów po 
na *n!ż;zych cenach.

Na marginesie chlubnej działalności 
Spółdzielni Samopomocy Chłopskiej wy 
padnie kilka słów wspomnieć o udziale 
w pracy działaczy PSL w tej gminie.

Próbowali oni wstąpić do Spółdzielni, 
ale w tym celu, żeby rozbić to wszyst
ko. co z tak wielkim trudem chłopi zbu 
dowali. Szybko chłopi przejrzeli rozbi- 
jackie manewry PSL-owców i pokazali 
im drzwi.

Chłopi gminy Kobylin i sąsiednich 
gmin wiedzą doskonale, że wyłącznie 
dzięki ofiarności i uczciwości naszych 
towarzyszy Spółdzielnia Samopomocy 
Chłopskiej została na tak szeroką skalę 
rozbudowana. Dlatego też darzą naszą 
Partię zaufaniem.

W gminie Konie, tow. Wójcik w ciągu 
dwóch tygodni zorganizował dwa nowe 
koła w wioskach Michrów i Jurek, 
wprowadzając 44 nowych członków do 
Partii.

L. G.

Zbrodniarze hitlerowscy
którzy odpowiedzą wkrótce za swe zbrodnie

Do Katowic przybył ostatnio tran
sport 145 przestępców hitlerowskich, 
wydanych przez władze amerykań
skie.

Większość zbrodniarzy pochodzi z za 
łogi obozu Oświęcimia i  znajdzie się 
na ławie oskarżonych przed Sądem 
Okręgowym w Krakowie na wiosnę 
przyszłego roku, w  procesie monstre, 
który obejmie kilkuset przestępców 
działających w obozie Oświęcimskim.

Wśród ostatnio wydanych nam zbro 
dniarzy znajduje się Walter Beranek, 
dyrektor fabryki Steyer w  Warszawie, 
słynny z maltretowania zatrudnio
nych u niego robotników polskich. Na
stępnie Erich Brandl, kapitan SS — 
były adiutant „gubernatorów“ krakow 
skiego i lubelskiego, odpowiedzialny 
za deportacje i morderstwa tysięcy 
Polaków, Luisa Buch — „lageraufse- 
herin“ , która zasłynęła z tortur, zada
nych Polkom w obozie w Ravens- 
bruck w  latach 1942—1944. Prezydent 
regencji Inowrocławia — Hans Burg- 
h a rd t— odpowiedzialny za masowe 
egzekucje bez sądu, Czernula Erich 
i Ribbe Wilhelm, zastępcy kata robot
ników łódzkich — Bibowa, dr Fischer

znany ze swojej działalności w  obozie 
w  Jawiszowic i Brzezince, dr Alfred 
Kleindienst — znany prześladowca du 
chowieństwa ewangelickiego w Polsce 
i morderca superintendenta, dra Bur
sche, Liebehenschel Arthur, jeden z 
komendantów obozu w Oświęcimiu, 
dr Schaeffler, likw idator mierna pol
skiego w Bielsku, dr Siebert — kie
rownik departamentu spraw we
wnętrznych „w  rządzie Generalnej Gu 
bernii“ , gen. Walter Stein — odpowie
dzialny za rozstrzelanie 30 zakładni
ków oraz szereg innych wielkich zbro
dniarzy hitlerowskich.

Najbliższy transport obecnie orga
nizowany przez Polską Wojskową M i
sję dla Spraw Zbrodniarzy Wojen
nych nadejdzie do kra ju  w połowie 
grudnia. -

Wśród oczekiwanych w  drugim wiel 
kim  transporcie zbrodniarzy znajdują 
się: doradca finansowy Fischera — 
Georg Bersch, prezydent,policji w  Gdy 
ni — dr Mueller, dyplomata niemiec
ki, Struve, gen. Heinfehrt — jeden z li 
kwidatorów powstania warszawskiego 
oraz wielu innych zbrodniarzy wojen
nych.

Ogólnopolska
konferencja
radców załogowych 
przemysłu węglowego

Wydział Wykonawczy Prez. Żarz. 
Glówn. Centr. Zw. Zawodowego Górni
ków w Polsce ustalił, że w dniu 15 gru 
dnia br. odbędzie się w Sosnowcu Ogól 
nopolska Konferencja Radców Zaklado - 
jvych Przem. Węg!owego-

W konferencji tej wezmą udział przed 
sawiciele władz rządowych.

Tematem obrad w pierwszej tego ro 
dzaju konferencji górników będzie spra 
wa bytu pracowniczego, zbilansowanie 
dotychczasowych osiągnięć i udział gór
ników polskich w wykonaniu 3-letniego 
planu inwestycjnego.

I b kradz eże leśne
sqd doraźny

Z uwagi na szerzące się nagmiwrie 
przestępstwo dewastacji lasów państwo
wych, które w konsekwencji doprowa
dzić może do katastrofy gospodarczej— 
władze wymiaru sprawiedliwości wyda
ły prokuratorom apelacyjnym i okręgo
wym polecenie ścigania kradz eży leś
nych w trybie postępowan-a doraźnego,

W postępowaniu doraźnym kara wyno 
si najmniej 3 lata w ęzenia, może być 
jednak, stosownie do dekretu o postępo
waniu doraźnym wymierzona kara suro
wsza, do kary śmierci włącznie.
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Prosimy o
Do ob. dyr. Billigt!

pomoc dla Lubioniowa
- Polskie Radio

Towa rzyszu Redaktorze!
.My, członkowie Polskiej Partii Robot 

niczej, zorganizowani w Komitecie 
Gminnym w Lubieniowie, zwracamy się 
“P Was z gorącym apelem o dopomoże 

nam w uzyskaniu radia d'o naszej 
świetlicy.

Mieszkamy w najuboższym zakątku

Odpowiedzi Redukcji
An t o n in a  s z u m a , p-ta Lądek. —

v“deży się zwrócić w tej sprawie do 
ministerstwa Opieki Społecznej, które 

swoich przedstawicieli w poszczegói 
nych województwach i starostwach.

Ob. KONRAD BUDOCHOWSKI. — 
^pdanie skierowaliśmy do Ministerstwa
*̂em Odzyskanych na ręce Ministra.
W'I'» >!•<<•. . ... ««r.STANISŁAW' BARANOWSKI, War- 

szawa, Targowa 51. — Rozumiemy do- 
skonale Wasze oburzenie z powodu 
*“eszczeczenia cmentarza w Nowym 
Uwarzę. Tą sprawą powinna się zająć 
“ dicja Obywatelska.

Ziem Odzyskanych — na .Mazurach. O- 
siedle nasze — Lubieniów znajduje się 
w woj. olsztyńskim w pow. Morąg, od 
którego jest oddalone o 16 km (żadnej 
komunikacji nie ma) i jest w. 80 proc. 
zniszczone.

Przyjechaliśmy tu nie za „szabrem", 
a do uczciwej i rzetelnej pracy nad od 
budową Polski Demokratycznej. Cięż • 
ko nam jest, ale mamy wiarę wytrwa
nia i wytrwamy. Najbardziej przykre 
jest to d.a nas, że nie mamy żadnych 
rozrywek kulturalnych i odczuwamy 
brak czasopism i książek. Dlatego chcie

libyśmy, by nasza świetlica miała radio, 
Na kupno radioaparatu nas nie stać z te 
go względu, że członkami naszej orga
nizacji są warszawianie i repartianci zza 
Bugu, a. warunki materialne nasze są 
b. ciężkie.

Mamy nadzieję, że tow. Redaktor do 
pomoże nam i świetlica nasza otrzyma 
radio tak gorąco upragnione przez nas, 
jak i naszych młodszych kolegów ze 
Związku Watki Młodych.

Sekretarz Komitetu Gminnego PPR 
w Lubieniowie, pow. Morąg 
(—) Stanisław Narkiewic*.

Wieczór jugosłowiańsko-polski
z okazji święta bratniego narodu

Towarzystwo Przyjaźni Polsko - Ju
gosłowiańskiej i Związek Zawodowy 
Piacowników KRN urządziły d,iH 30 
listopada br. wieczór Jugosłowianfańsko-

Y N X /Û llO
do

Wa r s z a w ia n k a : Należy wystąpić
sądu grodzkiego z wnioskiem o tl

enie męża za zmarłego. W tym celu 
.a«eży podać w piśmie do sądu imię 

nazwisko zaginionego, wiek, imiona 
,°dziców oraz nazwisko rodowe matki 
¡‘‘"o też miejsce ostatniego jego poby- 
u i okoliczności, w jakich zaginął. Do
¡¡'Wosku należy załączyć stwierdzenie 

L-K. o braku wiadomości o zaginio-
'(•n. Sąd zarządzi konieczne ogłosze- 

i po upływie wyznaczonego termi- 
rii (nie diuższego niż 6 miesięcy) wyda
„,'ywatelce postanowienie uznające żą
dlonego męża za zmarłego. Na pod- 
' aMe tego postanowienia będzie mo-
¡f.® Obywatelka zawrzeć małżeństwo i 

tym momencie poprzednie malżeń
^ 'v° zostanie ostatecznie rozwiązane. 
pOB. STEFANIA S. WARSZAWA: 
“dzielamy zdanie Obywatelki, że nie 

?*. sensu utrzymywanie formalne mal
eństwa, które faktycznie nie istnieje, 
‘ Maszczą wobec przytoczonych (aktów 
0 ^chowaniu stę i postawie społecznej 
¡p*a. Aresztowanie męża przez wfa- 

bezpieczeństwa nie przeszkadza 
s*częciu skargi rozwodowej. Należy 

e jeśli nie można ustalić miejsca po- 
ytu rnęża — wystąpić do sądu okrę- 

r°Wego z wnioskiem o mianowanie 
Uratora procesowego, który wystąpi 
, sądzie w imieniu nieobecnego. W 
)ardze rozwodowe j należy uwypuklić 
. i/czności stwierdzające, że pożycie
ât:żeńskie nie istnieje. Należy też po

„.“tać świadków (m. inn. córkę), którzy 
"liczności te potwierdzą, oraz zazna- 

i*W wyraźnie, że zrzeka się Obywatel- 
ll Wszelkich pretensyj materialnych, co

J^ości sprawę i ułatwi zadanie sądu. 
, sleży liczyć się z tym, że sprawa po- 
LWa ktlka miesięcy, gdyż sądy 

''e sa nrara Koszta zależa 0(
zawa-

są pracą. Koszta zależą od stanu
piątkowego Obywatelki (przeciętnie 
dboszą 2 — 3 tys. zł, sąd jednak
® llr!'zi„l:X •zn! ArtrS\Udzielić zniżki).

wobec0łpB. JAN S. Zastosowanie 
’pWatela najłagodniejszego środka za 
5°, *«gawczego, jakim jest zakaz wy- 
A'*nta się z miejsca zamieszkania, 
piadczy, że Sąd nie uznał Obywatela 
i® i  rożnego przestępcę. Radzimy do- 
ua*5 si? przygotować do obrony, gdyż 
. l 'at w bójce z użyciem noża zagro-
jp y  jest przez kodeks karny karą do
fu ch  lat więzienia. Przy wymiarze 
®rJ\ sąd bierze pod uwagę dotychcza- 

zachowanie się oskarżonego, jego 
Spttłośd, opinię władz przełożonych 
J '  Radzimy zaopatrzyć się w pdpo- 

‘cdrtie dąwody, a zwłaszcza mowie 
I, SVVt|ę przed sądem, gdyż jest to naj- 
Pszy środek obrony. Sprawa podlega 

/^Poznaniu przez sąd grodzki w War- 
a\vie.
°B. ZIENTEK MICHAŁ. Zapytanie

W y d a w  c a:

J fm ite t  C e n tra ln y  
^ “ Is k ie j P a r t i i R o bo tn icze j
R e d a g u j e :
® °m lte t R e d a kcy jn y
G o d z i n y  p r z y j ę ć :  
R edaktor N acze ln y  od godz. 15— 16
Sekre tarz R e d a kc ji •• 10— 15

® 1 e f  o n y : 
l^ d a k to r  N acze lny  86-645
jf® kreta rz R e d a kc ji 86-228

d z ia łó w  88-225

A :D M i N I S T R A C J  A 
^Rynna od godz.: 8— 16
i  e 1 e f  o n : 88-227 
A °h to  P .K .O  w  W arszaw ie  1-1090 
B-G.K. Oddz. G Ł w  W -w ie  N r  749 
B a«k  G osd S pól. O ddz W o jewGosp. Spół.

W W arszaw ie  N r  101 
P r e n u m e r a t a  
21 60.— m iesięczn ie  w ra z  z p rze 

sy łką  pocztow ą
R E N  Y  O G Ł O S Z E Ń
1 mm x 1 szp. w tekście Zł 60.—
1 mm x 1 szp. za tekstem „  40 —
1 mm x 1 szp. nekrologi „ 40.—
1 mm x 1 szp. opisowe „ 100 —
Ogłoszenia drobne za wyraz 
Oszukiwanie pracy i rodzin

15 —

za wyraz „ 5,—
^ r e g  R e d a kc ji i A d m in is tra c ji

Warszawa, ul. Smolna 12

Obywatela porusza dwie kwestie: kwe
stię podatku dochodowego oraz podatku 
od nieruchomości. Podatek dochodowy 
pobierany jest od osób, których dochód 
miesięczny przekracza 1.000 zł miesięcz 
nie. Stawka procentowa zależy od wy
sokości dochodu, przy najniższych wy
nosi 1 proc. Natomiast podatek od 
nieruchomości oblicza się od wysoko
ści, rocznie pobieranego czynszu z ty 
tułu najmu. Podatek ten wynosi 20 
proc. tej sumy, jeśli czynsz nie prze
wyższa 2.000 zł, zaś 30 proc. jeśli prze
wyższa tę sumę. Wymiaru dokonywa 
zarząd danej gminy miejskiej. Od de
cyzji można odwołać się do wydziału 
wojewódzkiego.

PRACOWNIK SAMORZĄDOWY: W 
myśl okólnika Nr 1 wydanego przez 
przewodniczącego Nadzwyczajnej Korni 
s ji Mieszkaniowej przy Prezesie Rady 
Ministrów, miejscowe komisje miesz
kaniowe uprawnione są wyłącznie do 
dokwaterowywania osób pracujących 
do lokali niedostatecznie zaludnionych, 
względnie do usuwania z mieszkań o- 
sób nie pracujących nigdzie, jako ele
mentu nieproduktywnego. Natomiast 
przekwaterowywanie tj. usuwanie z 
mieszkań osób pracujących i przenoszę 
nie ich do innych mieszkań bez ich 
zgody, stanowi nadużycie; winni takie
go przekwaterowywania będą pociągani 
do osobistej odpowiedzialności. W ra
zie stwierdzenia takiego nadużycia na
leży natychmiast zawiadomić Nadzwy
czajną Komisję Mieszkaniową przy 
Prezesie Rady Ministrów, która jest 
właściwa do odwołań z terenu całego 
Państwa.

OB. FALBA ROMAN. Zgadzamy się 
najzupełniej ze zdaniem Obywatela, że 
ludzie podejrzani o konszachty z wro
gami Nowej Polski, splamieni interesa
mi gospodarczymi z okupantem, powin
ni być pozbawieni prawa wybierania. 
Sprawa ta została uregulowana w ordy
nacji wyborczej do Sejmu Ustawodaw
czego (ustawa z dnia 22 września 1946 
roku Dz. U. R. P. Nr 48, poz. 274), 
która stanowi, że elementy takie mogą 
być wykluczone od udziału w głosowa
niu. Uzasadnione zarzuty wobec takich 
osób należy zgłosić na piśmie do ob
wodowej komisji wyborczej, do której 
należy osoba podejrzana i komisja ta 
ma prawo wykreślić podejrzanego z l i
sty wyborców. Dia uniknięcia ewent. 
niesprawiedliwości, wykreślony z listy, 
może odwołać się do prezydium woje
wódzkiej rady narodowej, której decy
zja jest ostateczna. Uważamy, że 
skrupuły Obywatela są najzupełniej nie 
uzasadnione. Jednostki szkodliwe na
leży wykrywać i piętnować, gdyż szko 
dzą one naszym wspólnym sprawiedli
wym celom.

OB. KORN S. Do rekonstrukcji za- 
gnionych iub utraconych dokumentów 
właściwy jest sąd grodzki obecnego 
miejsca zamieszkania Obywatela, który 
przeprowadzi na wniosek Obywatela 
odpowiednie postępowanie wyjaśniają
ce. Pod uwagę są brane zeznania 
świadków, a nawet zaprzysiężone ze
znanie osoby starającej się o rekon
strukcję akt. Natomiast o zmianę na
zwiska naieży wystąpić po uzyskaniu 
dokumentów zastępczych z sądu (me
tryk i urodzenia, świadectwa ślubu i 
poświadczenia obywatelstwa) — do wia 
Iclwej władzy administracyjnej 2 in
stancji za pośrednictwem starostwa.

polski w sali Hotelu Sejmowego.
Na wieczór przybyli: minisie: Świąt

kowski, minis te- Gt ubecki, przedstawi
ciele korpusu dyplomatycznego z char
ge d'affaires Jugosławii o. Oragovi- 
czem, attache wojskowym, pik. Klentem 
i attache prasowym, dr Kusowacem, pre 
zydent miasta et. Warszawy, Tołwiń
ski oraz liczni przedstawiciele spole - 
czeństwa. Po zagajeniu przez min. Gru 
beckiego, który odczyta! również list 
nadesłany przez nieobecnego z powodu 
choroby min. Kowalskiego, przemawia
li członkowie delegacji polskiej, która 
bawiła w Jugosławii w październiku br. 
— w tej liczbie min. Świątkowski i pik 
Łętowski.

Po przemówieniach wyświetlano film 
o Jugosławii. W przerwie obecni mieli 
możność zapoznania się z wystawą dziel 
sztuki, wyrobów przemysłu ludowego i 
wydawnictw jugosłowiańskich.

m s Polonia mistrzem Polski
O R T Ó W /  ®  p i ł c e  n o ż n e j

I KS „Polonia“ -A K S (C horzów ) 3:2 (2:1)

AKS: Przywlęda, Michalski, Szatoń, 
Andrzejewski, Piec, Gajdzik, Kulik,
Piontek, Spodzieja, Pytel, Barański.

„Polonia“ : Borucz (Sosnowski),
Szczepaniak, Gierwatowski, Fronczak, 
Brzozowski, Wolosz, Przepiórka, Och
mański, Swicarz, Szularz, Woźniak.

Po raz pierwszy w historii pitkar- 
stwa polskiego zespól stołeczny zdo
był zaszczytny tytuł mistrza Polski.
Czy „Polonia“  jest rzeczywiście naj
lepszym zespołem w Polsce — to duży 
znak zapytania. W każdym bądź razie 
z grupy 4 finalistów drużyna warszaw
ska była najlepsza i mistrzostwo zdo
była całkowicie zasłużenie.

Wczorajszy mecz wzbudzi! w stolicy 
ogromne zainteresowanie. Najlepszym 
tego dowodem było 18.000 widzów,
ilość na tak późną porę sezonową, jak 
grudzień — niespotykana w Warszawie.

Mecz byt bardzo tadny, ale tylko do 
przerwy. W tej fazie gry „Polonia“ 
rzeczywiście grała bardzo dobrze. Im
ponowała szybkością, ambicją, tempem 
i zharmonizowanymi akcjami napadu,
który stara! się strzelać z każdej pozy
cji.

Borucz grał bezbłędnie. W obronie 
lepszym byl Gierwatowski. Inna spra
wa, że miał on o wiele łatwiejsze za
danie niż Szczepaniak, zmuszony do 
pilnowania tak groźnych graczy, jak 
Barański i Pytel, najlepszych z catego 
ataku AKS-u.

W pomocy Brzozowski byt na pozio
mie, natomiast dobrym byl Wolosz, 
bardzo pracowity i ofiarny.

«

M. K.

DROBNE
O G Ł O S Z E N I A
B IŻ U T E R IA , b ry la n ty ,  złoto , 
zegark i. K u p n o  — sprzedaż. 
R o w y  Ś w ia t 48.

srebro,
N ow ak

1.712

MASZYNY DO PISANIA I LICZENIA 
Kupuje: nawet zepsute, połamane (na 
części). Poleca: długi wałek — normalne 
— walizkowe. Naprawa — remonty — 
przeróbki niemieckich. Mechanik dyplo
mowany Orzęchocińskl. Warszawa — 
Złota 46. Żyrardów — 1-go Maja 20.

Proszę wyciąć — zachować.

U N IE W A Ż N IA M  skradz ioną  le g ity m a 
c je  P .P.R . na n a zw isko : J u rk o w s k i 
K a z im ie rz . 1-2025

„San ■ Demetrio1
Film o bohaterstwie człowieka

Jeszcze je d e n  a n g ie lsk i f i lm  z cza
sów  m in io n e j w o jn y .  T y m  razem  p o . 
św ięcony b o h a te rs tw u  b ry ty js k ie j m a 
ry n a rk i h a n d lo w e j. D z ie je  s ta tk u -e y - 
s te rn y , k tó r y  w  ro k u  1940 w  w ie l
k im  k o n w o ju  p rze w o z i benzynę  ze 
S ta n ó w  Z je d n o czo n ych  do A n g lii.  
K o n w ó j .zosta je za a ta ko w a n y  przez 
p a n c e rn ik  n ie m ie ck i i ro zp roszony. 
S ta te k  „S a n  D e m e tr io “ , ugodzony p o . 
c isk iem , p ło n ie . Is tn ie je  obaw a w y b u 
chu. Za łoga  opuszcza s ta tek . Część 
za łog i zosta je  u ra to w a n a  p rzez in n y  
s ta te k  b r y ty js k i.  Jedna z sza lup  b łą 
ka  się przez szereg d n i po p u s tym  
oceanie, w reszc ie  n a p o ty k a  na p ło n ą 
cy  s ta tek , k tó r y m  jes t... „S a n  D em e
t r io “ . S ta te k  - cys te rn a  n ie  w y b u c h ł. 
Za łoga  sza lupy, w yg ło d zo n a  i zzięb
n ię ta , w ra c a  na p ło n ą cy  o k rę t. Gasi 
po ża r i po szeregu p rzyg ó d  p rz y b ija  
do b rze g ó w  I r la n d ii.

T a ka  je s t w  la ko n iczn ym  skróc ie  
tre ść  tego in te re su ją ce g o  f i lm u . N a j
b a rd z ie j p o z y ty w n ą  jego  s tro nę  s ta 

no w ią  zresztą  n ie ty le  p ię kn e  zd jęc ia  
i n a rra c ja , ile  h o łd , o d dany  m ę stw u  
cz łow ieka .

S pośród f i lm ó w  an g ie lsk ich , ja k ie  
po  w o jn ie  o b e jrz e liś m y  na  ekranach , 
„S a n  D e m e tr io “  n ie  n a le ży  do czo
ło w y c h . R eżyseria  p o m in ę ła  w ie le  
fa s c y n u ją c y c h  oko licznośc i, k tó re b y  
p o g łę b iły  je g o  fa b u łę . T y m  n ie m n ie j 
„S a n  D e m e tr io “  n a le ży  do k a te g o r ii 
ty c h  f i lm ó w , k tó re  og ląda się z za
in te re so w a n ie m  od p o czą tku  do k o ń 
ca 1 k tó ry c h  s tro n a  d y d a k tyczn a  p o 
siada duże w a lo ry  w ychow a w cze ... 
n ie  ty lk o  d la  m łod z ieży .

F ilm  te n  posiada jeszcze je d n ą  
za le tę . B a rd zo  d o k ła d n ie  p o ka zu je  
m e chan ikę  życ ia  na m o rzu . D o b ra  g ra  
zespołu  w yn a g ra d za  b łę d y  re żyse rii. 
F ilm , k tó re g o  tre ść  b lis k a  je s t t r a 
gedii, n ie  p o zb a w io n y  je s t sw oistego 
h u m o ru . W idz opuszcza k in o  w  n a 
s tro ju  o p ty m iz m u  i w ia ry  w  cz łow ieka .

L. R-ch

Z napastników „Polonii“ doskonale 
wypadt Woźniak na lewym skrzydle, 
gracz szybki, dobry technicznie i real
nie strzelający. Szularz i Swicarz za- 
dowolnili w zupełności.

Może najsłabszym byt Ochmański, 
Przepiórka również był dobry.

AKS ustępował wyraźnie drużynie 
stołecznej. Bramkarz Przywięda broni) 
bez zarzutu, chociaż może pierwszą 
bramkę, gdyby zdecydował się na wy
bieg i rzucenie pod nogi Woźniakowi 
— mógłby uratować. Nie każdy jed
nak jest tak niebezpiecznie ryzykują
cym jak Borucz.

Obrona Śląska była osłabiona bra
kiem Seiferta, kontuzjowanego na me
czu tydzień temu z Ł K.S.-erń.

żastępujący go Szatoń wywiązał się 
jednak dobrze ze swego zadania. Po
moc śląska nie mogta powstrzymać 
szybkich „polonistów“ , poza tym poda- 
ma ślązaków nie były dokładne, Będąc 
nastawiona na defensywę —- nie potrą - 
fiG odpowiednio zasilić ataku.

Ten ostatni byt właściwie jedynie 
wartościowy w swej lewei stronie, 
gdzie zgrana nara Barański Pytel by
ła rzeczywiście b, groźna dla „Polo
n ii“ ,

Po wykluczeniu Pytla po przerwie 
za obrazę sędziego, akcje Barańskiego 
straciły Pa sile i wartości. Należy fed 
nak pochwalić AKS za to. że grając 
Vc godziny w 10-kę, potrafi) poważnie 
zagrażać „Polonii“ .

Do przerwy gra była b. tadna. Po 
przerwie tempo osłabło, poziom meczu 
się obniży! i nastąpiło to, czego oba 
wialiśmy się i co przewidywaliśmy 
gra stała się zbyt ostra. Sędzia ob, 
Maślak z Poznania interweniował dość 
energicznie i trzymał* graczy w „kar
bach“ , tak, że do specjalnego „kosze
nia“  nie doszło.

Bramki padły w następującej kolej
ności: w 12 minucie Woźniak strzeli! 
dla „Polonii“ , a w 10 minut później 
Swicarz zdobył drugą bramkę. W 42-ej 
minucie Spodzieja uzyska! punkt dla 
AKS-u. Po przerwie, po kilkunastu 
minutach sędzia usuwa Pytla z boiska 
za siowną obrazę,

W 20-ej minucie Borucz, broniąc 
bohaterskim rzuceniem się pod nogi 
Spodzieji, zamierzającemu strzelać, zo 
staje kopnięty w głowę i zniesiony 
nieprzytomny z boiska. Zastąpił go 
Sosnowski.

W 24-ej minucie Swicarz zdobywa 3

punkt dla „Pojonit“ , a pięć minut przed 
końcem meczu, po rzucie rożnym, strze 
lonym przez Barańskiego, Sosnowski 
„piąstkuje“ ... do własnej bramki-

Wynik 3:2 utrzymał się już do koń
ca meczu- Rogów 5:3 dla „Polonii“ .

Ostateczna taoela mistrzostw piłkar
skich Polski:

1) „Polonia“  — pkt, 9, st. br 18:12,
2) „Warta“  — pkt. 6, st. br. 16:17,
3) „AKS“ -  pkt. 5, st. br. 17:11.
4) „Ł.K.S." -  pkt. 4, st. br. 16:27.

(D)

„Wisła“ - „Buch" (Ślęski
2:1 (1:1)

w K ra k o w ie ro zeg ra ny zosfa ł w
dn iu w czo ra jszym  mecz p iłk a rs k i
m ię d zy  m ie jsco w ą  „W is łą “ i ś ląsk im
„Ruchem“, zakończony zwycięlstwem 
„Wisły“ w stosunku 2:1 (1:1), Krako
wianie mieli przewagę, której słabo 
grający atak nie potrafił wyzyskać. 
Bramki strzelili; d la  „Wisły“ — Le- 
gutko i Gracz, d la  „Ruchu“ ; Wodarz.

Z Kongresu AIBA
Mistrzostwa Europy w maju 
w Dublinie

(LONDYN, obal. wl.).
Na międzynarodowym Kongresie 

Bokserskim w Londynie postanowio
no, że mistrzostwa Ęuropy odbędą się 
w roku przyszłym w Dublinie.

Mistrzowie Europy będą mogli na
stępnie. odwiedzić Chicago, celem sko 
rzystania z zaproszenia Związku Ame 
rykańskiego t rozegrania meczu z re
prezentacją amatorską Stanów Zjed
noczonych.

Włochy — Austria 3:2 (2:1)
(MEDIOLAN, obsl wl.).

W dniu wczorajszym w Mediola
nie rozegrany został międzypaństwo 
wy mecz piłkarski Włochy — Au
stria, zakończony zwycięstwem Włoch 
w stosunku 3:2 (2:1).

Dawniejsza przedwojenna potęga 
piłkarska w Europie, Włochy, zamie
rzają znowu odzyskać swą mocną po
zycję. Włoski Zw. Piłkarski zakon
traktował już dużo spotkań z druży
nami austriackimi i węgierskimi.

t f Państwo i Prawo
8-my zeszyt miesięcznika
organu Zrzeszenia Prawników Demokratów

Ukazał się zeszyt 8 „Państwa i Pra - 
wa“ — miesięcznika będącego central-

0 poprawę bytu materialnego akademików
Posiedzenie Rady Naczelnej TPMSW

Dnia 30 listopada br. odbyło się w 
Warszawie, w Belwederze pierwsze po
siedzenie Rady Naczelnej Towarzystwa 
Przyjaciół Młodzieży Szkól Wyższych. 
Na posiedzeniu obecni byli członkowie 
Rady Naczelnej, przedstawiciele zarzą
dów wojewódzkich Towarzystwa oraz 
zaproszeni goście z premierem, tow. 
Osóbką - Morawskim na czele.

Otwarcia posiedzenia dokonał wice
prezydent KRN Rarcikowski, który pod 
kreślił, że TPMSW kontynuuje przed
wojenną działalność T-wa z tą tylko róż

nicą, że działalnością swoją obejmuje 
również młodzież szkól wyższych nie 
mających praw akademickich.

Wiceprezydent- Barcikowski uwypu
klił wartości wychowawcze TPMSW, 
które oprócz pomocy materialnej w in
no przyczynić się do wychowania no
wego pokolenia polskiej inteligencji.

Sprawozdanie z dotychczasowej dzia
łalności Prezydium Rady Naczelnej 
TPMSW złoży! dr Jabłoński Tadeusz. 
Stwierdzi! on, że pomoc Towarzystwa 
objęła 10 tys. studentów. Zorganizo-

O S T R Z E Ż E N IE
Państwowe Zjednoczenie Przemysłu Olejarskiego ostrzega 

wszystkie firmy i prywatnych interesantów przed nabywaniem 
kopry (łamane orzechy kokosowe) oraz tłuszczu kokosowego, 
gdyż towary te pochodzenia UNRRA w wolnym handlu mogą 
znaleźć się jedynie dtogą kradzieży i nielegalnej sprzedaży.

Nabywanie, sprzedaż i przerób w wolnym obrocie będą ści
gane na drodze karnej przez właściwe władze.

1-2014

O g ło s z e n ie  o  p rze ta rg u
W arszaw ska D y re k c ja  O d b u d o w y , C hoc im ska 35, I I  p ię tro  ogłasza p rz e 

ta rg  n ie o g ra n iczo n y  na  w y k o n a n ie  ro b ó t b u d o w la n y c h  I I  se rii p rz y  o d b u 
dow ie  lo k a li  m ie szka ln ych  w  dom u p rz y  u l.  S łow ack iego N r  32/36. K la tk a  
schodow a I  i IV ,

O fe r ty  n a le ży  sk łada ć  do dn ia  9 g ru d n ia  1946 r .  do godz. 10 w  W a r
szawskiej D y re k c ji  O d b u d o w y  do s k rz y n k i o fe rto w e j.

B liższych  in fo rm a c ji ud z ie la  W y d z ia ł Z leceń  W .D .O . u l. C hoc im ska 35, 
I I  p ię tro , p o k ó j N r  25 w  godz. od —  9 —  12, gdzie też m ogą o fe ren c i 
o trzym a ć  ślepe k o s z to ry s y  oraz w a ru n k i p rz e ta rg o w e  za 
tó w  w  sum ie z ł 100.

z w ro te m  kosz- 
1-2023

O g ło s z e n ie  o  p rze ta rg u
L o tn icze  „L O T “  og łasza ją  p rz e ta rg  n ieo g ra n iczo n y  na do-. P o lsk ie  L in ie

:»w ę:
a) 2-ch  p i ł  m e chan iczn ych  do cięcia m e ta li z zabezpiecza jącym  k ry ty m  

s iln ik ie m  e le k try c z n y m ,
b) u rządzen ia  jednego  p a le n iska  k u ź n i (bez ro b ó t m u ra rs k ic h ) w yposa żo 

nego w  k o m p le tn ą  k o n s tru k c ję , okapu, szyb rów , ru sz tó w , napędu 
e le k tryczn e g o  i ra m y .

O fe r ty  n a le ży  sk łada ć  w  k o p e rta ch  za la ko w a n ych  do godz. 12 dn. 6.12 b r . 
1. N o w o g ro d zka  N r  49, p o k ó j N r  19/20.
P .L .L . „ L O T “  zastrzega ją  sobie p ra w o  un ie w ażn ien ia  p rz e ta rg u , ja k  ró w -  

ież w y b o ru  o fe re n ta  bez w zg lęd u  na cenę.
O tw a rc ie  o fe r t  nas tąp i dn ia  6.12 b r . o godz. 12. 1-2024

wano akcję wczasów letnich przez u- 
dzielanie porr;ocy finansowej w orga
nizowaniu obozów akademickich. Akcja 
stypendialna Towarzystwa objęła wszyst 
kie ośrodki akademickie, podwyższając 
500-zlotowe stypendia Ministerstwa
Oświaty do 1.500 zł.

TPMSW nawiązało kontakt z zagra
nicznymi stowarzyszeniami pomocy 
młodzieży akademickiej i z Polonią
Amerykańską.

Również w pracach nad odbudową 
domów akademickich. Towarzystwa
wzięło czynny udział. Po sprawozda
niu kasowym i referacie o potrzebach 
młodzieży akademickiej i planie pracy 
TPMSW rozwinęła się ożywiona dysku 
sja. Członkowie Rady Naczelnej zwró
cili uwagę na konieczność zwiększenia 
przydziałów żywnościowych i odzieżo
wych dla studentów, domagali się
scentralizowania całej akcji stypen
dialnej w ramach Towarzystwa oraz 
zorganizowania centralnego wydawni
ctwa sikryptów i zaopatrywania miodzie 
ży w pomoce naukowe.

Z kolei wybrano prezydium Rady Na
czelnej w osobach; wiceprezydent Bar- 
cikowskiego, tow. Sokorskiego, tow. 
Jabłońskiego, pik • Kuszko i Mazurkie
wicza (Radosław). Wybrano również 
Komisję Rewizyjną i Sąd Towarzystwa.

Budżet Towarzystwa przewiduje na 
okres do 1 stycznia 1947 r. 25 mil. zł, 
co w znacznej mierze przyczyni się 
do poprawy bytu materialnego młodzie
ży akademickiej.

Po wyborze członków Komisji Zao
patrzeniowej, Mieszkaniowej, Finanso
wo - Gospodarczej i Komisji Zdrowia 
i Sportu, powitano honorowych człon
ków Towarzystwa w osobach: prezy
denta KRN ob. Bieruta, premiera Osób
ki - Morawskiego, marszałka Żymier
skiego, inż. Kwiatkowskiego, rektora 
Pieńkowskiego, rektora Kotarbińskiego 
i prof. Michałowicza.

nym organem Zrzeszenia Prawników 
Demokratów w Polsce.

Część artykułową zeszytu otwiera ar
tykuł Mieczysława Piekarskiego oma -
wiający zagadnienie reformy samorzą
du gospodarczego i potrzebę zharmoni
zowania współpracy sektora uspolecz - 
nionego z prywatnym w ramach samo - 
rządu gospodarczego, jak również po - 
trzebę udziału świata pracy w tym sa - 
nierządzie. Zdaniem autora, zespolona 
współpraca samorządowa sektora it- 
opolecznionego ¡ ’ prywatnego zapewnia 
laby skuteczniejsze włączenie tego o- 
statniego w ogólny plan produkcji i roz 
dzietaictwa. Artykuł pomyślany jest ¡a 
ko dyskusyjny.

W artykule pt. „,0  tzw. prawie sę - 
dziowskim“ omówił prof. Jerzy Stefan 
Langrod szereg zagadnień związanych 
z jurysdykcją. Zagadniema te, jak: sto 
sunek sędziego do ustawy, wykładnia 
prawa, rozmaicie komentowane na 
przestrzeni historii, 6ą w dzisiejszej do 
bie wielkich przemian ustrojowych 
szczególnie aktualne.

W artykule pióra Andrzeja Leśniew
skiego rozpatrzone zostało aktualne za
gadnienie z zakresu działania tzw, ve- 
ta Wielkich Mocarstw ONZ,

W treści zeszytu znajdujemy artyku
ły dra Stefana Rozmaryna pt.1 „FuiSi un ■
Jusze obrotowe przedsiębiorstw pań • 
stwowych w ZSRR“ oraz dra Miećzysta 
wa Giintnera pt.: „Program koszycki
■rządu czechosłowackiego“ .

Dr Stanisław Giżycki omówił zagad
nienie ścigania potajemnego gorzelni * 
ctwa w świetle ustaw, obowiązujących 
w Polsce przedwrześniowej, jak rów - 
nież w świetle obowiązującego obecnie 
dekretu PKWN, z 12 grudnia 1944 r.

Zeszyt zawiera również dokument no 
rymberski — protokó! konferencji, któ • 
ra odbyła się w gabinecie Hitlera w 
Rejchkanzlei w Berlinie, -zueający świa 
tto na przyczyny agresji hitlerowskiej 
na Polskę.

W części sprawozdawczej znajduje - 
my. między innymi recenzje książki Ni 
ny Assorodobraj pt.: „Początki klasy 
robotniczej" oraz książki pt.: „Wiado
mości elementarne o państwie“ -  Cze
sława Znamierowskiego.

Ponadto zeszyt zawiera orzocznl - 
ctwo karne Sądu Najwyższego i doda
tek cywillstyczny.

E. W.

„TRYBUNA WOLNOŚCI”
Organ Komitetu Centralnego PPR

i
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ad korzenia mandragory do eteru i chloroformu
Przed 100 lały dokonano pierwsze! operacji przy zastosowaniu narkozy

Próby- 'zmniejszenia wrażliwości na 
odczuwanie bólu są tak dawne, jak 
próby leczenia chorób. W starożytno
ści osiągano to przy pomocy napojów 
alkoholowych dawanych choremu. Do 
napoju zaczęto mieszać opium, haszysz 
(wyciąg z -konopi indyjskich) i inne 
odurzająca substancje. Szczególnej 
sławy nabrał korzeń mandragory, za
wierający skopolamin, hiościamin i in
ne narkotyzujące alkaloidy. Spirytuso
wa nalewka z tego korzenia, nazywana 
„płomienną wodą“ , wywoływała sen, 
zmniejszone odczucie bólu, ale i zatru
cie, często kończące się wypadkami 
śmierci.

Księgi z XI wieku naszej ery wspo
minają o „dających sen gąbkach“ . By
ły to suszone na słońcu gąbki, które- 
przedtem nasycano sokiem pewnych ro
ślin, jak mak, bieluń, mandragora itp. 
Przed użyciem gąbkę wrzucano do go
rącej wody i chory potem wdychał wy 
dzielającą się parę, aż usnął. Ten spo
sób inhalacyjnego znieczulenia nie był 
już tak groźny dla życia, jak bezpo
średnie zażycie trucizny, ale za to sku
teczność jego była mniejsza.

Kariera
„gazu rozweselającego'*
Pełne i nie wywołujące niebezpie

czeństwa znieczulenie stało się możli
we dopiero w drugiej połowie ubiegłe
go stulecia. Pierwszym narkotykiem, 
który odpowiadał wymogom, by! tzw. 
„gaz rozweselający“ (podtlenek azotu). 
Właściwości jego odkrył w 1799 roku 
znakomity fizyk i chemik Davy, który

Miepcwozimiieiiie
lingwistyczne
dfiierykaństiegs dz «¡aa karza

Prawdziwości tej maksymy spraw - 
dzil niedawno na sobie jeden z amery - 
kańskich dziennikarzy, wyjeżdżających 
do Europy na reportaż z wiarą, że ję 
zyk angielski otwiera wszystkie drzwi.

W jadalni statku transatlantyckiego 
przysiadł się ów reporter do stołu, przy 
którym zajmował miejsce jakiś Frań - 
cuz. Widząc wchodzącego Amerykani - 

_na, Francuz wstał uprzejmie i pozdro
wi i go słowami: „Bon jour“ . Ameryka
nin odpowiedział: „Nazywam się Beer - 
gardner“ . Na tym rozmowa się urwała.

Przy następnym daniu Francuz po
wtórzy) swoje „Bon jour“ . Amerykanin 
zaś odpowiedział: „Nazywam się Beer - 
gardner“  d dalej jedli w milczeniu. W 
następnych dniach rozmowa ogranicza. - 
ła się do wymiany tych samych zdań 
„Bon jour“ i „B e e rgardner“ .

-Zniecierpliwiony Amerykanin zima -  

ci! się do stewarda z prośbą, by • mu 
znalazł inne miejsce przy 6tole, gdyż 
nie czuje się dobrze w towarzystwie 
blazeńskiego Francuza.

— Co on mówi? — zapytał steward.
— Bon jour.
— Czy tak się nazywa?
— Nie, on się nie przedstawia. Mówi 

panu poprostu dzień dobry — wyjaśnił 
steward.

Amerykanin zaczął żałować, że oka
zał się w stosunku do Francuza tak nie 
uprzejmy i postanowił błąd swój przy 
najbliższej okazji naprawić.

Wieczorem przy stole Amerykanin 
pierwszy pozdrowi! Francuza w jego 
języku i powiedział głośno „Bon jour“ , 
na co uprzejmy Francuz odpowiedział 
z zimną nonszalancją:

— Beergardner...

na samym sobie przeprowadza! ekspery 
menty, wypróbowując zastosowanie 
rozlicznych gazów przy leczeniu cho
rób. Jego wywody o możliwości uży
cia podtlenku azotu jako środka znie
czulającego przy zabiegach chirurgicz 
nych nie znalazły jednak zrozumienia 
wśród ówczesnych lekarzy.

Kiedy pewien chirurg wystąpił w 
1828 r. z odczytem o możliwości wdy
chania gazu, został wyśmiany przez pa 
ryską akademię medyczną. Niemniej 
„gaz rozweselający" stal się popularny.

Głośna i komentowana szeroko przez 
prasę była demonstracja w jednym z 
małych miasteczek w Stanach Zjedno
czonych w 1844 r., kiedy ochotniczy 
obiekt eksperymentu oświadczył, że nie 
czuje bólu.

Wśród widzów tej demonstracji byl 
miody dentysta Wells, który wypróbo
wał następnie działanie podtlenu azo
tu na sobie samym, wyrywając zupeł
nie bez bólu ząb trzonowy. Kiedy jed
nak Wells próbował przed studentami 
demonstracji, nie powiodło mu się, 
gdyż użył za mało gazu i znieczulenie 
nie nastąpiło. Niepowodzenie podzia
łało tak na Wellsa, że popełni! samo
bójstwo. . „

Na jakiś czas „gaz rozweselający 
poszedł w zapomnienie i wrócono do 
niego dopiero w 1860 r„  kiedy zbada- 
no jego właściwości i stwierdzono, ze 
należy go mieszać z tlenem.

W "1880 r. rosyjski ginekolog K.‘*ko- 
wicz, po raz pierwszy użył go_d,a 
zmniejszenia bólów porodowych. Poza 
tym używano go również przy opera
cjach, które nie wymagały pełnej nar
kozy. Odkrycie znieczulających właści
wości podtlenku azotu nie rozwiązało 
zatem zagadnienia środka potrzebnego 
przy chirurgicznych zabiegach.

Dokonanie operaci! 
bes bólu — to chimera
Rozwój chirurgii tymczasem wyma

gał znalezienia podobnego środka. 
Wprawdzie wielki lekarz francuski -Vel- 
peau w 1839 roku wyraził takie zdanie:' 
„Dokonanie operacji bez bólu to 
chimera. Im prędzej od niej się od
żegnamy, tym lepiej“ . Operacje w tam
tym czasie odbywały się bez żadnych 
znieczuleń, co w wypadkach skompli
kowanych powodowało często śmierć.

Lekarze nie ustawali jednak w po
szukiwaniach za środkiem znieczulają
cym. Takim środkiem, który pozwalał 
na osiągnięcie pełnego znieczulenia, 
okazał się eter.

Właściwość wywoływania przez eter 
snu znana była jeszcze w 1540 roku 
Paracelsusowi. Wdychanie eteru sto
sowano również w X V III stuleciu dla 
zmniejszenia bólu przy pewnych cho
robach. Wielki chemik Faraday opisy
wał w 1818 r. 30-godzinną narkozę o- 
siągniętą przy użyciu eteru u zdro
wego człowieka.

Jednakże dłuższe, niż przy podtlenku 
azotu, działanie eteru uważali lekarze 
za niepożądane. Często oglądali wy
padki zatrucia eterem i byli zdania, że 
użycie go w takich ilościach, powo
duje utratę świadomości i nieczulość 
na bóle i jest niebezpieczne dla życia.

Doświadczenia 
bosłońskiego dentysty 

z eterem
Pierwszy raz eteru jako środka dla 

narkozy użył amerykański lekarz Long 
w 1842 r. Long, który używał eteru 8 ra
zy, nie opublikował jednak swoich ob

serwacji. Niebawem eter stosować za
czął również bostoński dentysta Mor- 
ton, który byl przedtem asystentem 
Wellsa. Morton chciał w dalszym cią
gu przeprowadzać doświadczenia Wellsa 
z podtlenkiem azotu. Profesor chemii 
Jackson poradził mu jednak, wypróbo
wawszy działanie na sobie, aby używał, 
jako środka znieczulającego eteru. Mor
ton zatem zaczął wypróbowywać dzia
łanie. eteru na samym sobie, na swym 
psie, potem w laboratorium na kotach, 
ptakach i szczurach. Wreszcie w 1846 
roku z całkowicie zadawalającym wyni
kiem wyciągnął ząb choremu, uśpione
mu eterem.

Teraz Morton zwrócił się do profe
sora chirurgii Warrena, aby ten wy
próbował eter przy zabiegach chirur
gicznych. W obecności licznych chirur
gów i studentów dokonał Warren eks
perymentu. Chociaż narkoza nie była 
dostatecznie pełna, operacja udaia się 
nadzwyczajnie i co było niemniej waż
ne, bezboleśnie. Teraz już Warren 
przeprowadza! operacje przy całkowitej 
narkozie.

Eter zaczęto używać jako środka dla 
narkozy w Europie jeszcze w tym sa
mym 1846 roku." Pierwszymi, którzy 
wypróbowali jego nadzwyczajne dziala- 

-e byli — Rosjanin Pirogow i Francuz 
Roux. Pirogow również pierwszy po 
50 dokonanych operacjach zastosował 
eter jako środek znieczulający na wiel
ką skalę, przy operowaniu ranionych 
żołnierzy. Doświadczenia te otworzyły 
przed chirurgią nową erę.

Na scenę występuję  
chloroform

Poszukiwania szły jednak w innym 
jeszcze kierunku. Oto 8 marca 1847 r. 
fizjolog Flourence przedstawił pary
skiej akademii nauk wyniki obserwacji 
nad działaniem chloroformu. Flourence 
wykazał, że narkotyzujące i znieczula
jące działanie tego środka jest szybsze, 
niż działanie eteru.

Zadecydował jednak o przyszłości

chloroformu szkocki ginekolog Simp- 
son, który użył go w 50 wypadkach. 
W sprawozdaniu przedstawionym towa
rzystwu medyczno - chirurgicznemu w 
Edenburgu wykazał, że działanie chlo
roformu jest szybsze i narkoza wywo
łana przezeń jest pełniejsza Simpson 
w 1848 r. z powodzeniem zastosował 
wdychanie chloroformu u królowej an-_ 
gieiskiej podczas porodu.

Ten sposób nazwany sposobem „a la 
reine“ , byl, jak się potem okazało, bar
dzo. niebezpieczny i dzisiaj się go już 
nie stosuje. Powodzenie pozwoliło jed 
nak Simpscinowi zwyciężyć przeciwni
ków narkozy, wśród których szczegól
ną zaciekłością odznaczali się duchowni.

Od tej pory datuje się kariera chlo
roformu. Zaczyna on wszędzie wypie
rać eter, aż stopniowo nagromadziło 
się dostatecznie wiele obserwacyj i do
świadczeń, które lekarzom i farmakolo
gom pozwoliły wyznaczyć każdemu z 
nich jego właściwe miejsce.

Chirurgia znajduje 
daSsze środki

Sto lat oddziela nas od momentu 
pierwszego zastosowania narkozy przy 
chirurgicznym zabiegu. Przez te sto 
lat chirurgia postąpiła bardziej na 
przód, niż przez wszystkie poprzednie 
stulecia. Udoskonaliła się również 
technika stosowania narkozy i jeżeli 
przedtem narkozę stosowano tylko przy 
krótkich zabiegach chirurgicznych, to 
obecnie stosuje się ją również przy 
skomplikowanych i dlugotrwających ope 
racjach.

Chirurgia nie mogła jednak zadawa
lać się tymi osiągnięciami w znieczu
laniu. Szerokie zastosowanie znajduje 
dzisiaj znieczulenie miejscowe.

W ciągu ostatnich 25 lat dokonano 
wiele odkryć środków znieczulających, 
stosowanych już nie sposobem inhala
cyjnym, lecz injekcyjnym.

Mimo to jednak odkryte przed 100 la
ty eter i chloroform nie straciły i dzi
siaj swojego znaczenia.

Czy »Ziemia Saiiikowa« Istnieje
Spór o wfspę, którą widziało tylko 2 ludzi

1

W  Belgradzie odbyła się w lokalu Czytelni Polskiej, uroczystość 
otwarcia wystawy pt. ,.Polska w walce i odbudowie . Wystawę otwo
rzył Z ramienia Towarzystwa Kulturalnego Jugosławia Polska, m i
nister pracy Rządu związkowego Jugosławii, Vicko Krstulovic.
Na zdjęciu: charge d'affaires Bułgarii w Belgradzie, Mećkow, min. 
Krstulouić, ambasador R.P. w Jugosławii, Jan Karol Wende, m i

nister komunikacji Jugosławii, inż. Todor Yujasinouić.

Jakub Sannikow byl myśliwym w pół 
■nocnej Syberii. Polował jednak nie tyl
na na zwierzęta w puszczy, ale zajmą - 
wal się również wyszukiwaniem resz
tek mamutów. W "poszukiwaniach za 
tym dochodowym towarem Sannikow 
nieraz zapuszcza! się na wyspy Nowo
sybirskiego Archipelagu. W 1805 roku 
odkrył w tym archipelagu wyspy Fadie 
jewską i nieco później Stolibową.

Członek akademii rosyjskiej Herend- 
sztrom, zajmujący się w pierwszych 
dziesiątkach XIX stu.ecia badaniem 
wysp Nowosybirskich, zkprosii Sannik o 
wa na przewodnika swojej ekspedycji. 
Kiedy Sannikow przybył w 1811 r. na 
wyspę Kotielną, odkrył na Oceanie L° 
dowatym na północ od archipelagu No 
wosybirskiego jeszcze jedną nieznaną 
wyspę. Ta wyspa otrzymała nazwę „Zie 
mia Sannikowa“ .

Po 75 latach „Ziemia Sennikowa“ by 
la znowu odkryta pTzez geologa Toila. 
Od tego jednak czasu nikt nie oglądał 
tajemniczej wyspy. Obserwacja z po
wietrza terenów leżących na północ oo 
Nowosybirskiego archipełag-u przepro - 
wadzona stosunkowo niedawno nie da 
ta żadnych rezultatów.

W  ten sposób wyłoniło się pytanie 
czy „Ziemia Sann-ikowa“  w ogóle istnie 
je.

Na ten temat wysunął interesującą 
hipotezę polarny hydrolog Stepanow,
Z badań wynika, że dno oceanu na pół 
uoc od Nowosybirskiego archipelagu po 
kryte jest piaskiem. Dalsze badania 
wykazały, że w tamtym rejonie dno 
iest wyższe. Otóż według Stepanowa 
W związku z zaobserwowanym w ostat 
nich dzieciębioleciach ociepleniem się w 
rejonach arktycznych „Ziemia Sanniko 
wa“ , która była niewielką wysepką, u 
tworzoną przez lody, pokrytą z wierz
chu warstwą ziemi, została rozmyta 
przez morski przypływ.

Podobne rozmycie wyspy było już 
znane w archipelagu Nowosybirskim. 
Znaczna część wyspy Nowa Syberia 
składa się z pomieszanych warstw zie
mi i lodu.
Podobny wypadek jest z wyspą Wielki 

Lachowski, która na pewnej przestrze
ni tworzy brzeg w formie prostopadłej 
ściany, będącej lodem, pokrytym lekką 
warstwą ziemi i ulegającej stałemu pod 
.mywaniu przez morze. Ustalono, że z 
tej lodowej ściany morze wymywa czę
sto szczątki mamutów i tu właśnie my 
¿Iiwi przybywali corocznie, aby zbierać 
te szczątki, Stan wyspy nie zostawia 
wątpliwości, że po pewnym czasie bę
dzie ona całkowicie rozmyta przez mo 
rze.

Na podstawie tych przykładów hipo 
teza, wysunięta przez hydrologa Stępa 
ńowa, o tym, że „Ziemia Sannikowa1 
została przez morze rozmyta, ma wszel 
kie pozory prawdziwości.

Nie wszyscy jednak uczeni są tego sa 
mego zdania. Członek akademii Obru 
czew podtrzymuje mimo wszystko, t« 
zę, że „Ziemia Sannikowa“  istnieje!

Według niego podtrzymaniem tej te
zy jest nie tylko fakt, że wyspę wi 
dział i sam- Sannikow i geolog Toll, ale 
i inne fakty, jak to np. że mieszkańcy 
północnego - wybrzeża Syberffl corocz - 
ko pewna część spośród tych stad pta - 
ków między ujściami rzek Jany i Lndi- 
girki. Wiosną ptaki lecą w stronę polno 
cy, a jesienią wracają na południe. Tyl 
ko pewna część spośród tych stan pta - 
sięh zatrzymywała się na wyspach ar
chipelagu Nowosybirskiego, które ze 
względu na swój górzysty charakter 
nie dają sprzyjających warunków dla 
osiedlania się ptaków, podczas gdy pozo 
stała część ptaków leciała dalej .na pół - 
noc.

Ci wszyscy, którzy na podstawie ob-

serwacji dokonanych w czasie rej*0 
łamaczy lodów lub lotów aeroplano ’ 
zaprzeczają istnieniu „Ziemi Sann»*0' 
wa“ , przemilczają właśnie ten fakt Pf 
lotu ptaków. Jeżeli nie ma „Ziemi o®, 
nikowa“ , albo w ogóle ja.kiejkolW I 
ziemi pośród lodów na północ od NO” ł Ą  
syibirskiego archipelagu, to nie mozn 
zatem znaleźć odpowiedzi na pytaihi • 
dokąd lecą ptaki. Dlatego należy P™ 
puszczać, że wyspa albo i cały arcnip 
lag wysp istnieje na północ od wy6? 
Nowosybirskich.

Gdyby „Ziemia Sannikowa“  rzcczjr 
wiście była i zniknęła, to ptaki nie P°’ 
winny latać w tym samym kierunkjj: 
Trudno przecież przypuszczać, że ptaB 
w poszkiwaniu lądu dążą tak daleko 
północ przez biegun północny do 
landii albo wysp położonych na pów°c 
od Ameryki.

Co się tyczy obserwacyj lotniczydjj 
to według Obruczewa wśród lodów ® 
tycznych lotnik mógł nie zauważyć wJ 
spy nawet i w lecie, tym bardziej j®z 
li jeżeli w czasie przelotu wysipa by 
zasłonięta mgłą lub pokryta świeżo ®r 
dlym śniegiem. Wiadomo bowiem, 
w rejonach arktycznych nawet w 1*M 
rzadko bywa pogoda, umożliwiająca °° 
śerwacje na większej odległości.

Tylko częste przeloty i pilne pasz1"” | 
wania mogą dać przekonywujące W P v 
ni dowody o tym, czy „Ziemia Sann1* i¡ 
wa“ istnieje i w jakim miejscu jest 
na położona. ' „

Sprawa rozstrzygnięcia sporu, W 
„Ziemia Sannikowa“ istnieje, czy " 
istnieje, budzi zrozumiale zainteres0«. 
nie. Okazuje się jednak, że nawet W 
szym wieku możemy liczyć na niesp 
dzianki przy rysowaniu mapy św«n1 
tak wydawało by się już znanego.

JÓZEFINA BAKER W DAWNEJ 
FORMIE. Triumfalne wejście na sC* , 
paryskie tej murzyńskiej tancerki j P., 
niarki nastąpiło przed 20 laty. W str»} j 
który sprowadzał się jedynie do prze”^ 
ski wokół bioder, oczarowała publiczó j 
swoim talentem i przez tyle lat zdolaJ8 jj 
chować pierwsze miejsce na wszysuj 
scenach rewio wy ch Paryża. To 
świadectwo miary je j talentu, 
w Paryżu, jak zresztą na wszystkich U  
nach świata, trudniej, niż zabłysnął, r  
przetrwać. Podczas okupacji Francji 
scphine nie występowała, biorąc czy1 
udział w walce z okupantem. Po wyz j|( 
leniu Francji zachorowała i zachodu, 
obawa o jej życie. Josephlne przeniofj^ 
jednak chorobę i wróciła z powrotefd 
występów, zbierając na nowo sukci '

CZAMY SZCZĘŚLIWEMU P R ZY P ^, 
KOWI. Dziekn uniwersytetu w O*' 
dzle cierpiał na osłabienie mięśnia s 
cowego. Wszelkie porady u lekarzy " 
odnosiły skutku. Zniecierpliwiony i „ 
zygnowany dziekan uległ wreszcie 3 
mowom swej gospodyni, która częsL, 
wała go naparem z ziółek, istotnie, 
ka dały cudowny wręcz rezultat. P7 j 
kan postanowił zaem zbadać ich skład-j 
kan postanowił zatem zbadać Ich sk*
Z dużej ilości znanych mu roślin U, 
dzielił jedną, nieznaną. Był to wD5 ,, 
digitalis. Dzisiaj w 150 lat po tym 
kryciu zbawiennego działania digita* , 
medycyna nie może się bez niego obf

ZRESZTĄ wszyscy prawie sąsiedzi orientowali 
się w sytuacji. Dozorca kilkakrotnie zatrzy

mywał Olka, pytając:
—  Panie, kiedy się stąd nareszcie wyprowa

dzicie, przecież tak dłużej nie można.
Rzeczywiście tak dłużej nie można było praco

wać, więc też „Ewa“ zakrzątnęła się gorączko
wo, celem znalezienia odpowiedniejszego dla dru
karni lokalu, a tymczasem, chcąc nam przyjść 
z pomocą w odciążeniu mieszkania na Nowo
grodzkiej, ofiarowała swoje mieszkanie we Wło
chach na schronienie dla zgłaszających się ucie
kinierów z getta. I tak z kolei jej mieszkanie 
stało się punktem etapowym pomocy Żydom, or
ganizowania żydowskich oddziałów partyzanc
kich, które następnie wysyłano w teren.

Praca nasza w centralnym kolportażu i tech
nice znów zaczęła iść normalnym trybem.

W międzyczasie zaczęli Niemcy likwidować 
również ghetto na prowincji. Pewnego dnia przy
byłam, jak zwykle, z transportem literatury do 
Radomia. Na ulicach dało się zauważyć niezwy
kłe jakieś poruszenie. Ludzie byli zatrwożeni, szli 
szybko, oglądając się lękliwie i przyśpieszając 
kroku na skrzyżowaniach ulic, za którymi znajdo
wało się ghetto. Ulice były otoczone silnym kor
donem żandarmów i granatowej policji. Z daleka 
widać było blade twarze pędzonych przez opraw
ców do samochodów Żydów', od czasu do czasu 
rozlegały się strzały. Gdy przyszłam do Zientali 
na ul. "Limanowskiego zastałam całą rodzinę 
schyloną niespokojnie nad Bogdanem, który bla
dy leżał w łóżku. Rękę miał obandażowaną, spod 
bandaża ciekła krew.

—  Co się stało? —  spytałam przerażona.
—  A to szczeniak — z dumą powiada „Józef“ , 

—  chciał podać przez druty chleb Żydom w ghet- 
cie i żandarm strzelił w wyciągniętą rękę. Ledwo 
smarkacz uciekł. Cztery palce mu urwało —  do
kończył zr smutkiem.

__ Czego ojciec klnie? — cicho po-wiedział
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Bogdan. —  Przecież ojciec sam kazał mi iść, 
a zresztą inaczej nie można było —  surowo ja
koś i z po w-agą dodał.

Tym razem i „Oelina“  wróciła ze swojej po
dróży z Piotrkowa wstrząśnięta do głębi.

—  Wiesz —  opowiadała mi —  Niemcy zaczęli 
likwidować Żydów w Piotrkowie i okolicy. W y
obraź sobie, spotkałam wałęsającą się za mia
stem żonę „Mariana“  z Łodzi, tego, którego 
Niemcy w Łodzi zabili w zeszłym roku —  przy
pominała mi „Celina“ . —  Mariap ożenił się z Ży
dówką i wyobraź sobie, że znalazła się ona teraz 
z dzieckiem, dwuletnią dziewczynką, w Piotrko
wie zupełnie bez środków do życia. Przy tym lada 
chwila mogą obie zabić —  dodała z rozpaczą.

Zastanowiłyśmy się obie, jak tu przynajmniej 
uratować dziecko. Nagle „Celina“  skoczyła ura
dowana.

—  Pojadę do Piotrkowa, zabiorę dziecko i od
dam do „Stachy“  na wychowanie!

W  kilka dni później udałam się na Dworzec 
Główny, by spotkać się z „Celiną“ , która miała 
przyjechać z Piotrkowa z dzieckiem. Spóźniłam 
się nieco i gdy przyszłam na dworzec, „Celina“ 
czekała już na mnie. Koło niejj na ziemi, stała 
walizka i tłumoczek. Na rękach trzymała malutką 
dziewczynkę o jasnych włoskach i czarnych 
oczkach. Dziecko było straszliwie wynędzniałe, 
obdarte, pokryte strupkami. Twarzyczka ble- 
dziuchna, prawie przezroczysta.

Wzięłam walizkę i poszłyśmy na przystanek.

W drodze na Marymont „Celina“  opowiadała mi 
smutną scenę pożegnania matki z dzieckiem. 
Dziecko nie chciało "iść do obcej pani, lecz dało 
się skusić nieznanym sobie przysmakiem, Chle
bem, ostatnio bowiem żyły obie gotowanymi 
obierkami. Mała Marysia nie umiała jeszcze mó
wić, wyciągała tylko rączki za oddalającą się 
matką, krzycząc w niebogłosy. Zgodnie z naszym 
uprzednim postanowieniem „Celina“  nie powie
działa matce Marysi, gdzie dziecko będzie. Miało 
to zostać dla niej —  ze względu na bezpieczeń
stwo i Marysi i „Stachy“  — tajemnicą, przynaj
mniej do końca wojny. Ona sama miała udać się 
do Łodzi, szukać schronienia u krewnych swego 
męża, których znaliśmy dobrze i wiedzieliśmy, że 
nie odmówią jej pomocy.

„STACHA“ BIERZE W  OPIEKĘ MAŁĄ 
MARYSIĘ

„Stacha“  już na nas czekała. Mała zobaczyła 
na stole bułki i jak urzeczona patrzyła w nie, coś 
tam po swojemu bełkocząc. Gdy „Stacha“  dała 
jej po kawałku do każdej rączki, zacisnęła je tak 
kurczowo, jakby się bała, że ktoś jej ten skarb 
wydrze. Zadowolone i spokojne wróciłyśmy 
z „Celiną“  do domu. Dziecku było dobrze u „Sta
chy“ . Miało dobrą opiekę i czysto. Toteż w krót
kim czasie zniknęły wszystkie ślady nędzy i mała 
Marysia stała się śliczną, rozkoszną dziewczynką, 
pełną dziecięcego uroku, którym podbijała

wszystkiem serca. Gdy „Stacha“ wyjeźdź3! 
w drogę, małą troskliwie opiekowali się sąsied^ 
Ubieraliśmy ją wspólnymi siłami, ze skłaoe 
i różnych rzeczy, zbieranych wśród znajomy0 ' 

Nagłe pojawienie się jednak dziecka u 
ohy“ , bezdzietnej i niezamężnej, wywołało licZ!(, 
komentarze. Ludzię zaczęli snuć domysły. W W 
niach sąsiedzkich („Stacha“ zawsze wojoM3‘_ 
z sąsiadami) wypominali i grozili, że chowa W 
dows„kie dziecko. Sytuacja stawała się nieb® 
pieczna. Na dobitek wszystkiego zjawiła ?, 
matka. W Piotrkowie i w okolicy zlikwidowali fj, 
wszystkich Żydów. Zamiast jechać do Łodzi, Ja 
było umówione, błąkała się po wsiach okoli0 
nych, aż wreszcie, gnana tęsknotą za małą, PfẐ  
wędrowała do Warszawy. „

W W arsza^ , 
tułała się p° 1 ■ 
ulkach podmij 
skich, nocują0̂ , 
ruinach i 1 
brząc. Aż 
szcie przy"', 
drowała na M 
rymont i z ^  
rzęcym wpr° 
instynktem, 
niąc różnyj 
śladami, odna

'i? • 
gitt

j  t <<
nocowałyśmy obie z „deliną“  u „Stachy 1 
gdy zapukała do drzwi. Wyglądała straszU1' 
Potargane kosmyki włosów' zwisały spod u .  
strzępionej chusteczki. Sukienka w wi® 
miejscach podarta, wybrudzona, nogi bose, °'P'U 
chnięte, twarz sina i nabrzmiała, wpadnięte 
rzucały dookoła trwożliwe, niespokojne, niesaU 
wite błyski, zupełnie, jak „zaszczutego zw ie f^ 
cia“ . I rzeczywiście, jak się przekonałyśmy 
samego dnia, biedaczka była już wpół obłąk3” '

(d c n.)

zła „Stach? 
Było to z soboty na niedzielę i przypadki
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